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GAZETA LWOWSKA
^ t ^ o d z i  codziennie o godzinie 5. po południu 

® dni poświąteeznyeh.
j f a  J?®1 pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

■ ■ — Biura Bedakeyi i Administracyi 
tA ej„R eckiego  1. 12. — Ekspedycya miejscowa 

dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
1. 9. — Listy należy frankować, 

aeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i  literacki44, dodatek miesięczny do „Grazety Lwowskiej11, otrzymają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. Iipca do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Hue de Varenne.

C2l|ŚĆ URZĘDOWA

Ces. i Król. A postolska Mość ra- 
,ajwyższem postanow ieniem  z dnia 10 

^  • r. nadać najmiłościwie] zatrudnio­
n o ^  firmy Edw ard Zipser i Syn w Miku- 
Wj ^  robotnikom  pomocniczym, M icha- 

° k i j i  i M ichałowi R u s i n o w i ,  w 
h przeszło 40-letniej w iernej słu-

N j > i ę c o n e j  jednem u i tem u samemu 
^  2asj®Di°rstw u fabrycznemu, srebrne krzy-

n
eskryptem  z dnia 24 czerwca b. r. 

C(!t)ia Pan M inister W yznań i Oświe-
G t i r t l e r a ,  zastępcę na- 

ctyCjej a c- k. męskiego sem inaryuin nau-    ----
ŝ o}y _lego w Zaleszczykach, nauczycielem 

j ę c z e ń  c, k. męskiegc - -
helskiego w Rzeszowie.

^ ^ j . ^ ^ s k i  c. k. wyższy sąd krajowy 
kancelistę sądowego, Józefa B o- 

a 2 Kcsowa do Bohorodczari.

HIEURZEDOWA
Lwów, 21 lipca.

«  państw a z Kościołem we F ran -
W now4 faz§- Spraw a stanęła na 

eC 0hg). lecza- Rząd francuski rozpoczął walkę 
W^ac^ amh a ł eraz prowadzi ją  prze- 

^tykanowi. Kongregacye udało mu 
r° pokonać: za la t dziesięć nie bę­

dzie ani śladu nauki klasztornej we F ran - 
cyi. Ale konflikt z W atykanem  sięga głębiej 
i może doprowadzić do zerw ania konkordatu, 
co byłoby wielkiej wagi wypadkiem h isto ­
rycznym.

Od lat stu przeszło stanow i konkordat 
podstawę życia publicznego katolików francu­
skich. Kościołowi, pozbawionemu dóbr przez 
rew olucję, umożliwiał konkordat egzysten- 
cyę, zapewniając mu ze strony państw a stałą 
roczną dotacyę. Skoro więc umowa ta w y­
gaśnie, słudzy Kościoła, od prostego w ika­
rego począwszy, do arcybiskupa, zdani będą 
zupełnie na łaskę ofiarności swych owieczek.

W prawdzie we F raney i już tak bywało, 
mianowicie za czasów rewołucyi, która nie 
szczędziła brzęczącego złota n. p. na teatry, 
ale ani jednym  groszem nie przyczyniała się 
do pokrycia potrzeb duchownych; niemniej 
wszakże trudno pojąć, jak  stosunki podobne 
zapanować mogłyby znowu w państw ie ma- 
jącem  am bicję  przodowania kulturze. Bądź 
co bądź taki obrót rzeczy pociągnąłby za 
sobą dotkliwe stra ty  po obu stronach.

Co zaś najsm utniejsze to, że to zao­
strzenie się konfliktu przypisać należy w 
znacznej części dziwnemu chłodowi kilku 
biskupów w obec zamachu na kongregacye. 
W inę ponoszą przedewszystkiem  biskupi z 
Dijon i Layal. Ściągnęli oni przeciwko so ­
bie niechęć kół duchownych i sfer świe­
ckich szczerze katolicyzmowi oddanych, po­
nieważ nie wzięli udziału w m anifestacji 
przeciwko rządowi. Opinia publiczna ludno­
ści katolickiej odmówiła im  praw a do udzie­
lania święceń, a rozgoryczenie posunęło się 
tak daleko, iż naw et do św iątyń w targnęły 
dem onstracye. Oo do biskupa Lavalu, m sgra 
G raya przyszły stery w atykańskie do prze­
konania, że w istocie dość je s t powodów, 
by pociągnąć go do odpowiedzialności, zw ła­
szcza, że do Rzymu zdawna napływ ały 
nań skargi. Gdy jednakże kardynał V anutelli 
udzielił mu poufnie rady, by gwoli un ikn ię­
cia zgorszenia zrezygnował ze swego stano­
wiska, m sgr. Gray uciekł się pod opiekę 
rządu, rząd zaś zastrzegł się przeciwko skła­

daniu francuskich biskupów z urzędu bez 
jego zezwolenia. N a to odpowiedział W aty­
kan wezwaniem Graya do staw ienia się w 
Rzymie ad audiendum verbum.

Oo do biskupa Dijon, m sgra Le Nor- 
deya, to nunc jusz  Lorenzelli z powodu stre j- 
ku sem inarzystów  w Dijon, po rozpatrzeniu 
sprawy, zakazał mu ordynować nowych ka­
płanów. W ezwany do jaw ienia się w Rzy­
mie, zażądał również opieki rządu, który 
w ystosował gw ałtow ną notę do W atykanu, 
zarzucającą mu, że narusza postanow ienia 
konkordatu.

Zdaniem  p. Combesa, ani nuneyusz ani 
W atykan nie ma prawa dysponować bisku­
pami, lub też wzywać ich do Rzymu bez 
zezwolenia rządu.

Jak  korespondent Figara  dowiaduje 
się, nie uzna Pius X. takiej in terp retacy i 
postanowień Konkordatu, a jeśliby rząd chciał 
w zamian wydać nuncjuszow i dokum enty, 
otrzym a papieski urząd spraw  zagranicznych 
polecenie rozesłania mocarstwom noty, która 
przedstawi ze wszystkimi szczegółami stan  
rzeczy. Oo do nieposłusznych biskupów po­
stanowiono, że je ś li nie poddadzą się woli 
Ojca św., spadnie na n ich  wielka ekskomunika.

W  W atykanie stanowczo zaprzeczają, 
jakoby władze papieskie mścić się chciały 
na tych biskupach, którzy odmówili podpi­
sów swych na proteście episkopatu francu­
skiego przeciwko walce rządu z kongrega­
cjam i. Jeżeli dwaj z nich  znaleźli się w La­
kiem położeniu, że m ają obecnie do wybo­
ru albo karę duchowną lub świecką — to 
w łasna ich w tem  wina. Z atarg  ten zresztą 
przybrał rozmiary, których sami może nie 
przewidywali. Nawet te luźne i kruche wę­
zły, które łączyły jeszcze dotąd państwo i 
Kościół we F raneyi, zaczynają pękać i po 
raz pierwszy zdarzyć się może wypadek, że 
państwo, które ongi uchodziło za arcykato- 
lic k ie ; państwo, w którem  tak znaczna część 
ludności dochowała dotąd w iary Kościołowi, 
zerwie wszelkie ofieyalne stosunki ze zwierzch- 
niczą tego Kościoła Głową.

JB. P .Iln istB r rolnlctwalir. GiovaflBlll
w tłalicj i.

Przeworsk, dnia 19 lipca.
(W . S.) Dziś o godzinie 6 wieczorem 

przybył tu  pociągiem pospiesznym z Rze­
szowa — jak  już doniosłem  telegraficznie — 
JE . P. M inister rolnictw a baron Giovanelli 
w towarzystwie radcy Dworu Struszkiewi- 
cza i radcy sekcyjnego barona Sackena, ba­
rona dr. Battaglii, oraz inspektora hodowli 
p. M arszałkowicza.

Po przyw itaniu, udano się powozami 
do cukrowni, którą szczegółowo zwiedzono. 
Przybyłych gości oprowadzali, udzielając wy­
jaśnień , w łaściciel Andrzej książę Lubom ir­
ski i dyrektor cukrowni Gosiewski.

JE . P. M inister k ilkakrotnie w yrażał 
się pochlebnie o tym  na 2<) m orgach rozło­
żonym zakładzie fabrycznym, którego i ze 
względu na jego rozmiary i na piękne urzą­
dzenie nie powstydziłyby się stanowczo za­
chodnie kraje austryackie. Rafinery a prze­
worska je s t jedną  z najw iększych w A ustryi, 
może bowiem wyrafinować rocznie 369.000 
cefn. m etr. w w artości 24 milionów koron, 
zatem tyle, ile wynosi konsumeya Galicyi z 
Bukowiną. Fabryki zaś cukru surowego w 
Przew orsku i w Żuczce mogłyby śmiało do­
starczyć rafineryi całego na powyższą ilość 
potrzebnego półfabrykatu, byleby tylko m iały 
dość buraków.

Szczególną uwagę P. M inistra zwrócił 
na  siebie fakt, źe podczas gdy w krajach 
zachodnich w skutek znanego przesilenia w 
cukrownictwie przestrzeń zajęta pod upraw ę 
buraków ulega z roku na rok ograniczeniu, 
w Galicyi ta  kultura robi postępy, w bieżą­
cym roku bardzo znaczne. I  tak w przyszłej 
kam panii Przew orsk będzie mógł już pokryć 
znacznie więcej niż połowę konsum cyi n a ­
szego kraju.

P. M inister in teresow ał się także bar-

fiabrye.? Zapolska.

i

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

XIII.
(Ciąg dalszy).

i ^ m u  q!§ sP°-irzał w s tro n § A nki-
d ź w ię c z a ł  w prze“ ówiła \ że t0 j e-’ *ała • i przestrzeni. Lecz ona

l n i?ruc‘10ffla i tylko patrzyła na
'-tĘ; naJa-ce w mogile kryształow ej żar-

O i ał% . * ak, ł edęn  biały mak, wytwor- 
^e tri ,-!łQTfn w o rn ie  PeIny. nagle, całym 

K i. i W osypywać się zaczął.
P ^ e k  m iał na sobie piętno 

K  śnj„.^lerPien(a i początki rozkładu. Pa- 
fyp»*oZnso0 zmęczone i bolesne, jak

,7̂  -1 sm utku przedwcześnie zni- 
L  ^ tm en ia .

&i° » P° nad  inne kwiaty w ystrzelał 
n r^^ -°n<ie P i j ą c e  na niego złoci-

to ^  i biaław°ątaCZał° g ° ja k b j  ° b re°Zą 
i(iW ieL Q'i*C' e. padad zaczęły, otęcz ta  nie

S  • ^izec a S1§’ nie nikła
Hi *, P l a s f ^ 111-0’! dusza kwiatu zacieśniała

A l S S t t '  * w, “ “J Pi mele r“-Ki iskrzące prom ienie.
K  Kce fr  lz dusza kwiatu rozpaczli-

’ ^  ta  rŁ?1 ^  wyzuaczonym sobie pun- 
sza jeszcze nie w ypełn iła  swego

przeznaczenia i przez to samo boleśnie, tra ­
gicznie opiera się przedwczesnemu rozkłado­
wi cielesności maku.

P łatk i spadały ciągle, nieubłaganie i 
z m elancholią właściwą rzeczom skończonym.

Ta słodka, cicha agonia przejm owała 
A nkę wielkim smutkiem.

M yślą wiązała tę śm ierć kwiatu, ze 
śm iercią ujrzaną w lesie.

I  tu  i tam, trup młody, sił pełen, po­
zbawiał się tych sił, szarpany gw ałtem  zgo­
nu. Nie m ógł wejść w okres przeznaczeń i 
w sfery nakreślone koniecznością błogiej 
trausform acyi, bo nie przebył łańcucha prze­
mian koniecznych i ściśle oznaczonych nie- 
zmożoną Silą tajemniczej Potęgi rządzącej.

Nie pozostało już nic z maku, rozwiał 
się cały w strugę trup ich  szczątków i s te r­
czał teraz niedojrzałym , chorobliwym, t ru ­
pim owocem, rozpaczliwym w niewydajności 
swojej.

I  tu ujrzała A nka rzecz niezwykle cu­
downą, która przejęła ją  zachwytem  i lękiem.

Tam, gdzie przed chwilą jeszcze bie­
la ł i pełn iał mak, pozostała próżnia . z ser­
cem sm utnego owocu, a dokoła niej otęcz 
św ietlana drgała wciąż w yraźna i błyszcząca.

Cały kontur poprzedni kwiatu zarysował 
się brylantow ą emanacyą, jak  m onstraneya 
klejnotam i sadzona.

Ta D u s z a  zamordowanego maku is t­
niała, daw ała niezaprzeczony znak życia, pro­
m ieniała w ostatnim  jakby jęku i prostocie. 
A nka w chłaniała ją  w swój zwrok i teraz 
identyfikow ała ją  z tam tą duszą samobójcy, 
łopoczącą trwożliwie i boleśnie pod eiemne- 
mi arkadam i lasu.

Rozumiała, czuła, bolała razem z niemi, 
bezsilna.

I  tak, jak  tam  w śród mchów, padała 
przed migocącą rozpaczliwym i blaski duszą

zabitego Maku i sła ła  ku niej litości pełne 
s ło w a :

— Ja  nic dla ciebie n ie  mogę!...
Otęcz zaczęła gasnąć zwolna i rozwie­

wać się w m głę. W yczuw alność Anki w i­
docznie traciła  siłę napięcia, widmo duszy 
kw iatu przesłaniały je j złudzenia niebytu.

Za chwilę, m onstraneya m gły i bry­
lantowego fluidu znikła, pozostał przed A n­
ką skurczony, zielony owoc niedojrzały, bez- 
pożyteczny.

— Och! gdyby zrozumieć w czem tkwi 
to, czego pragną oni wszyscy odemnie — 
sform ułow ała się wreszcie bolesna myśl Sta- 
lewskiego. Szedłem  przecież zawsze w tym 
kierunku, chw ytałem  „w yraz“ mych modeli... 
oni przecież mówią o duszy, o duszy rzeczy 
m artw ych... o duszy słów, barw, dźwięków... 
linij... Chaos we mnie, chcę zrozumieć... 
chcę...

Profesorskie jego „ja“ szarpnęło się raz 
jeszcze.

— Tyś zrozumiał istotę sztuki... to s ta ­
do głupców, którzy pewnym zbiorem pustych 
słów brzęczą w przestrzeni.

Lecz zaraz przyszła boleśnie zrodzona 
pewność.

—-  Nie ! nie!...
Ku Ance wzrokiem się przygarnął i 

był tak siln ie duchowo podniecony, źe przez 
łodygę kwiatu, w okół pustki rozpadłego 
maku zam igotała mu słabo, bardzo słabo, 
lecz niezaprzeczalnie blaskami sadzona otęcz.

 0 0 to?... — pom yślał — „płom ien­
ny kontur nieistniejącego k w ia tu ? 11

To widzenie trw ało m gnienie oka, lecz 
n iepojętą siłą  targnęło  nim  całym.

Ręką, bezwiednie podniesioną, Stalew- 
ski zakreślił kontur wizyi.

I w tej chw ili przez te brylantow e 
przesłanki napotkał źrenice Anki.

Zrozumiał, że i ona w i d z i a ł a ,  że i 
ona uczestniczyła w tem  cudownem objawie­
niu jakiejś mistycznej potęgi. W ięcej nawet, 
zrozumiał, że to p r z e z  n i ą  on widzi to, 
czego dawniej dostrzedz nie mógł, a dzieje 
się to w cudowny sposób i z tak  wielką 
szybkością, iż tchu mu na to nie staje.

Zdawało mu się, że w tej milczącej 
chwili, po przez brylanty widmowego kwiatu, 
twarz Anki, onyksy jej oczów prom ienieją 
ku niem u nieziemskim blaskiem. O garnęło 
go w ielkie wzruszenie, roztopienie się jakiejś 
fatalnej, zimnej skorupy, k tóra okryw ała tak 
szczelnie jądro  jego duszy. Odkrył w sobie 
nagle i niespodziewanie innego człowieka. 
S tanął na przełom ie i ten  inny człowiek 
podniósł się w nim  nagle, rozwijając z sze­
lestem  i blaskiem  skrzydła. Był bezczynny 
i olśniony długim snem, w którym  był po­
grążony. Nie um iał się oryentować wśród 
m nóstwa P r z y c z y n ,  jakie zewsząd go oto­
czyły. Lecz był, lecz czuł, lecz is tn iał. Sta- 
lewski m iał tę pewność zupełną i od trw ogi 
przed nieznanym  sobą om dlewał prawie w tej 
dziwnej godzinie...

Opuścił powieki i wzrok jego padł na  
dziennik, a słowo „P ajac11 zaczerniło się wśród 
opadłych m akowych liści.

W chłonął je  w siebie teraz bez gn ie ­
wu, bez bolu. Było ono wielkie, potężne swem 
przeznaczeniem. To słowo było faktem. K rw a­
wiąc w łasnym , strasznym  bólem w darł się 
na Golgotę szukania przyczyn. I szedł teraz 
tą  ścieżką, pozostawiając na niej szmaty 
swego ciała, przepojonego pychą i zuchwal­
stwem „dojścia11. Lecz, czuł, iż nic go już 
nie wstrzym a, iż dalej iść musi, aż padnie 
przerażony ogromem w łasnej nędzy, którą 
b ra ł za jasność i praw dę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



dzo wpływem tegorocznej posuchy na  stan  
kultur buraczanych. Stwierdzono przy tej 
sposobności, że dotąd buraki w środkowej 
Galicyi z reguły  nie ucierpiały, lecz rokują 
w ydatne i w cukier bogate plony — co roz­
prószyło obawy P. M inistra, który kilka 
krotnie zwracał uwagę na mimochodem do 
strzeżone m om enty (jak porządny w ygląd 
domów, dobre odżywienie ludności, niezwy­
kle dobre utrzym anie inw entarza żywego 
i t. p.), okazujące dowodnie, jak  znacznie 
już w ciągu 9 lat istn ien ia  cukrownia zdo­
ła ła  podnieść dobrobyt okolicy.

Je s t rzeczą zupełnie jasną, że uprawa 
kilku tysięcy morgów buraków w powiecie 
przeworskim  i w okolicznych — upraw a 
wym agająca bez porów nania więcej robo­
cizny, niż inne kultury, a niezbędną staran ­
nością, odpadkami i t. d. podnosząca po­
ziom całego gospodarstw a — że następnie 
zatrudnienie całej masy robotników podczas 
kam panii w cukrowni, zatrudnienie wielu 
gospodarzy porą jesienną przy transportach, 
zwłaszcza przy tak znacznej produkcyi, m u­
siały z gruntu  zmienić na lepsze charak ter 
gospodarczy okolicy. A co je s t najbardziej 
pocieszające, to fakt, że nasi nader konser­
w atyw ni i wielcy i mali rolnicy, na przykła­
dach sąsiadów uczą się coraz racyonalniej- 
szego sposobu upraw y, przekonują się o je j 
niezwykłej rentow ności i rozszerzają planta- 
cye. Są jeszcze i sceptycy; chcąc jednak  do­
wiedzieć się prawdy, interpelow aliśm y dwóch 
średnich właścicieli z okolic Przeworska, a 
prócz tego jednego z włościan, k tórych od­
powiedzi zgodnie zlały się w jeden  akord 
wdzięczności za to prawdziwe dobrodziej­
stwo, którem  dla ich gospodarstw  je st u p ra ­
w a buraków cukrowych.

A dm inistracya cukrowni od dwóch la t 
z g run tu  zmieniona, je s t zdaniem znawców 
(cukrowników z Królestw a i południowej 
E ossyi) obecnie wzorowa i daje sobie do­
brze radę w ciężkich w arunkach zawziętej 
w alki z cukrownictwem krajów zachodnich, 
znajdując w niej poparcie szerokich warstw 
społeczeństwa, które coraz głębiej przejm uje 
się ideą zdrowego patryotyzm u ekonomi­
cznego.

Już sam fakt oparcia się o tak wielką 
cukrownię, wskazuje na to, że ordynacya 
przeworska — acz najm niejsza z latyfun- 
dyów krajow ych — jes t wzorowo i inten- 
zywnie zagospodarowana. Sama upraw ia 500 
morgów buraków. Liście, główki i w ytłoki 
z buraków idą na  karm ę dla całej rzeszy 
krów, których mleko bądź w stanie suro­
wym, bądź przetworzone na  masło i znane 
sery przeworskie, dziś na targu  lwowskim 
zajmuje dość dominujące stanowisko. Chu- 
dem mlekiem tuczy się przy m leczarni n ie­
rogacizna. Je s t i browar, je s t i gorzelnia, 
są i woły na  braże — praw ie wszystkie w 
danych w arunkach możliwe gałęzie przem y­
słu rolniczego, z produkcyą surową i m ię­
dzy sobą tysiącznym i więzami technicznie 
złączone. W szystko tu  wyzyskane dla jak 
jaksilniejszej i jak  najrentow niejszej pro­
dukcyi.

O godzinie 8 wieczorem odbył się na 
cześć JE . P. M inistra obiad, w którym  prócz 
JE . P. M inistra i gospodarstw a wzięli udział: 
radca Dworu Struszkiewicz, radca sekcyjny

br. Sacken, ks. kanonik h r. Komorowski,
dr. W łodzimierz Kozłowski, dyrektor From - 
mel z Dublan, Jerzy  Turnau, Marszałkowie/., 
dr. Roger Battaglia, starosta Lange, bur­
m istrz Świtalski, Jan  hr. M ycielski i dy­
rektor cukrowni Gosiewski.

W czasie obiadu gospodarz Andrzej 
ks. Lubomirski w imieniu rolnictw a i p rze­
mysłu galicyjskiego wzniósł zdrowie D ostoj­
nego Gościa, który w ciepłych słowach po­
dziękował za gościnne przyjęcie w ręce go­
spodyni, zaznaczając przytem  szczególną ży­
czliwość Rządu dla rozwoju gospodarczego 
Galicyi.

W  swobodnej pogadance, jaka się ro ­
zwinęła po obiedzie, okazał P. M inister ży­
we zainteresow anie dla spraw naszego prze­
mysłu naftowego, w szczególności zaś dla 
stosunków borysław skich.

Z Warszawy.
(Skutki wojny w Królestwie Polakiem).

Z tygodnia na tydzień — pisze kores­
pondent Kuryera Poznańskiego — pozornie 
nie zmienia się położenie rzeczy, z dnia na 
dzień zdają się bez uwagi przechodzić dro­
bne niby wiadomości z dziedziny przem ysłu, 
handlu i coraz bardziej grożącego bezrobo­
cia, przesiane przez gęsty przetak cenzury, — 
a jednak  w całości dzieje się coraz gorzej, 
zwiększając z dnia na dzień troskę o ju tro . 
Świadczy o tern przedewszystkiem  kolosalnie 
w zrastająca liczba protestów wekslowych we 
wszystkich insty tucyach  finansow ych, coraz 
leniwszy obrót pieniężny, coraz większa tru ­
dność o gotówkę. N a lekarstw o też nie u j­
rzysz teraz w W arszaw ie owych przelotnych 
światowych ptaków t. zw. „R einsenderów 11, 
tak zwykle chętnie i licznie zjeżdżających 
do Królestwa z całego zachodu, a głównie 
z Niemiec. W ynagrodzić s tra t nie m ogą b ar­
dzo nielicznie spadające zamówienia na po­
trzeby w ojenne z Petersburga. K ropla to, 
ginąca w morzu zastoju i zwiększającego się 
niedostatku, którem u nie potrafi zapobiedz 
ak c ja  ratunkow a, podjęta przez kom itet o- 
byw ateli pod kierunkiem  ks. Zygm unta Cheł- 
mickiego i in s ty tu c je  dobroczjnne w W ar 
szawie, czy w Łodzi. Składki idą leniwo, 
zebrano dotąd 5000 rubli zaledwie, w czem 
przeważa kilka większych pozycyj po tysiąc, 
po pięćset rubli, tak, że udział szerokiego o- 
gółu je s t nieznaczny. W iększy ciężar zada­
n ia  spada na same instytucye dobroczynne, 
zajęte rozdawnictwem  tysięcy bezpłatnych o~ 
biadów. To też w niestosunku rażącym  zwię­
ksza dzień każdy liczbę potrzebujących po­
mocy i w sparcia do ilości składek. R atalny 
przykład takiego przedwczesnego wyczerpa 
n ia się samopomocy przedstaw ia obecnie są­
siednia Łódź, gdzie zastój fabryczny i po łą­
czony z nim  brak pracy dla dziesiątek ty ­
sięcy rąk  zaznaczył się o trzy miesiące wcze­
śniej, niż w W arszawie. Łódzkie Towarzy­
stwo dobroczynności (ehrześciańskie i ży­
dowskie) ogłosiło onegdaj, iż musi zaprze­
stać w ydaw ania dla głodnych bezpłatnych 
obiadów, a to z braku środków, co rów no­

cześnie nabiera  doniosłego znaczenia w obec 
zamknięcia blisko stu drobnych fabryczek, 
z których każda zatrudniała po kilka war- 
statów  ! Są jednakże pewne ku tem u ozna­
ki, iż władze miejscowe zaczęły się wresz­
cie poważnie liczyć z tein położeniem rze­
czy i wreszcie za uzyskaną aprobatą z P e ­
tersburga m ają przystąpić do kilku większych 
robót publicznych, z budową trzeciego mostu 
wiślanego na czele.

(Telegram),

Londyn. W czorajsze wieczorne pisma 
w bardzo rozdrażnionym  tonie omawiają 
spraw ę parowca angielskiego „M alaeea“ i 
wiadomość z Petersburga, że parowiec ten 
zostanie odstawiony do Śebastopoła. Zapo­
wiedź tę uważają jako zakwestyonowa- 
nie przez Rossyę postanow ień co do Dar- 
danelów. Standard, pisze, że naród angielski 
uczuł się tern zagrożony bardziej, aniżeli 
przez zaw ikłania dyplom atyczne. Jeżeli się 
pozwoli na to, ażeby parowiec angielski pod 
rossyjską eskortą zawijał do swego portu, 
to w takim  razie każdy A nglik zapytać m u­
si, poco je s t flota angielska? Dziennik Daily 
Telegraph pisze, że Rossya poruszyła jedną 
z najniebezpieczniejszych i najdrażliw szych 
spraw spornych. N aród angielski powinien 
z całem  zaufaniem zwrócić się do markiza 
of Landsdowne.

Londyn. (Biuro Reutera). W zburzenie 
z powodu aresztowania statku „M alacca“ 
wzrosło po nadejściu szczegółów. Ogólnie 
sądzą, że rząd pod naciskiem  opinii publi­
cznej będzie m usiał poczynić Rossyi powa­
żne przedstaw ienia. Członkowie opozycyi rze­
komo oświadczyli gotowość popierania wszel­
kiej akcyi rządu w tej mierze. „Sinoleńsk“ 
i „Petersburg11 przepłynęły  nietylko przez 
Dardanele, ale także przez K anał Suezki pod 
flagą handlow ą. Załoga „M alacci11 odpłynęła 
na pokładzie „O sirisa11 do B rindisi, gdzie 
żda władzom sprawę z całego zajścia.

Londyn. Biuro Reutera donosi z P e ­
te rsb u rg a /A m b a sa d o r angielski w ystosował 
wczoraj popołudniu do rządu rossyjskiego 
energiczną notę z protestem  przeciw zaare­
sztowaniu parowca „M alacca“ i z żądaniem  
natychm iastow ego uw olnienia go. Nota pod­
nosi, że dopuszczono się tutaj bezprawia, o- 
raz, że wieziona przez „M alaecę11 amunieya 
była w łasnością rządu angielskiego, p rzezna­
czoną dla angielskiej eskadry w Azyi w scho­
dniej. Skrzynie z araunicyą oznaczone były 
znakami urzędowymi powszechnie znanymi.

Londyn. Podsekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych P e r c y  oświadczył w Izbie 
gm in w spraw ie zatrzym ania przez okręt 
rossyjski statku angielskiego, że rząd, św ia­
dom ważności tej sprawy, przeprowadzi szcze­
gółowe śledztwo.

Londyn. W edług nadeszłej do Lloy­
da depeszy, władze portowe w Port-S aid  za­
trzym ają okręt „M alacca11 aż do nadejścia 
dalszych instrukcyj.
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Biuro Reutera dowiaduje si§> ? 

żerowie okrętu „M alacca11 wysadzeń. d
na pokład okrętu „M arm ora11, na ■ ‘ 
Pcninsular and Oriental Line, a *Lrzyst'(!‘ 
również na W schód. Prezydent 10 0j[ii, 11 ‘ 
oświadczył, że zupełnie nie zna p 
którego aresztowano okręt „MaUc<-‘ j ar  

Port Said. Przybył tu wrz° 
gielski parowiec „M alacca11, °^S3A
rfisffvisk-£i. 7.fl.łno’P wniprmA. Na pOK‘A k (Brossyjską załogę wojenne. N apok i  ̂
duje 'się rossyjski kapitan  okr^  laCci“ |  
cerów i 45 żołnierzy. Załogę jgjfińW 
znano za jeńców wojennych. ^  , r Brzes^°
m arynarze stoją na pokładzie, ażeby ̂ ggie^ ' 
dzić wszelkiej łączności załogi z , 
A ngielski kapitan  okrętu zaprotesto' 
ciw sposobowi postępow ania; w 0 " 
na to zagrożono mu więzieniem.

Z a m o r d o w a ć

v i c 6£ Q t)s r n a to r a  A i i n i1*1
— -—- gjjiii

W  spraw ie skrytobójczego
którego ofiarą padł wicegubernato®
polski, Andrejew , dochodzą następ®.)^ 
szczegóły : _ stt

Gdy ujrzano A ndrejew a tarza.jlc®z pff' 
we krwi, pospieszył mu natychm 13 o* 
mocą lekarską dr. Malużenko. StW i^ 
jednak w pierwszej zaraz chwili)

3ZłO . y \ pff
Po oględzinach w stępnych zW 

niesiono do mieszkania zmarłego- ^  ]$' 
jego była nieobecna, znajdowała sl§ , pul' 
pielach kaukaskich. Zabójca umk®1* jj»t  ̂
krótszą drogą do Dolnego Adżikent®’̂ , $\ 
ja jąc  po drodze rewolwer. W iele 0 x  
działo go, ale nie zdołano go dop§ 
Przypuszczają, że je s t on O rm ian inen^g jj#

dejrzanych. Jeden  z n ich, zowiący

już uszło.

cy aresztowano człowieka bardzo P^cłi pj
nego. Później aresztowano jeszcze

sii  y
danym  perskim  z Taebrizu, poz®a®{j„,al 
rzekomo przez polieyanta, który sC & pi6 
po przestępstw ie. Zw racają się Prze 
mu silne poszlaki. , ,»0

Zamachowi tem u przypisują 
tyczne. N iedawno temu na całym qj®®*
zarządzono surowe środki przeciwko .fl S 
nom, aby postawić tamę p r z e le ć  
prądów rew olucyjnych z ziem arrn- i°[ 
pod berłem  padyszacha. W ielu OD® 
stało się do więzienia, wielu musi**® u  oj' 
wolnie lub z rozkazu władzy op® 
czyzng- ;ak

W roku zeszłym wykonano er®* to 
domo - -  zamach na generał - gul}. 
Kaukazu, ks. Galicyna. Sprawców ®* 
się władzom dotąd wykryć. jaieS1̂

Zam ordowanie A ndrejew a jest
tym  z rzędu krwawym  zamachem P°jj JP
darni M ikołaja II. A ndrejew a wyp®z< jj p« - 
brikow. Śm iercią skrytobójczą zS.‘®.“t0rS^, 
m in istrow ie: Bogoliepow, szef m i®1 ^  ^  
ośw iaty i S ip ia g in , m in ister s? r *ró^Jllp 
w nętrznych. Zamordowany został p i f .  
gubernator Bogdanowicz w Ufie. O 
na G alicyna już wspomnieliśmy- ^

9/

i  i m a m  m r n i m

E L I A S  POETULU.

(Z francuskiego).

II.
(Ciąg dalszy).

E lias pa trzy ł za galopującymi szty­
wnym wzrokiem, ale twarz mu się. rozja­
śniała. Czuł w sobie ochotę także krzyczeć; 
drżenie jak ieś przebiegało mu po plecach, 
doznawał instynktow nych w spom nień .rzeczy 
daw nych, doznawał potrzeby i „„cenią się w 
w ir szalonego galopu, swobodnego i upaj a­
jącego. Ale drobne, chude ram ię Zii Ari- 
neddy obejmowało go w pół ;  i nie tylko 
pow ściągał swoje instynk ta  prym ityw nego 
człowieka, ale pozostawał w oddali za w szył 
stkim i, nie chcąc, aby kurzawa, unosząca się 
z pod kopyt końskich, dokuczyła w ątłej s ta ­
ruszce.

Nareszcie zaczęło się wznoszenie w gó­
rę. Gęstwina drzew m astyksow ych wznosiła 
się i opadała na ciemno połyskującej ścia­
nie łupkowej, zasianej głogam i w pełnym  
rozkwicie. W idok na horyzoncie rozciągał 
się czysty, szerok i; wonny powiew kołysał 
zielonymi wrzosami. Było to m arzenie spo­
koju, dzikiej p u s tk i , nieskończonej ciszy, 
przerywanej zaledwie od czasu do czasu n a ­
w oływaniem  kukułki i przyciszonymi g łosa­
mi podróżnych.

I nagle, w jednem  m iejscu ten cudo­

wny krajobraz ukazał się sprofanow any i 
zniszczony czarnym i otworam i i szczątkami 
rudy ; a dalej, znowu spokój, m arzenia, cuda 
błękitu, ciem nych kamieni, m orskich wido­
ków ; i znowu nie kończące się królestwo 
m astyksu, głogów, w iatru  i ciszy.

W jednem  miejscu, na wysokiej p ła ­
szczyźnie, pośród drzew m astyksowych, cała 
karaw ana się zatrzym ała. K ilka kobiet zeszło 
z koni ;  mężczyźni zaspokajali pragnienie. 
T radyeya podaje, że w tern miejscu posąg 
świętego, gdy go niesiono do kościółka, za­
p ragną ł zatrzymać się tutaj i napić się wo­
dy. Stąd widać już było kościół z białymi 
m uraini i różowymi dachami, umieszczony 
pośród zieleni w połowie góry.

Po krótkim  wypoczynku, udano się w 
dalszą drogę. E lias P ortu lu  i Zia A nnedda 
ciągle trzym ali się w tyle orszaku. Koniec po- 
"pv>.y zbliżał s ię ; słońce dochodziło do ze­
nitu, ale m iły wietrzyk, przepełniony wo- 
nią głogów, łagodził gorąco. 1 oto, przeby­
wają małą dolinę, potem raz jeszcze ścieżka 
wiedzie pod g ó r | | i  białe A ury z różowymi 
daeham iKikazują się tuż blisko. O dw agi! do­
stęp je s t ciężki i strom y; trzymaj się do­
brze E liasa, Zio A uneddo ! Klacz zdyszana, 
ledwie już wlec się może, cała błyszcząca 
od potu ; źrebię także. O dw agi! Oto obozo­
wisko , otu piękny kościół z domkami w o- 
koło, ze sklepioną bram ą i m urem  opasują­
cym z w rotam i szeroko otwartem i. Można 
by myśleć, że je s t to mały zameczek biały 
i czerwony, którego szczyty rysują się na 
czystym błękicie nieba, a mury odbijają na 
tle ciemnej zieleni drzew.

Z dołu, E lias i Zia A nnedda widzieli 
jak  konie i jeźdźcy spiesznie skupiali się i 
grupam i wjeżdżali przez otw arte wrota, we 
mgle kurzawy. Mężczyźni czapki gubili, ko­
biety chustki z głow y; kilka z n ich  miało

w łosy rozpuszczone, które rozpięły się im  z 
powodu w strząśnienia od szybkiej jazdy. M a­
ły, donośny dzwonek odzywał się tam, w 
górze, a cienkie jego tony rozchodziły się 
i gubiły w nieskończonej przestrzeni nieba 
i szerokiego krajobrazu.

E lias i Zia A nnedda ostatni w jechali 
we wrota. Na dziedzińcu, zarośniętym  chw a­
stami, pełnym  prostopadłych prom ieni słoń­
ca, było prawdziwe zamieszanie, prawdziwy 
tłum , ludzi i zwierząt zmęczonych, potem 
okrytych. Dzieci wrzeszczały, psy szczekały. 
Kilka jaskółek przelatywało z krzykiem, 
przerażonych, widząc ten ruch nagły  w ci­
chym  zazwyczaj górskim  zakątku. I  dopraw ­
dy, tak wyglądało, jak  gdyby jakieś wędrowne 
pokolenie przybyło z daleka osaczyć tę m a­
łą, niezam ieszkałą miejscowość. Drzwi dom- 
ków otw ierały się, a na gankach odzywały 
się śm iechy i okrzyki.

E lias pomógł spokojnie matce zejść 
z konia;  potem sam zsiadł, przywiązał klacz 
i jed n ą  za drugą bra ł na plecy liczne sakwy 
pełne zapasów i pościeli. I Portulowie, jak  
wszyscy członkowie pokolenia potomków, za­
ję li m iejsca w wielkiej cumbissbi. Gwmbissia 
je s t to bardzo długa sala półciemna, z po­
dłogą z kamyków i dachem trzcinowym. Od 
miejsca do miejsca poustaw iane są na ziemi 
ogniska z kam ienia i grube kołki drew niane, 
wbite w ścianę. Każdy z tych kołków ozna­
cza dziedziczne miejsce dla rodzin, pochodzą­
cych z pokolenia potomków.

Portolonie wzięli w posiadanie miejsce 
przy swoim kołku i ognisku w głębi cum- 
bissia, k tó ra  prawdę mówiąc, w tym  roku 
nie była bardzo zaludniona; sześć rodzin 
tylko tu zamieszkało. Inne  osoby z p iel­
grzymki nie należały do pokolenia i dla tego 
zamieszkały gdzieindziej, w licznych dom- 
kach w około kościoła.

Przeor ze swoją rodziną, 
norowy posterunek oznaczony „ 
stojącą pod ścianą, zam kniętą na k ■ ’ p r^  
więc do wyłącznego rozporządzę®1 
strzeń, przeznaczoną dla dwóch cZ ' r°d m'
rodzin. Praw dziw ie kw itnącą by*a „ t» •

■ -  14 8p r z e o r a ,  ze w spaniałą p r z e o r y  . 
stą i białą jak  jałów ka, z dwiema P p1 
córkami i całą grom ada chłopców, L g 
. .u :--------------------  1... Y i- n a im l0: unl>ubieranych po męzku. Oo do naJ Î aleZ11 
będącego jeszcze

■ffi

w pieluszkach, z® |̂
na szczęście w inw entarzu kościel®/ ^  
skę, w której go natychm iast u*ożollrfja 

Portu lu  szybko sie rozgościli) i cl* 
nedda ułożyła w niszy w ścianie oŹ a 
stami, chlebem  i kawą. postaw iła ^ 3*
sku garnek i m aszynkę do kawj> j,o® 
ściany porozwieszała, worek, kołd1 @|eju L, 
szkę z czerwonej m a te ry i: pod sP°gje t* j  
staw iła kosz, w którym  znajdowały 
rze i filiżanki, i oto wszystko. Za ,10® ^ ; 
sąsiadów mieli drobną wdowę, _ 
starości i dwóch jej m łodych si°s 
szybko zawiązali z nią przyjazne ^
w ym ieniając z sobą wzajemnie P6'1 ] j l , 
czności. Potem, E lias zdjął siodło ^  f
i poprowadził ją  wraz ze źrebięcielD

* . JV
szę, na pobliską łąkę.

Podczas gdy na dziedzińcu 1
kach odbywały się ciągle jeszcze krzI ufA
woływania, i_ zamięszanie z
dzania się, Zia Annedda poszła P
się do kościoła. Był to mały, czysty  ̂ 1̂ . 
kościółek, z m arm urową posadzką)
kim brodatym  posągiem  święteg0’̂ !® 1
prawdę mówiąc, wzbudzał więceJ 
niż miłości.

(C iąg dalszy nastąpi)-
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neraj, g m a c h ó w : gubernator w ileński, ge- 
Oboie . aM. i gubernator charkow ski ks. 
W iiat zam ianowany generał-gu-
Zupej °.reni -Kinlandyi w miejsce Bobrikowa. 
Hadrjin]' e obronną ręką i nietknięty  ocalał 
remu ° |:ura*;or synodu Pobiedonoscew, któ- 
pr2el , ula posłana przez sprawcę zamachu 
ran; e a tuz obok głowy, wcale go nie 
gubet-6’ samo o szczęściu mówić może 
Powr ria^or łomżyński, bar. Korff, którego w 
ga upeie z inspekcyjnej podróży powitały 
ron; ,ley kule ze strzelb. W reszcie przypo- 
W(]o>,C.w7Pa^ a zamach, który m iał być pra- 

skierow any przeciw którem uś z 
dynjp szyeh  dygnitarzy, a nie udał się je- 
kwiet ■ nieostrożności sprawcy. Dnia 24 
teJn ^  r;  h zginął w petersburskim  ho- 
P°Worl ^T()rd" nieznany młody człowiek z 
d^jj u wjb u eh u  dynamitu. W ybuch zrzą- 
sife(j r.aszliwe spustoszenie w hotelu i są- 
żtł0sy Wle’ a Przyczyną jego był brak ostro- 
kielugj '̂ a^ owaniu go do maszyny pie-

dzaj gubernia elizawetpolska, k tórą zarzą- 
ści D(̂ re.iew, położona w zakaukazkiej ezę- 
Ha ®eil®ralnej gubernii kaukazkiej, graniczy 
® r i t y d ’ północ i wschód z guberniam i 
z pera? ’ Ty flis, Dagestan i Baku, na północ 
44 310 % .dzielnicą A serbeidżan i obejmuje 
flczP 3 kw adratow ych. Ludność, której 
da w T895 roku w ynosiła 814.323, skła- 
i n  la Niemal wyłącznie z Tatarów, Ormian 
kodo 1 ^ '  Trudni się ona upraw ą roli, wina, 

jedwabników i bydła, oraz wydobywa- 
rzon ruszców z ziemi. Gubernię tę utwo- 
Eriw° W- r - z czt?ści gubernii Tyflis, 
alb0 p1 '  Baku. Stolicą jej jest Elizawetpol 
tya Ja ndża, m iasto z niezdrowym klimatem, 
pf2p £ la zbudowana w ośm nastym  wieku 
Pl[)Ss kurków. Miasto zdobyli w 1804 roku 
od pod dowództwem ks. Cycianowa,

r. zostało wcielone do Rossyi.

^roces polityczny w  Królewcu.

cycL y  dalszym ciągu rozpraw odbywają- 
Her 1 Sl§ w Królewcu, zeznał rossyjski ge- 
licv konsul, że otrzym ał z pruskiej po- 
tpia Przeszł° 25 broszur z prośbą o natych- 
^ons°iWe Przeczytanie i wydanie opinii. — 
bf08 o s trz e g ł się, że tłóm aczenia tych 
ja]j0Zur nie przyśle i że sprawę tę uważa 
Ski Uprzejmość wyrządzoną urzędnikom  pru- 
8pr a ' Obrońcy udow adniają konsulowi, że w 
1̂  Wozdaniu swein podał cały szereg zdań, 
£da e w broszurach wcale się nie znajdują. 
Hjini la te w łaśnie, spowodowały kanclerza, 
g6j, s , w Schonstedta i Ilam m erste iaa  oraz 
s k a r^ ' 0®° sekretarza Ricbthofena, do 0- 
Sko~eu party 1 soeyalno-dem okratyczcej. — 
pewR ato w an ie  tego faktu, spraw iło w sali 
t y j ) *  se^saeyę, zwłaszcza, że rossyjski sąd 
niern°rpa-cie’ na wezwanie ze strony sądu 
p e ^ i^ k ie g o , by przesłuchany został tamże 
dzjajen Kossyanin — wcale nie odpowie- 
P°dst Obrona skonstatow ała dalej, że na 
Ple a'Tle Wzajemności, mogło być oskarże- 
jedyn-niesi°iie w edług niemieckiego praw a 
h^oś/.6 w tym wypadku, gdyby ta  wząje- 
Otój. 5 ,ze strony Rossyi była zapewniona, 
spr ate istnieje w Rossyi wzajemność w 
^  le obrazy m ajestatu, a rossyjska amba­

sada opiera powód oskarżenia na rossyjskim  
paragrafie co do zdrady stanu, który oma­
wia fakt obrazy, c z c i  cara. — To słowo 
c z e ś ć  w tym paragrafie, tłómaczyć jedynie 
należy c z y n n ą  a nie jedynie s ł o w n ą  0- 
brazą. Zaprzysiężeni znawcy, oświadczyli za­
patryw ania, zgodne z wywodami obrony.

Francya i Watykan.

Paryż, 21 lipca. Na wczorajszej ra ­
dzie gabinetowej m inister spraw zagrani­
cznych Delcassó przedłożył t r e ś ć  n o t y  do  
W a t y k a n u  w spraw ie biskupów z Dijon i 
Laralle . W nocie tej m inister żąda, ażeby 
W atykan cofnął pismo w ysłane do tych bi­
skupów i w y s u w a  g r o ź b ę  z e r w a n i a  
w s z e l k i c h  s t o s u n k ó w  z W a t y k a -  
n e m.

Paryż, 21 lipca. Oficyalnie potw ier­
dzają, że rząd francuski w nocie, w której 
dom agał się cofnięcia pism, w ysłanych przez 
W atykan do biskupów w Laval i Dijon, 0- 
świadcza, że gdyby Kurya nie dała zupeł­
nego zadośćuczynienia rządowi francuskiem u, 
to stosunki dyplomatyczne będą natychm iast 
zerwane, a nuncyusz otrzyma z powrotem 
swe listy uw ierzytelniające, F rancuski za­
stępca przy W atykanie ograniczy się tylko 
do wręczenia noty, nie wdając się w żadne 
pertraktacye.

Paryż, 21 lipca. Prefekt departam entu 
M ayenne przesłał biskupowi w Laval księ­
dzu Gray, telegram  prezydenta gabinetu Corn- 
besa, który jest zarazem m inistrem  oświaty. 
W telegram ie tym Combes podnosi, iż ustą­
pienie księdza G ray ze stolicy biskupiej po­
staw iłoby rząd francuski w fałszywem św ie­
tle, gdyż ustępując, przyznałby się biskup 
tem samem do winy i straciłby prawo żą­
dania poparcia od rządu. Biskup Gray, po­
mimo listów, które otrzym ał od biskupów i 
arcybiskupów, a w których doradzają mu 
oni, aby pojechał do Rzymu, zdaje się nie 
opuści swej dyecezyi.

Z Laval donoszą, iż ks. Tetrelle, z za­
konu 0 0 . Jezuitów, wystosował do Ojca św. 
list, w którym odpiera zarzuty, podniesione 
przeciw biskupowi i prosi Ojca św., aby za­
rządzenie swe cofnął, gdyż przez to zapo­
biegnie niepokojom w dep. M ayenne i w 
całej F rancyi.

Kwsstya macedońska.

Zam ach dynam itow y komitetów m ace­
dońskich na kolej wschodnią turecką, wy­
w arł w Salonikach głębokie wrażenie Zan- 
darrnerya, znajdująca się w ręku państw  
sprzym ierzonych, natychm iast wydała sze­
reg  zarządzeń policyjnych. Z A soret-H issar 
udali się oficerowie żandarm eryi do Amato- 
wa, celem zbadania toru kolejowego.

W ydano najostrzejsze zarządzenia, ce­
lem utrzym ania bezpieczeństwa linii kolei 
w schodniej, która dzień i noc strzeżona bę­
dzie przez żandarm eryę.

Na tych lin iach  kolei w schodnich w 
M acedonii stoi dziś 11.200 ludzi uzbrojonych

żandarm eryi, a m ianow icie: 3500 ludzi na
lin ii kolei wschodniej, 5500 na linii Jonk- 
cyańskiej i 2200 ludzi na lin ii Saloniki-M o- 
star. Mimo to, ruch na kolejach tych osłabł, 
gdyż św iat handlow y niem a zuufania do tych 
zarązdzeń, które zwykle przychodzą po wy­
padku.

Do Pohtische Correspondenz donoszą z 
Saloniki, źe wbrew przypuszczeniom, jakoby 
spodziewać się należało nowego ruchu po­
wstańców, nie widać żadnych oznak niepo­
kojących.

K rążyły wprawdzie pogłoski, że po­
wstańcy zam ierzają wykonać w Salonice 
zamach, który okropnością swych skutków 
przeszedłby wszystkie dotychczasow e; tak 
samo głoszono, że wali Saloniki otrzymuje 
ciągle listy z pogróżkam i; urzędownie je ­
dnak nic o tem wszystkiem nie wiadomo. 
Na wszelki wypadek, co praw da, zaostrzono 
od dnia 13 b. m. środki ostrożności. N a ro­
gach wszystkich ulic stoją posterunki woj­
skowe, a zandarm erya piesza i konna pa­
troluje nieustannie ulice. Domy Bułgarów 
pozostają i nadal pod ostrym  dozorem poli­
cyjnym ; instytueye bankowe i konsulaty 0- 
toczone są strażą. Kornunikacya nocna ustała 
praw ie zu p e łn ie ; sądzą, że pokazywanie się 
na ulicach nocną porą będzie z urzędu wzbro­
nione. Gdyby więc naw et powstańcy istotnie 
mieli zam iar urządzić zamach, n iepodobna 
prawie, aby im udało się ujść czujności 
władz cyw ilnych i wojskowych.

WOJNA
rossyjsko -japońska*

N iefortunny atak na M otienling dnia 
17 b. m. przeistoczył się w piętnastogodzin- 
ną bitwę w wąwozach gór Fenszuilin  i przy 
praw ił Rossyan wedle w łasnych raportów  
Kuropatkina o stratę 2.000 ludzi. Cyfra ta 
dowodzi, jak w ytrwale i usilnie wytężali 
Rossyanie wszystkie siły dla przeprowadze­
nia swych planów, pomimo nieprzyjaznych 
okoliczności i liczebnej przewagi n ieprzy ja­
ciela. Twierdzenie, jakoby to był zwykły 
rekonesans, nie znajdzie chyba wiary, w szyst­
ko bowiem wskazuje niewątpliw ie, że Ros- 
syanom szło o rozerwanie japońskiego 
frontu. Takie przynajm niej je s t mniemanie 
prasy angielskiej. Mnrning Post przyznaje, 
że pomysł gen. K ellera zaatakowania japoń­
skich pozycyj w M otienling był doskonały. 
I  gdyby powiodło mu się było za pomocą 
dwóch dywizyj wejść klinem  w centrum  0- 
koło 120 klin. długiej lin ii operacyjnej J a ­
pończyków od K ajpiugu do Saimatsi,_ to 
wszystkie na wschód od M otienling wojska 
japońskie ujrzałyby się nagle odcięte od 
gros arm ii, a także prawemu skrzydłu nie 
pozostałoby nic innego, jak  cofnąć się do 
Siujan. Tymczasem jednak  rossyjska służba 
wywiadowcza, jak  sam K uropatkin przyzna­
je  w telegram ie swym do cara, dała się w 
błąd wprowadzić i podała zupełnie fałszywe 
dane o sile i rozkładzie wojsk nieprzyjaciel­
skich i dopiero w ciągu bitwy przekonał sie 
wódz rossyjski, że plan, acz sam w sobie

się życia niepew nym . Dokoła siebie słyszał 
jeno złorzeczenia i w yzw iska:

— Judasz!... krzywoprzysięzca!..-
Dworek zniszczono, drzewa "ogrodu zrą­

bano i spalono, ziemię, na której dworek ów 
stał, zaorano głęboko. A tłum y snuły się 
wokoło gniewne, rozżalone, gotowe rzucić się 
na wykonawców srogiego wyroku. Każdemu 
zdawało się, że to niszczą część jego m ie­
nia, każdy rozpam iętyw ał dzieje dawne i to 
wszystko, co niegdyś Łyszczyński dobrego 
uczynił...

N ad oraczami, gdy kończyli robotę, 
sta ła  pani Morozowa, szlochając głośno.

—  Jezu! M arya! — łkała. — Jezu! 
M ary aL . Najlepszym był sąsiadem... cichy ,. 
spokojny... W ierzyć się nie chce... śladu nie­
ma... Tak niedawno go widziałam... o, tu... 
na tem  miejscu... On mi pow iada: „Dzień 
dobry, pani M orozowa!“ A ja  mu na to : —- 
Bywajcie, mości podsędku!... Jezu! M arya!... 
I już ani śladu!...

Gdy stolnik, dnia tegoż, chciał się u- 
kryć u niej przed zniewagami, którem i go 
na ulicy ścigano, pani Morozowa za próg go 
nawet nie puściła, wrzeszcząc w niebogłosy :

— A. tożby się ziemia pode m ną roz­
padła, albo deszcz ognisty mnie spalił, że ­
bym takiego sodomczyka z wieży Babiloń­
skiej przyjęła... Uciekaj waść, bo m iotła, 
albo kociuba, albo co innego!...

Naw et pan P ipan  z towarzyszem swym, 
z pod Betsalowej chorągwi, widząc, co się 
dzieje, opuścił stolnika, woląc o chłodzie i 
głodzie do stolicy wracać. Brzoska ukrył się 
przed nienaw iścią ludzką u brata, o. Gedeo­
na, w klasztorze Jezuitów.

Ojciec U jejski powrócił, schorzały b a r­
dzo. Dla niemocy, k tóra go już była w W ar-

wyborny, był n ie  do w ykonania w obec te ­
go, iż nieprzyjaciel w ystąpił ze znacznie wię­
kszą siłą, niż się spodziewano. Samo zresztą 
przeprowadzenie planu, było wedle korespon- 
dencyi Timesa w wielu szczegółach z g ru n ­
tu błędne. Tak n. p. arty lerya rossyjska w y­
stąpiła na seryo do boju dopiero wówczas, 
gdy już było za późno, gdy m ianowicie pie­
chota rozpoczęła odwrót. Powiodło się wszak­
że Rossyanom mimo wszystko oddziały Ku- 
rokiego na wschód wysunięte, odciąć od 
głównej arm ii, skutkiem czego wystawione 
one zostały na atak dywizyj R ennenkam pfa, 
ustaw ionych na lewem skrzydle lin ii rossyj- 
skiej.

Operacye na lądzie.
(Telegramy).

Londyn. W  sobotniej bitwie pod Mo- 
tien  rozporządzali Japończycy, jak  się obe­
cnie okazuje, tylko połową tej siły, jaką  
mieli Rossyanie. Mimo tego udało im  się 
nietylko powstrzymać Rossyan, ale naw et 
przejść do działania zaczepnego i zmusić 
nieprzyjaciół do cofnięcia się. Rossyanie na­
deszli w sile dwóch dywizyj i zaatakowali 
Japończyków równocześnie w pięciu punk­
tach. Japończycy mieli wtedy tylko jedną 
brygadę piechoty i jeden  batalion.

Berlin Depesze do tutejszych dzien­
ników stwierdzają, że sobotnia walka zakoń­
czyła się zwycięstwem prawego skrzydła ar­
mii Kurokiego. Ze strony japońskiej brały 
w walce udział 12 dywizya i 2 i 12 bryga­
da rezerwy. Rossyanie byli w znacznej prze­
wadze. Na pewno wiadomo, że w walce brały  
udział 3 i 6 w schodnio-syberyjska dywizya 
strzelców, 10 dywizya piechoty X. korpusu, 
k tóra  dopiero co przybyła i transbajkalska 
dywizya kozaków pod dowództwem generała 
Rennenkam pfa. — Ogółem mieli Rossyanie 
około 40 000 wojska, Japończycy znacznie 
mniej niż 30.000. Konnica japońska, która 
puściła się w pogoń za uciekającym nie­
przyjacielem, krąży tuż pod bramami Muk- 
denu. Zamiarem generała Kellera było otwo­
rzyć trochę miejsca dla ścieśnionego lewe­
go skrzydła arm ii K uropatkina.

Berlin. Z P etersburga te legrafu ją: 
Specyalny telegram  z Tasziczao donosi, że 
koło Siuan odbyła się w dniu 18 b. m. bi­
tw a o przesmyki. Rossyanie bagnetam i wy­
parli załogę japońską z Fenszuilin, jednak  
nie udało im się zdobyć silnie obwarowa­
nego wąwozu Modulin. W ojska rossyjskie 
musiały wrócić na daw ną pozycyę. Szcze­
gółów rossyjski sprawozdawca nie podaje.

Z pod portu Arthura.
Z Portu  A rth n ra  niem a żadnych wa­

żniejszych wiadomości urzędowych.
Jak silna je s t japońska arm ia oblężni- 

cza pod Portem  A rthura, trudno określić 
ściśle. Korespondenci angielscy podają roz­
m aite cyfry, z których najwyższa nie p rze­
kracza jednak 50 tysięcy; je s t to więc prze­
waga bardzo nieznaczna, jeżeli się zważy, je  
załoga rossyjska broni rozpaczliwie ufortyfi­
kowanych i krytych pozycyj.

Dotychczas, o ile z telegram ów wnio­
skować można, Japończycy atakowali tw ier­
dzę tylko od strony północnej i północno- 
wschodniej. W ysadzenie na ląd nowej 30- 
tysięcznej arm ii w zatoce Gołębiej, o czem

szawie chwyciła, nie m ógł towarzyszyć Ły- 
szczyńskiemu na m iejsce stracenia, a teraz 
po powrocie tak mocno zachorzał, że m yśla­
no, jako ducha wyzionie. I  on sam już na 
śm ierć się gotował.

Ale jednego rana  dźwignął się starzec 
z łoża i r z e k ł:

— N a Zarzecze muszę!...
M iał tam  on przecież jeszcze jed n ą  du­

szę, której w rota żywota wiecznego przez 
chrzest otworzyć m iał przed śmiercią...

W yszły naprzeciw  niego siostry zakon­
ne, ze czcią wielką witając. On zaś drżący, 
na ram ieniu O. Nestorowicza w sparty, zga- 
słemi oczyma dokoła wodził, szukając Ra­
cheli.

Ona do nóg mu przypadła. A potem 
wznosząc ku niemu bladą, jak  opłatek, twarz, 
złożyła błagalnie dłonie.

—  Teraz, ojeze, — szepnęła — już 
mnie na  świecie nie trzym a nic... skończyło 
się wszystko... żadnych pragnień, ani uczuć 
ziemskich nie mam... Dozwólcie oczyszczenia 
i chrztu!...

Starzec długi m om ent patrzał na nią... 
Jej twarz wychudła, oczy, których blask za­
gasł, suche, bo im łez nie stało, najlepiej 
świadczyły o przebytej i dokonanej waicc.

W ięc spy ta ł:
— Czego żądasz od Kościoła Bożego ?...
Rachel w górę w yciągnęła ram iona.

Rozjaśniła się jej twarz, zabłysły oczy, i od­
rzekła głosem  silnym :

— W iary!

k o n i e c .

ADAM KRECHOWIECKI.

0^1EŚĆ Na TLE HISTORYCZNEM XVII. w. 
(Z CYKLU: „O TRON“).

XIX.
(Dokończenie).

I1*ePod'*K tedy momentu do stracen ia ;
Habraj  ? a było dopuścić, aby ta  sprawa 
szła a Jeszcze większego rozgłosu i przy- 
Me ^  sąd -. M usiałaby wywołać oburze- 
*ótye n ar°dzie, który niew ątpliw ie stanądby 
*Piskoa;  ,Przy królu i konfederacyą zgubiłby

1’enąaf>r°fl°wano jeszcze wywlec spraw ę a- 
i° zdzi^a królewskiego B e tsa la ; oskarżono go 
W st" a- lichwę, przekupstwa i święto- 
?siłow flrożono.mu śm iercią; ale pomimo 
LyS2czai! spraw a ta nie m iała tej siły, co 
Zai§cia^ ’eg° proces, nie budziła takiego 
c*ynił ’ .a nawet biskup Brzostowski przy- 
^°rlity S;l®. sam A° je.) stłum ienia, pam iętny 
?anyek SCl‘ starego rabina i przyrzeczeń mu 
nfią k ' .Król wreszcie wyznaczył sam oso- 
lotyj raWyę do zbadania czynionych Betsa- 
§° rzutów, a tymczasem oświadczył, że

Pod swoją opiekę...

Nie było tedy rady... Trzeba było sejm 
zerwać, pomimo ty lu  niezałatw ionych spraw 
i tylu zewsząd grożących niebezpieczeństw...

I  stało się. Zaraz nazajutrz po Ły- 
szczyńskiego zgonie, poseł litew ski AIexan- 
drowiez wszczął w sejmie burzę, a Szółkow- 
ski, całkowicie już oddany Sapiehom, pod 
błahym  pozorem obrazy posłów litewskich, 
wyszedł z Izby z protestem , zrywając acti- 
ritatem... Czekano na jego powrót do późne 
go w ieczora; czekano jeszcze i dwa dni na­
stępne — napróżno! Dnia 2 kw ietnia sejm 
rozszedł się. Król blady, zgnębiony, rozbo­
lały, słuchał ze łzami w oczach żałosnej, po­
żegnalnej mowy m arszałka sejmowego Szczu­
ki, a potem okazał jeszcze Stanom przy­
chwyconą relacyę agenta brandenburskiego 
W icherta, stw ierdzającą w inę spiskowców. 
W zniósł ram iona do góry i "zawołał z go­
ryczą :

— Niema dobrego człow ieka! niema 
ani jed n eg o !... M rok! m rok! dokoła m ro k !...

A duchy złe chciały święcić tryum f 
w tym  mroku...

P an  Brzoska wnet po egzekueyi Ły- 
szczyńskiego, wziąwszy z sobą P ipana i je ­
szcze jednego z Betsalowych gwardzistów, 
podążył ku W ilnu, rad  co rychlej wziąć łup 
sw ó j: połowicę m ajętności skazańca.... Ale 
tam przybywszy, w net się przekonał, że to 
łatw ą rzeczą nie było. W um ysłach, .jako to 
zwykle bywa, zaszedł teraz zwrot. Smiepć 
okrutna Łyszczyriskiego naw róciła ku niemu 
tych nawet, którzy mu dawniej nieprzychyl­
ni byli, a wzmogła nienaw iść ku delatorowi. 
Gdy w myśl wyroku, przystąpiono do bu­
rzenia dworku Łyszczyńskiego, w którym  on 
bluźniercze pisma swe układał, Brzoska uczuł

* Gazeta Lwowska* z dnia 22. lipca 1904.
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doniosły telegram y Agen. Ross., zm ienia za­
sadniczo postać rzeczy. Odtąd tw ierdza a ta­
kowana być może na całej lin ii frontowej 
od północy równocześnie, a znaczna prze­
waga sił n ie wyłącza możliwości, że Japoń­
czycy przystąpią teraz do decydującego ata­
ku. W każdym jednak razie — jak  przypu­
szczają — nie nastąp i to zaraz; dowiezienie 
ciężkich dział oblężniczych, ustaw ienie ich 
na pozycyach, a wreszcie inne przygotow a­
nia, wymagać będą pewnego czasu.

To też Morning Post, zapewnia, że w 
najbliższym  czasie nie należy oczekiwać sta ­
nowczego ataku na Port A rthura.

M arszałek Oyama w ylądow ał w Dal- 
nym, gdzie Japończycy ufortyfikowali się.

Szturmem na Port A rth u ra  kierować 
będzie m arszałek Oyama.

Flota władywostocka.
(lelcgramy.)

Tokio. (B iuro Reutera). W  skutek do­
niesienia telegraficznego, że flota w ładyw osto­
cka przepłynęła cieśninę Tsugaru pomiędzy 
Jesso i Nipponem i w ydostała się na wody 
Oceanu Spokojnego rząd w ydał ostrzeżenie 
do w szystkich japońskich okrętów transpo r­
towych, krążących na wchodniem  wybrzeżu 
Japonii, aby jak  najszybciej schroniły  się 
do obwarow anych portów.

Tokio. Rossyjska eskadra w ładyw o­
stocka puściła zajęty onegdaj japoński statek 
handlow y i popłynęła na wschód, ścigana 
przez japońską flot.ylę torpedowców.

KROHIKA

Lwów, 21 lipna.

— Niezwykła promocya na dokto­
ra filozofii odbyła się dzisiaj w auli Uniwersy­
tetu lwowskiego, wypełnionej po brzegi publi­
cznością. Poprzedzony berłami akaćemickiemi, 
wszedł na salę p. Jan  Kasprowicz, znakomity 
poeta, tak popularny w kraju i za granicą, tłó- 
maczony na wszystkie niemal europejskie języki, 
by w ręce rektora ks. Fijałka, dziekana prof. 
Kolessy i promotora prof. Jana Bołoz-Antonie- 
wicza złożyć ślubowanie doktorskie. Liczni przy­
jaciele. znajomi i wielbiciele jego talentu, sk ła­
dali nowemu doktorowi serdeczne życzenia, do 
których i my przyłączamy się z naszej strony.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie dzisiaj 21 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym, mię­
ci ;y inncm i: Sprawa budowy koszar ula tre n u , 
sprawa zwrotu kosztów budowy szkoły przemy­
słowej ; zamknięcie rachunków kolei elektry- 
oznej i gazowni za r. 1902 ; przyznanie dalsze­
go kredytu na wykończenie Muzeum przemysło­
wego; wypłata subwencyi na budowę kościoła 
św. Elżbiety; parcelacya placu Solskich; budo­
wa pomnika ku uczczeniu Konstytucji Trzeciego 
Maja i t. d.

— Budowa pomnika Mickiewi­
cza postępuje zwolna, ale etaie naprzód Robo­
ta to męcząca, wymaga wielkiej ostrożności i 
staranności, by nie uszkodzić olbrzymich blo­
ków granitowych, spoić je należycie. Ułożono 
już trzy stopnie pod okiem kierowników techni­
cznych budowy i samego twórcy pomnika, ar- 
tystysty-rzeźbiarza p. Antoniego Popiela. Jutro 
lub pojutrze rozpocznie się układanie dwóch 
gzymsów, na których dopiero stanic olbrzymi 
cokół (bęben), tworzący podstawę dla właściwej 
kolumny i figury wieszcza.

Publiczność, widząc postęp robót, przyj­
dzie komitetowi z pomocą w zbieraniu brakują­
cej jeszcze kwoty. Róże, ofiarowane przez prof. 
Radziszewskiego i kilku innych amatorów-hodow- 
eów na rzecz pomnika, znajdują w sklepie por­
celany p. Lewickiego (pl. Maryacki) chętnych 
nabywców; p. Edward Pawłowicz nadesłał nam 
bardzo ciekawe, ślicznie wydane i ilustrowane 
dziełko swoje o Nowogródka, którego kilka po­
zostałych egzemplarzy prześlemy na żądanie od­
wrotną pocztą na nadesłaniem 1 kor. 20 hal. 
Polecamy również gorąco „papier Mickiewiczow­
ski", obłożony przez S. W. Niemojowskiego do­
browolnym podatkiem na rzecz pomnika,

— Zarząd Muzeum przemysłowego za­
wiadamia, że z powodu przenoszenia zbiorów do 
nowego gmachu, zbiory muzealne i czytelnia 
z dniem 21 b. m. zostają zamknięte. O pono- 
wnem otwarciu Muzeum w nowym budynku po­
daną będzie wiadomość w swoim czasie.

— Sprostowanie. We wczorajszym nu­
merze Gazety Lwowskiej wydrukowano mylnie 
w kronice nazwisko literata i tłómacza dzieł 
Sienkiewicza na język francuski: Antoni Wodzi- 
cki, zamiast Antoni Wodziński.

— Egzamin dojrzałości w gim na­
zjum w Sanoku, odbył się pod przewodnictwem

elegata rady szkolnej krajowej dr. Franciszka 
Majchrowicza, w dniach od 2 0 - 2 7  b. m. Egza­
min dojrzałości złożyli; Adamczyk Zdzisław 
(z odzn.), Altheim Tobiasz, Bonhard Eliasz, 
Brettler Samuel, Charzewski Stanisław, Dżuiik 
Dymitr, Kusek Witold, Gładysz Michał (z odzn),

Hlibowicki Zenon (z odzn.), Jara Stanisław, 
Jocz Mieczysław, Mermer Jan, Minezakiewicz 
Józef, Mozołowski Bolesław, Nowak Kazimierz, 
Nowak Stanisław (z odzn.), Pawlicz Włodzi­
mierz, Polański Nestor, Praszałowicz Bronisław, 
Prokopowicz Józef, Próchnicki Franciszek, Kap- 
paport Aron, Rąpała Kazimierz, Eodkiewioz To­
masz, Śnieżek Alojzy, Speideł Michał, Switałski 
Kazimierz (z odzn.), Tomaszewski Zygmunt, To­
mek Stanisław (ekstern.). Warchoła Atanazy, 
Wojnowski Wojciech, Wołyniec -Józef Ziemiań­
ski Jan (z odzn.), Żubry d Michał, Zurawiecki 
Włodzimierz.

Pozwolono poprawić z jednego przedmiotu 
po feryach 8 uczniom, reprobowano 4 uczniów 
(1 puiil., 8 ekstern.).

— Nabożeństwo żałobne za dusze 
ś. p. Zofii Roszkiewicz i dr. Adolfa Bermana, 
którzy zginęli dnia 15 lipca b. r. w zatoce rje- 
ckiej odprawione będzie w kościele 00. Je­
zuitów’ dnia 22 lipca o godzinie 9 rano.

A  Kronika policyjna. Do sklepu p. 
Tomasika w pasażu Hausmaua, przyszedł wczo­
raj po południu niejaki Józef Hiitt, rzekomo w 
celu kupna kart z widokami i podczas przeglą­
dania kait, gdy właściciel odwrócił się, ściągnął 
80 sztuk do""swej kieszeni. Zobaczono jednak 
tek nagły ubytek kart, odebrano je  Wittowi, a 
jego oddano policyi.

W taki sam sposób kupowali kartki z w i­
dokami w biurze dzienników Buchstaba przy ul. 
Karola Ludwika, dwaj młodzieńcy, nieszczegól­
nej konduity. Podczas gdy Kazimierz Pigulski 
przeglądał kartki, towarzysz jego Jakób Ogro­
dnik chował kartki do kieszeni. Kradzież nie 
udała się i obydwóch młodzieńców zamknięto 
w areszcie.

P. Eugenia Tomowicz, żona lekarza, zgu­
biła w dzodze do ogrodu miejskiego złoty zega­
rek damski z krótkim złotym łańcuszkiem, w ar­
tości 280 koron.

Na ulicy Karola Ludwika wywołało wczo­
raj wieczorem wielkie zbiegowisko dwoje dziew­
cząt w sprzeczce z jakimś mężczyzną. Z _gł°" 
śnej kłótni powstała bójka, której kres położył 
policjant, aresztowaniem Stefana Gulewicza, a- 
genta biura stręczeń i Maryę Kostkówną, słu­
żącą. Druga dziewczyna, biorąca udział w bój­
ce, ulotniła się korzystając z zamieszania.

Motorowy tram waju elektrycznego, Adolf 
Gembicz, złożył na policyi zamkniętą czarną 
torbę, znalezioną obok budowy kolumny Mickie­
wicza.

Policya ukarała dziś grzywną pachciarza 
z Borek janowskich, Samuela Bergera, za uży­
wanie do zaprzęgu konia ogromnie wynędznia­
łego, z wielką raną na piersiach.

W ogrodzie realności przy ulicy Mickie­
wicza 1. 14 znalazł dziś rano dozorca domu Mi­
chał Szarput drewnianą rozbitą szkatułkę, za­
wierającą książkę na kwity sokoły ludowej im. 
Czackiego.

 Z m a r l i  w ostatnich dniach : we Lwo­
wie Anna Szmela, żona tereyana, lat 37; — 
Alfred Krausa, uczeń Akademii sztuk pięknych, 
lat 25 ; — Marya Nagórna, żona woźnego.

W Zakopanem zmarł nagle Wiktor Brze­
ski, notaryusz z Tarnowa.

W Krakowie Helena Szymańska, artystka 
teatru poznańskiego, lat 2 4 ; — Anna z Nowa­
kowskich Grodzicka, la t 77.

— S. p. hr. Karol Mielżyński, syn
ś. p. lir. Macieja, jednego z wybitnych obywa­
teli poznańskich, a ojciec posła w parlamencie, 
zmarł nagłą śmiercią, tknięty udarem serca. 
Śmierć ś. p. hr. Karola pokrywa żałobą kilka 
rodzin wielkopolskich, przede wszystkie m hr. 
Miclżyńekich i Bnińskich. Zmarły liczył 66 lat 
wieku, gdy śmierć zaskoczyła go niespodzianie 
w podróży z majątku swego, położonego w Kró­
lestwie, do Samo strzela,

-— Wydział wielki kasy oszczędności 
ni. Krakowa wybrał wczoraj komisyę dla bu­
dowy łoźoi. ludowej, na którą ofiarowała kasa 
3-.Ó00 koron.

— Wiec przemysłowy- Dnia 24
b. m. (w niedzielę), odbędzie się w Krynicy 
w sali domu zdrojowego o godzinie 5 po połu­
dniu wiec przemysłowy z następującym porząd­
kiem dziennym: Odczyt kierownika biura „Ligi 
pomocy przemysłowej" we Lwowie: a) „Zna­
czenie organizacji w obronie rodzimego przemy­
słu", b) „Wartość ogólnej krajowej marki o- 
chronnej" p. n, „Liga pomocy przemysłowej0 ; 
Dyskusje i wnioski zgromadzonych; Uchwały.

— Konkurs na prowadzenie teatru lu­
dowego w Krakowie. Krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej ogłasza konkurs na prowadze­
nie teatru ludowego w Krakowie na własny ra­
chunek przedsiębiorcy. Przedstawienia mają się 
odbywać w budynku teatru, ludowego przy ul. 
Krowoderskiej przynajmniej trzy razy tygodnio­
wo i w czasie od połowy września 1904 przy­
najmniej do połowy maja 1905 r. Zarząd To­
warzystwa zastrzega sobie zatwierdzenie reper­
tuaru i składu personalu, tudzież kontrolę nad 
artystyczną wartością przedstawień. Zarząd To­
warzystwa" płaci czynsz najmu za budynek tea­
tru ludowego, zastrzegając dla siebie na przed­
stawienia kinematograficzne trzy dni w tygo­
dniu, które oznaczy w porozumieniu z przedsię­
biorcą. Oferty mają zawierać wszelkie szczegóły j 
co do prowadzenia teatru ludowego i należy zło- j

żyć je najpóźniej do dnia 25 b. m. w biurze 
Towarzystwa (Kraków, ul. św. Marka 1. 8).
Z oferentem, którego warunki będą najkorzy­
stniejsze, zarząd Towarzystwa zawrze umowę, 
a oferent złoży porękę w kwocie 500 kor.

— Aresztowanie. Telefonują nam z 
Krakowa: Policya tutejsza aresztowała dwóch 
przybyszów ze Lwowa. Jeden zwie się Paweł 
Rzechowicz i był służącym w hotelu Francuskim 
we Lwowie, gdzie w roku 1900 skradł 1080 
koron na szkodę p. Kopeokiego. Rzechowicz zo­
stał wówczas aresztowany i  przesiedział 6 ty­
godni w więzieniu śledczem, dla braku dowo­
dów jednak, wypuszczono go na wolność. Pie­
niądze zakopał był wówczas na Wysokim Zam­
ku" W Krakowie teraz przyznał się do popeł­
nienia kradzieży. Zdradziła go jego żona.

Drugi aresztowany zwie się Zygmunt Łu- 
kaszkiewicz i dostał się do więzienia z powodu 
sprzedania za 48 koron mebli wypożyczonych, 
wartości 300 koron. Był on uczniem szkoły 
dramatycznej Zawadzkiego wc Lwowie i przed­
stawiał się jako kierownik Biura informacyjne­
go lub jako dziennikarz.

— Towarzystwo bursy polskiej
im. Adama Mickiewicza w Czerniowcach, otwie­
ra z dniem J września b. r. bursę dla dzieci 
polskich.

O przyjęcie do bursy ubiegać się mogą 
w myśl obowiązujących statutów (§§. 8 i 23) 
jedynie uczniowie narodowości polskiej, do szkół 
średnich —  a wyjątkowo ludowych, w Czer­
ni owcach u częszczaj ąey.

Uczniowie w bursie pomieszczeni otrzyma­
ją — za opłatą miesięczną 30 koron, którą 
wydział w wyjątkowych, uwzględnienia godnych 
wypadkach zniżyć może — pomieszkanie, opał, 
światło, wikt, łóżko, pranie bielizny, należyty 
nadzór i opiekę lekarską.

Podania o przyjęcie do bursy opatrzone 
metryką chrztu, świadectwem z ostatniego pół­
rocza szkolnego, oraz świadectwem ubóstwa (tyl­
ko w razie ubiegania się o zniżkę opłaty niie- 
sięcznej wymaganerrt) wnosić należy najpóźniej 
do dnia 25 lipca b. r. — na ręce sekretarza 
Towarzystwa dr. A. Swierzchy w Gzerniowcach 
ul. Pańska 1. 19.

— O groźnym pożarze, którego pa­
stwą padło miasteczko Strasów w powiecie trem- 
bowelskim, donoszą do pism porannych. Akcja 
ratunkowa, mimo wysiłków okolicznych straży 
ogniowych, była bardzo utrudnioną z powodu 
braku wody.

— Pożar lasów na Szląsku. Jak
donoszą z Katowic, od dwóch dni płoną lasy 
bryn owakie, należące do hr. T r e l e -Winklera. Do­
tychczas spłonęło 500 morgów staroarzewiu.

— Pożar lasów pod Warszawą.
W okolicy Rembertowa i Celestynowi zapaliły 
sie lasy, a pożoga ogarnęła znaczną przestrzeń, 
szerząc" postrach i zniszczenie. Grozę położenia 
potęguje fakt, że oprócz samego lasu palą się i 
bogate torfowiska, wyschnięte i zapalne. Ciągną 
sic one w tej miejscowości na przestrzeni wielu 
włók, które objęte obecnie ogniem, tworzą isto­
tnie olbrzymie morze ognia, pełzającego niepo­
wstrzymanie lub przerzucającego się nagle na 
dalsze odległości, za każdym silniejszym, powie­
wem wiatru. Staeya Celestynów zagrożona jest 
bardzo poważnie, gdyż pożar odległy jest od mej 
zaledwie o kilkadziesiąt sążni. Wszystkie ru ­
chomości usunięto z niej do wagonów, te zaś 
odprowadzono do miejsc bezpiecznych, Przy ga­
szeniu ognia czynne są parowozy, zlewające z 
tenderów przyległe do plantu obszary płonącego 
lasu. Kilkuset robotników w rozmaitych miej­
scach wycina drzewa i przekopuje rowy, aby 
przerwać żywiołowy pochód ognia. — Ze stacji 
Praga wysłano umyślnie pociąg z robotnikami, 
oraz strażą ogniową kolei nadwiślańskich, wio­
zącą komplet narzędzi ratunkowych. Straszny 
ton pożar, który trw ał kilka dni, powstał od 
strony szosy, nie zaś od iskry parowozu, jak 
p oczątkow o przypuszczano.

- -  Spalenie szpitala. W AubereilLrs 
we Francji spalono w obecności władz i straży 
ogniowej szpital, wzniesiony tam przed kilfcu- 
d iesięoiu laty dla cholerycznych i  od tego czasu 
służący dla leczenia innych chorób zakaźnych. 
Skutkiem wadliwej budowy gmachu, tak w nim, 
jak w jego sąsiedztwie, grasowały wciąż choro­
by zakaźne, postauowiono więc kres temu poło­
żyć przez spalenie gmachu, Ogień podłożył dy­
rektor szpitala. Na miejscu spalonego stanie 
szpital nowy, urządzony według wszelkich wy­
magań nauki.

— Skutki upałów. Z różnych stron 
Niemiec nadchodzą wiadomości, o wielkiej l i ­
czbie wypadków śmierci, z powodu udaru Sło­
necznego i straszliwych upałów. W Berlinie, 
gdzie w sobotę gorąco dochodziło do 2 8 ” R. 
w cieniu, padło 8 osób, pomiędzy innymi chło­
piec lS-ietni i starzec 75-letni. W porzeczu 
Renu prawdziwie tropikalne panowały upały, a 
najgorzej na tern ucierpieli palacze przy loko­
motywach kolejowych i  statkach parowych, bpis 
osoh, zmarłych w Paryżu w skutek upałów, 
jest długi, a w jednym dniu zanotowano 17 
wypadków. Wiele osób popadło również w o- 
obłęd.

— „Ohartreuse11. Po opuszczeniu przez 
Kartuzów Grandę Chartreuse, kierownictwo za­
konu znajduje się pod Turynem, na włoskiej , 
ziemi, a słynny likier fabrykują zakonnicy w {

Hiszpanii. Obok tego rządowy likwiduj0 
jątku Kartuzów wyrabia likier „Chart * ^
koloru żółtego i zielonego, w starej fabry 
Fourvoirie. Który likier jest .sonie Pra glB8' 
wy? To pytanie rozstrzygać*będ. nietyl*0 
kosze, lecz także i politycy. Daw y likier » 
treuse“ zaczyna znikać z handln, P°nie^ . ,  jo- 
pas jest mały i kupcy chcą na nim zr0 ^  
brą spekulaeyę. Obecnie w Paryżu za ^  
klasztornego likieru trzeba płacić °SroIIlll?l.vjertt> 
Przed trzema tygodniami flasi m teg° 1 je- 
kosztującą dawniej 9 franków, można 
szeze dostać za 16 franków. .Obecnie 
dowolne i podskoczyły wogóle do niebf 
wysokości. Rząd francuski celny skonn8 -  ̂
na granicy francusko-hiszpańskiej 500 _ 
likieru, które Kartuzi wysłali d Francji-

— Don Juanowie \r  niebe^fj^

cenj

czeństwie. Nastały bardzo zh czasy 
Juanów. Ofiary ich zawodu domagają s1?. ^jc, 
energiczniej spełnienia danych niegdyś °Pie.ueli 
a odmowy sprowadzają na głowy nwC' ô'
nader niemiłe następstwa. Pism: berliński 
noszą znów o nowym takim wypadku, Ja 
darzył się w Poczdamie. jro-

O godz. 10 wieczorem, gdy następ08 ^  
nu, książę Fryderyk Wilhelm, udając 31 “̂ yj, 
nocne ćwiczenia do koszar 1 pułł. u lejb-g^ 3 rZiy 
przejeżdża,! konno około domu , .iłkoweg0 P 
ulicy Mammona, młoda dama z dzieckn)^ ^

 "  < #
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ręku, wyskoczyła nagle z dorożl; i
wysoko wzniesionej dłoni jakiś apier
się przed konia księcia, błagając głośno 0 * . 
moc. Osadziwszy konia na miejscu, nast?P  
tronu przyjął prośbę, pytając o żrezenia Pr°3-e'. 
cej, która, szlochając, oświadczyła, iż ojcem 
cka jest pewna wysoko postawiona osobi8̂)3 
która jednak ni o dziecko, ni o matkę zup. oe 
nie dba. Wyczerpawszy daremnie wszelkie i®^ 
sposoby, postanowiła w ostatecznej rozpaczy P° 
dać sprawę swą opiece księcia. Następca *r° 
przyrzekł poddać prośbę bliższemu zbadaniu- ^

— Testament Stanleya. Otwarć
tych dniach w Londynie testament HenDA 
Stanley;!. Spadek po nim wynosi przeszły® 
tysięcy f, szt. Wykonawcami testamentu J®38*- 
wał Stanley szwagra swego, p. Karola Tenn8® 1 
oraz swego adwokata p. Roberta Brigbta 
tona, z których każdy otrzyma za trudy j, 
300 f. szt. Spadkobierczynią główną jest i®3 
żonka Stanleya; syn przybrany otrzymuje 
mną rentę 150 f. sz t, po śmierci pani ^ aDre- 
wszakże przypada mu część nieruohomości- %  
dynamu dotąd żyjącemu uczestnikowi wszy8®* 
wypraw afrykańskich, mieszkającemu w Jf 
kselh, Arturowi Mounteney-Jephson, zapisał 
ley legat w kwocie 550 f. st. —  Żadnych r<L  
porządzeń co do cennych zbiorów i wspa®ia,e. 
biblioteki testament nie zawiera; pozostają 0 - 
podobnie, jak  liczne oznaki honorowe i dyP 0 
zmaił.go badacza, własnością wdowy.

~  Katastrofy na morzu. R°*. uh 
ł4 cJ  był dotychczas niezwykle obfity w wie $ 
katastrofy, że wymienimy tylko pożar teatr® u 
Chicago, zatonięcie parowców „General Sio*5®.fl, 
1 „NorgeL Ta ostatuia katastrofa, budzi *  . j.  
nii wspomnienie rozbicia się okrętów a®̂  $  

. G}}.na z;iCfi°dniem wybrzeżu Jutlandyi, w 
wigilijną, w r. 1811. katastrofa ówcze8®3 
ma sobie równej w ciągu ostatnich lat stu, 8 * 1, 
czy wszy jeszcze kilka statków tejże floty angi®13*3 
które rozbiły się jednocześnie na wybrzeży 
ohodniem Holandyi, pochłonęła około 3000 
dzi. Flota owa, złożona z 230 żaglowców, 
płynęła w połowie grudnia z wód morza % , 
tyskiego do A nglii; 30 z tych statków 
materyał wojenny dla rządu angielskie^0' s{- 
szta były to okręty handlowe, a płynęły * sZ>  
kie pod osłoną eskadry pod wodzą adn® a 
Sauwareza. W noc wigilijną szalała niep8BlJjAi 
burza, — najpierw rozbił sie okręt adfflń8 -e. 
„St. George", który miał 752 ludzi załogi; A  
dna wielka fala zmiotła z pokładu okoł° 
ludzi, kilkuset wskoczyło do morza i 
reszta załogi uczepiła się wielkiego masń®' j0- 
i ten został strzaskany przez falę która P°c,  0- 
nęła około 159 ludzi' Ten sam 'los ®PotkO  
kręt „Defence". Gdy zaświtał pierwszy j0- 
Bożego Narodzenia, wybrzeże pokryte był11 2ApO 
kami i szczątkami rozbitych statków; z je ' 
ludu załogi obu okrętów, uratowało s'^ tnDirf 
dwie 14. Nadto na wybrzeżu Holandyi ® ,oPa 

A 'n liniowJ  „Hero", a cała załoga, tei 
z 650 ludzi, zginęła w falach; zatoń?!8 
większa część załogi fregaty „Manili0 i 1 yob 
set ludzi załogi jednego z okrętów woP 11̂  
uratowało się 12, — dość, że" ogółem °‘0()0 
oikanu padło w ciągu jednej nocy blisk®
ludz i- . obr— Szalony wyścig. Trzej b°BaC‘0fe)l, 
watele z Brooklynu pod New-Yorkiem: UV.0g», 
Synder i Jewelt, jechali automobilem 
wzdłuż toru kolejowego, a gdy nadjechał P° go 
ekspresowy kolei Long-Island, postanoW® ję, 
wyprzedzić. Jechali tedy z szaloną s z y b - f  
me bacząc, że droga ich pod ostrym kątem ,^ 0  
cała i przecinała tor kolei. Przyspieszyli.) po’ 
szybkość, ażeby przejechać przed nadejście ^  
ciągu przez tor. ale źle obliczyli czas i 0 Abii- 
skutkiem czego maszyna wpadła na auto 
Oczywiście automobil został na drzazgi * $  
zgotany, a wszyscy trzej automobiliśm P° 
śmierć. ' ' v

— Żart miliardera. Dzienniki 
rykańskie opowiadają o dowcipnym istotni je, 
cie miliardera Pierponta Morgana, nb. z



la któr zarobił 8000 fr. Pierpont Morgan 
J°lecil ,tt jubilera perłę niezwykłej piękności i 
tii6 sobie przysłać. Jubiler spełnił żąda-

6 0znacr'1 cenę 40.000 fr. Milioner chciał
ttoją arS°wać. 'Uczynił zaś to w sposób nastę-
itugj ®P°rząa.ił dwa czeki, jeden na 40.000, 
lelec»i5a 32.000 fr. Pierwszy zamknął w pu- 

u na miejscu perły, dragi przesłał przez 
„ ,cę z propozycyą ustąpienia kosztowności 

Qą cenę.< Jubiler, nie otwierając pudełka, 
Je mb arderowi, czek zaś zatrzymał.
8P0^ a r ’szy jubilera, wyrzucał mu ze 

bjjj, eab że 'gdyby otworzył pudełko, zaro- 
k°je2 czysto 8Ó0Ó fr. „Widocznie jednak —
Hooo 7  sam ^an n' e ocenia '̂e® na 

łeś“
, ®k°ro ją  tak łatwo pod moim adresem

cWila~~ Kolej wzdłuż Afryki. Zbliża się 
pr ’ y  której potężny pomysł Cecyla Ehode- 

«ię *ec'§cia całej Afryki linią kolejową, stanie 
kolej ^y^ is to śe ią . Jak z Kapsztadu donoszą, 
S r a j ą c a  połączyć północną Afrykę z połu- 
Czy : dosięgła już rzeki Zambesi i przekro-
Ścl kaJ10 moście, wznoszącym się na wysoko- 

r i * 5 nai  ̂ PrzePaścią, w którą poto- 
e*a zlewa swoje wody, tworząc wodospad 

gary wyższy i szerszy od wodospadu Nia- 
th„ ' -C-rajowe nazywają go obrazowo Mosiva- 

^ j- ,p u  grzmi m gła“, obłoki bowiem

( kami, spędzonymi celem odgrzebania uwięzio- 
j nych, przejmujące, acz pozbawione wszelkiej 
"j przesady.
j Dużo tu obrazków z Mandżuryi i Japonii, 
! wiele bardzo ciekawych i charakterystycznych 
| spostrzeżeń i uwag o ludziach i kraju, miejsco­

wych zwyczajach i obyczajach, życiu i pracy 
społecznej na różnych polach. Obrazki miejskie 
i wiejskie, pełne barw i ruohu, tak bardzo ró­
żne od naszych, przykuwają uwagę czytelnika 
niepodzielnie. Wraz z autorem śledzi on bacznie 
zalety i wady, Japończyka i Chińczyka, sybe­
ryjskiego tubylca lub osiedleńca; notuje w swej 
pamięci skrzętnie całą garść świeżych zdobyczy, 
bo książka Sieroszewskiego obfituje w rzeczy dla 
nas częstokroć nieznane, zupełnie nowe, a także 
bardzo ciekawe. Rozejdzie się ona niezawodnie 
w tysiącach egzemplarzy, na co zasługuje pod 
każdym względem w zupełności. Opowieść swo­
ją  podzielił autor na drobniejsze, zamknięte 
w sobie rozdziały, jak : Przez Sybe.ryę i Man- 
dżuryę do Japon ii; Piąta wystawa powszechna 
w Japonii; Dwie wycieczki; Kawałek Japonii; 
Polowanie na wieloryby; Taku-Tien-Tsin. Pe­
kin. Szau-Haj.

tli;
r°2pyjn . - I  -
^  d i Przez gwałtowny spadek wody wi- 
palffi k° w okolicy. Ostatni dystans, od ko- 
8pa, w?gla kamiennego Wankie do tego wodo- 
l°^ei 'J^darz.nego przez Anglików nazwą „kró- 
0d Wikt°ryi“, ukończono dnia 14 marca b. r. 
Już i- . °sPadu do jeziora Tangsnajka wytknięta 
®*kkDb ^°^e*owa’ wynosić będzie 450 mil an-

^  planie pierwotnym zamierzano budować 
_ kolej wzdłuż tego jeziora, a raczej morza 
sta ‘ ne§'0,> następnie jednak plan zmieniono,
^TT^iw szi doprowadzić kolej tylko do przy- 

Kituto na południowem wybrzeżu jeziora.
p * * *  Podróżni będą przewożeni parowcami do 

^sumbara na wybrzeżu północnem. 
leja , ^ alej prowadzi droga naprzemian, to ko- 
21° ^  ® Parowcami. I  tak z Usumbary do je- 

w° jedzie się 140 mil angielskich ko- 
ICî o ^rzez jezioro Kiwo parowcem, od jeziora 
giera , 0 jeziora Alberta Edwarda 270 mil an- 

koleją i znów przez jeziora Alberta 
Jiie i Alberta, oraz dalej Nilem na pokła-
t2(ice^arowca- W Egzulu z powodu progów na 
kolę;’ r̂zeka parowiec opuścić i okrążyć progi 
akgi | 7 ° ^ d s z a fu  odległego o 1.000 mil 
sie ®kich od Chartumu. Drogę te przebywa

Ł Parowcem.
Chartumie siada się do pociągu zbu- 

pr2 aaej jeszcze przez lorda Kitcheuera kolei i 
do Wadyhalfy, skąd znów pa- 

ei0aeni do Asuanu, gdzie w roku zeszłym ukoń- 
lljj . Największą w świecie tamę, przecinającą 
kofj/.^SNlująeą odpływ jego wód z niezmierną 
*rea • ^ rolników egipskich. W Asuanie 
ada: iCle.P° raz ostatni opuszcza się parowiec, 
^and S-^ koleją już wprost do Kairu lub Ale-

8zło droga powyższa ma długości prze-
leJoW;

ati»;  ̂Jeżeli zważymy, że na linii tej 2.785 mil 
PUbp ski°h kolei oddanych jest już do użytku 
Za u g o ś c i , nie żdziwi się nikt zapewne, gdy 
f°pie ®c ê miesięcy Biura turystyczne w Eu- 
io p  zaczną sprzedawać bilety spacerowe z Kairu 
(ró ^y ^d k a  Dobrej Nadziei, jak obecnie sprze- 

Już do Ugandy i do jeziora Wiktoryi.

mil angielskich, z czego na linię ko- 
Przypada 3.645.

S i l t i  litBracko-artFstFczue.
Wacław Sieroszewski. Na

Kartki z podróży. Warszawa.
Gebethnera i Wolffa. 1904. Wojny chiń-

le]jj L ipońska  skierowały uwagę ogółu na da- 
Sckód, gdzie w obecnej chwili tak ważne 

sPrawJ- W °kec zapasów ros- 
°'Japońskich poszło w kąt wszystko; zapo- 

Prznp? 0 n' emal o sztuce i literaturze pięknej.. 
zag|, J|0dząc nad niemi do porządku dziennego 
^edz ^  ^ eJ w maP? 'wschodniej Azyi, 
dae- z niezwykłą niecierpliwością ruchy je- 

ub drugiej ze stron wojujących.
W s ^aPał ten dla Wschodu będzie jednak naj- 

, eiU pismem poleeającem dla wspomnianej 
j®st o1*6 książki, tem bardziej, gdy autorem jej 
Szni U er°6zeWBki, kapitalny znawca tego właśnie 
^  , ui ziemi. Talent duży i dar barwnego opo- 
rz^ /N ia  czynią z jego „kartek z podróży" 
CzVt prawdziwie zajmującą, pochłanianą przez 

mika jak najbardziej intrygującą powieść. 
pt2ęz Sieroszewski wysłany został na Wschód 

Cesarską Akademię Umiejętności w Peters- 
'Pałę'1’ mimo i° już w Moskwie natrafia na nie- 
Me]jf ludności, a odgrywa tutaj wybitną rolę 
róty °wy antagonizm między prastarą stolicą ca, 
pr2fi 1 powołanym wolą jednego człowieka, do
W Q ° liczen ia  państwu  Petersburgiem. An-
Prz6i,lzia to ciekawy, a obrazek naszkicowany 
gf0 autora prawdziwie interesujący. Pełnym 
Pego ? °P'S Poci%gu syberyjskiego, zagrzeba- 
Szow v  ®n ê&u- Typy, malowane przez Siaro- 
Sypa lego, zupełnie dla nas nowe; sceny w za- 

ycli przedziałach pociągu, oraz z robotni-

i. P. M iiis tir  r o i i i c l i a  lir.
we "Lwowie.

Lwów, dnia 21 lipca.

(W . S .)  W czoraj o godz. 9 '16 wieczo­
rem przybył JE . P. M inister rolnictw a br. 
Giovanelli w dalszej swej podróży inspekcyj­
nej z Pelkiń  — gdzie, jak  już doniósł te le ­
gram , zwiedzał oborę zarodową sim enthalską 
i znaną po za granicam i kraju stadninę a- 
rabską W itolda ks. Czartoryskiego oraz kilka 
gospodarstw  w łościańskich — do naszego 
m iasta. W  podróży z Pelk iń  do Lwowa to ­
warzyszyli P. M inistrow i radca Dworu S tru- 
szkiewicz, radca sekcyjny br. Sacken, prezes 
galic. Tow. gospodarskiego dr. W łodzimierz 
Kozłowski, prezes przeworskiego oddziału 
Tow. gospodarskiego p. Turnau oraz inspe­
ktor hodowlany p. Marszałkowicz.

Na dworcu głównym  oczekiwali przy­
bycia Dostojnego Gościa JE . P. N am iestnik 
Andrzej hr. Potocki z szefem biura pr.ezy- 
dyalnego radcą N am iestnictw a p. W acławem  
Zaleskim, prezydent m. Lwowa dr. M ała­
chowski, starsi radcy dyrekeyi domen i la ­
sów skarbowych pp. H irseh  i Rosenberg oraz 
kilku członków kom itetu galic. Tow. gospo­
darskiego.

Po przyw itaniu się z obecnymi na  dw or­
cu, odjechał JE . P . M inister do m iasta i
zamieszkał w hotelu  Georgea.

Dziś o godz. 9 rano zwiedził P. M ini­
ster przedewszystkiem krajow ą s ta c ję  do­
świadczalną bo tan iczne-ro ln iczą przy ulicy 
Badenich. Oprowadzany przez Zastępcę M ar­
szałka krajowego radcę Dworu dr. Tadeusza 
P iłata i radcę W ydziału krajowego dr. Szy- 
szyłowieza po całym zakładzie, oglądał P. 
M inister kartę rzeźbioną, przedstaw iającą w 
plastyczny sposób rezultaty dokonanych przez 
s ta c ję  doświadczalną melioracyj na połoni­
nach wydzierżawionych od Rządu, dalej la- 
boratoryum  stacyi, gdzie znowu z wielkiem 
zainteresowaniem słuchał objaśnień dr. Szy- 
szyłowicza o term ostatach, ogrzewanych^lam­
pam i a m ających za zadanie próbować siłę 
kiełkowania nasion. Zwiedziwszy następnie 
cały szereg aparatów, służących do doświad­
czeń siły kiełkow ania roślin wT świetle, oglą­
dał jeszcze P. M inister rozm aite odmiany 
ziemniaków z pola doświadczalnego stacyi, 
znajdującego się w Wulee kapitańskiej pode 
Lwowem. Szczególniejszą na się uwagę P. 
M inistra zwróciły tu t. zw. sulki zakopiań­
skie, wyborowy gatunek ziemniaków. W  koń­
cu okazał P. M inistrow i dr. Szyszyłowicz 
bogaty zbiór roślin suszonych i wykaz pró­
bek i analiz, w ykonanych przez s tac ję  w 
ciągu 9-letniego jej istn ienia.

W edług tego wykazu dokonano w r. 
1895/6 próbek 404, analiz 1190; w r. 1896,7 
próbek 418, analiz 1126; w r. 1897,8 p ró ­
bek 823, analiz 2304; w r. 1898/9 próbek 
914, analiz 1828; w r. 1899,900 próbek 
1159, analiz 8022; w r, 1900/901 próbek
1348, analiz 4084; w r. 1901 902 próbek
1238, analiz 33-38; w r. 1902 903 próbek
151.0, analiz 3819; w r. 1903 904 próbek
2484, analiz 7446.

Z kolei dokonał JE . P. M inister lustra- 
eyi biur dy rek c ji domen i lasów skarbo­
wych. oprowadzany po całym  gm achu przez 
JE . P. N am iestnika i starszych radców tej 
dyrekcji pp. H irscba i Rosenberga.

W drodze od dyrekeyi domen i lasów 
skarbowych do gm achu Tow. kredytowego 
ziemskiego, w którym  się mieszczą biura 
galic. Towarzystwa gospodarskiego, zwiedził 
P. M inister Dom naftowy przy ul. Ohorąż- 
czyzny.

W  galic. Towarzystwie gospodarskiem , 
dokąd P. M inister przybył po godzinie 10 
rano, oczekiwali Dostojnego Gościa człon­
kowie kom itetu Tow. z prezesem dr. Kozłow­
skim na czele.

Gdy wprowadzono P. M in istra  do sali 
posiedzeń, w ygłosił do niego pow italną mo­
wę prezes Tow. dr. Kozłowski.

Powitawszy P. M inistra w im ieniu gal. 
Towarzystwa gospodarskiego i złożywszy mu 
serdeczną podziękę za przybycie do naszego 
kraju, tak mówił dr. Kozłowski dalej:

Towarzystwo gospodarskie, podniesione 
jednością w pracy swych członków, z rado- 
snem  uczuciem doniosłości swego posłanni­
ctwa, stanowi w styczności ciągłej z Kół­
kami rolniczemi, całość, w niczem nie n a ­
ruszającą jego samodzielności, opartej na 
szerokiej decentralizacyi, — całość koncen­
trującą 27 filii. Towarzystwo gospodarskie 
stara  się usilnie nowoczesne nabytki in te li­
g en c ji i doświadczeń na polu gospodar- 
skiem sobie przyswoić, pobudzać społeczeń­
stwo do pilności i oszczędności, zachęcać do 
w iary w samopomoc, bronić się w obec cię­
żkiego obecnego położenia, ostrzegać przed 
półśrodkam i i fałszywemi drogam i i w al­
czyć przeciw osławionemu „szlendryanow i“, 
który na polu gospodarstw a rolnego, w tym 
od stu la t przeszło zaniedbanym  kraju, bez 
jego winy się rozpowszechnił.

Towarzystwo gospodarskie daje spo­
sobność obu, złączonym tylu historycznem i 
chwilami narodowościom, by na polu tak 
pożądanem, wspólnej, pokojowej pracy kul­
turalnej, działalność swoją rozwinęły. P raca 
ta  powziętą być powinna z prześw iadcze­
niem. iż przyszłość kraju leży w należycie 
ugruntow anym  stanie średnim  i w dzielnym, 
żywotnym stanie w łościańskim, k tórych  roz­
wój zależy znowu od unorm ow ania polepsze­
n ia  bytu klasy roboczej.

W szeroko rozgołęzionem życiu naszego 
oddawna już znanego rękodzieła, w stopnio­
wym rozwoju naszego przem ysłu, widzimy 
końcowe zaokrąglenie naszej _ działalności, 
a w harm onii i oddziaływaniu obu tych 
czynników, w arunki niezbędne ogólnego do­
brobytu.

Nasze Towarzystwo służy nie tylko 
swoim członkom, ale także wszystkim ro ln i­
kom, w obrębie naszego działania się znaj­
dującym, a którzy stanowią czw artą część 
ogólnej ludności rolniczej naszego kraju.

Waszej E k sce lenc ji uprzejm e odwie­
dziny uważamy za rodzaj zadatku, w n a ­
dziei, że dane nam  będzie W aszą Ekscelen- 
cyę na dłuższy czas gościć w naszym  kraju. 
Tein samem daną byłaby nam  sposobność 
okazać Mu nietylko te zakłady i dobra, w 
których niezm ordowana praca W ydziału k ra­
jowego i Towarzystwa gospodarskiego, ja- 
koteż gruntow na znajomość przedm iotu w 
połączeniu z wytrzym ałością właścicieli ziem­
skich, zaopatrzonych w kapita ł obrotowf. 
prostu ją drogi postępu ; lecz także te okoli­
ce, w których do chat w iejskich jako gość 
niepożądany często głód zaziera ; tych w ła­
ścicieli ziemskich, którzy pracując z u je ­
m nym i bilansam i, uginają się pod brzem ie­
niem ciężarów i częstokroć nraiej m ają do­
chodu, niż najuboższy u rz ę d n ik ; okolice, w 
których skutkiem  braku środków m ateryal- 
nych brakuje stacyj hodowli bydła rozpło­
dowego.

M amy nadzieję, że Wasza Eksceleneya 
zechce wziąć te sm utne stosunki pod roz- 
wagę.

E ksćehm cyo! Liczymy na Pańską o- 
piekę i jąsteśm y przekonani, że nadziei n a ­
szych nie spotka zawód.

JE . P . M inister w odpowiedzi na mowę 
pow italną prezesa dr. Kozłowskiego, podzię­
kował przedewszystkiem  tak jem u jak  i 
wszystkim zgromadzonym członkom komitetu 
gal Towarzystwa gospodarskiego za serde­
czne przyjęcie. Zaznaczywszy następnie, że 
celem jego podróży inspekcyjnej jest nie 
tylko zwiedzenie większych i średnich po­
siadłości ziemskich, ale i gospodarstw  wło­
ściańskich, by się naocznie przekonać o ich 
potrzebach, zaznaczył w dalszym ciągu z n a ­
ciskiem, że z tego, co już obecnie w G ali­
cy i zobaczył, przekonał się o dodatniej dzia­
łalności tak Towarzystwa rolniczego w K ra­
kowie, jak  i gal. Towarzystwa gospodarskie­
go W końcu swego przem ówienia zapewnił 
P. M inister zebranych, że M inisterstw o ro l­
nictwa, o ile mu tyiko na to środki pozwolą, 
popierać będzie zawsze działalność obu To­
warzystw i prosi je  o dalsze współdziałanie.

Oglądnąwszy wszystkie biura Tow a­
rzystwa, zwiedził następnie P. M inister biura 
zarządu głównego Towarzystwa „Kółek ro l­
niczych" przy ul. Kopernika, gdzie mu wy­
czerpujących w yjaśnień o skutecznej działal­
ności Kółek rolniczych w naszym kraju udzie­
la ł prezes zarządu głównego, poseł p. A rtu r 
Zaremba - Cielecki.

Po godzinie 11 przybył JE . P. M ini­
ster do gmachu N am iestnictw a, gdzie mu się 
przedstawili reprezentanci władz, oraz depu- 
tacye rozm aitych Towarzystw.

Między innym i przedstaw ili się JE . P, 
M inistrow i: P. W iceprezydent N am iestni­
ctwa Lidl, grem ium  urzędników N am iestn i­
ctwa, JE . Prezydent wyższego Sądu kraj. 
dr. Tehorzuieki. W iceprezydent kraj. dyre- 

j kcyi skarbu JE . dr. K(v;ytowski z grem ium

radców skarbowych, prezydent dyrekeyi poczt 
i telegrafów p. Jan  Seferowicz, dyrek tor ko­
lei państw ow ych radca Dworu W ierzbicki z 
radcą Rządu Listowskim i starszym  inspe­
ktorem  Bartm ańskim , prokurator skarbu ra d ­
ca Dworu dr. Korn z grem ium  radców pro- 
kuratoryi skarbu, rektor Akademii w etery­
n a r i i  dr. Szpilman z gronem  profesorów 
Akademii, dyrektor policyi racica Rządu 
Schechtel, urzędnicy dyrekeyi dom en i la ­
sów ze starszym i radcam i pp. H irschem  i 
Rosenbergiem, starosta Popiel jako komisarz 
lokalny dla operacyj agrarnych, inspektor 
lasowy Scheuring, prezydent m iasta dr. M a­
łachow ski z w iceprezydentem  Giuchcińskim, 
generalieya z generał-porucznikiem  JE . Kol- 
lerem, kom endant m iasta generał-m ąjor Po- 
miankowski, dalej kom itet galic. Tow. gosp. 
z prezesem dr. Kozłowskim i wiceprezesami 
pp. A rturem  Zarembą - Cieleckim i Janem  
Vivienem, deputacya głównego zarządu Kó­
łek rolniczych z prezesem p. A rturem  Za- 
rembą-Cieleckim, deputacya kraj. Tow. n a ­
ftowego z prezesem  p. A ugustem  Gorayskim, 
wiceprezesem dr. Steczkowskim i członkami 
wydziału pp. Laszczem, M arsem, F ibichem  
i dr. Bartoszewiczem.

O godz 1 30 w południe odbyło się 
w K asynie narodowem  śniadanie na cześć 
P. M inistra, wydane przez prezesa galic. 
Tow. gospodarskiego dr. Kozłowskiego.

Po śniadaniu zwiedził JE . P. M inister 
Muzeum ks. Lubom irskich, Zakład im. Osso­
lińskich i Muzeum im. Dzieduszyckich.

O godz. 7 30 wieczorem wydaje obiad 
na cześć P. M inistra  JE . P. N am iestnik 
Andrzej h r. Potocki.

Spuścizna po Chopinie.
(Niewydane dotychczas pamiajM po Chopi­
nie, opracował Mieczysław Karłowicz. W ar­

szawa u Jana Fischera. 1904).

(Dokończenie).

Jana  odpraw ili, rozłączyli go ze sta­
rym , przywiązanym  sługą, mówić z nikim 
po polsku nie może, czeka wreszcie z u tę­
sknieniem  na przybycie rodaka Nowakow­
skiego, aby „nagadać się po naszem u", lecz 
p. Sand nie chce go przyjąć.

Pisze o tem  krótko: „ale go tu nie 
chcą". Bez słowa skargi — bez żalu. 
I zaraz potem, zacierając zapewne znaczenie 
tych słów rozpisuje się — o piesku M arki­
zie, o nowej planecie p. ■ Leverrier, o 
wynalazku Schoabeina, o śpiewaku Cole- 
ttim  i t. d. i t. d. A jeżeli mu już je s t 
bardzo źle na świecie, to dzieli się tem ze 
siostrą, do której czuł widocznie najwięcej 
zaufania — lecz listu  nie wysyła.... Jeden  
z n ich  datowany w Boże Narodzenie 1847, 
rzuca ciekawe św iatło na p. Sand. Spadła 
mu wreszcie łuska z oczu — n iestety  do­
piero po zerwaniu z nią, wy wołanem zamąż- 
pójściem córki Solange, popieranem  przez 
Chopina.

„Chciała się pozbyć córki i mnie. Bę­
dzie m yślała, że sprawiedliwa, a m nie za 
nieprzyjaciela ogłosi, n iby dlatego, żem wziął 
stronę zięcia. Dziwne stworzenie, przy ca­
łym  rozum ie! Jak iś  ją  szał napad ł! Bruździ 
w życiu swojera, bruździ w życiu córki, z 
synem także się niedobrze skończy, to prze­
powiadam i podpiszę. Chciałaby dla własnej 
ekskuzy coś znaleść do tych, co jej dobrze 
życzą, którzy jej wierzyli, którzy jej n igdy 
żadnego gburstw a nie zrobili, a k tórych nie 
może koło siebie widzieć, bo są zw iercia­
dłem  sumienia, — Nie żałuję, że pomógł 
jej osiem lat znieść najdelikatn iejszych w 
jej życiu, wtenczas, kiedy córka rosła" a syn 
się przy matce chow ał; nie żałuję wszyst­
kiego, com zgryzł, ale żałuję, że córkę, tę 
dobrze przepielęgnow aną roślinę, uchowaną 
od ty lu  wichrów, w ręku m aeierzyńskiem  
złam ała przez nieroztropność i lekkość, któ­
ra może uchodzić kobiecie 20-letniej, ale nie 
40-letniąj. Pani Sand nie może mieć dla 
mnie, t y l k o  d o b r e  w s p o m n i e n i e  w 
d u s z y ,  jak  się kiedyś obejrzy za sobą".

A w drugim  liśc ie :
„Ja  mój krzyżyk zrobiłem. Niech ją  

Pan Bóg kocha, jeżeli nie umie rozeznać 
prawdziwego przywiązania od pochlebstw. — 
Za kaprysam i takiej duszy n ik t nie_ będzie 
m ógł nigdy iść w tory. Osiem lat jakiegoś 
porządkdku, to było za wiele. — — — — “

Pociesza się sam pisząc, że „czas to 
wielki doktor".

Z urywkowych, gorączkowych listów  
Solange możemy odczuć ów niesm ak, jaki 
ogarnął w ytw orną duszę Chopina, w epchnię­
tego bez winy w duszną atm osferę zawiści, 
k łótni, niesnaskow  kobiecych, które go w re­
szcie wypędziły z domu ubóstwianej niegdyś 
kobiety i pozostawiły samego, schorow ane­
go, zgorzkniałego przebyłem ! doświadczenia­
mi... Jedzie do Londynu, z pew m djńą nie
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tyle dla zarobku, ile dla opuszczenia miejsc 
i ludzi, przypom inających mu przeszłość i 
ztam tąd pisze znów do rodziny, nie dając 
jej w niczem poznać, ile i jak  przecierpiał. 
Ogromnie ciekawy je s t ów list, w ysłany 
zdaje sie z Paryża pod w rażeniem  pobytu 
w Londynie. Przejaw ia sie w nim  najsilniej 
Chopin takim , jakim  był w rzeczywistości. 
Skromnym, prawdziwym artystą, nie um ie­
jącym  sie naw et zdobyć na zrozumienie i 
pojęcie swej wielkości i sławy...

O w yjątkowych łaskach królowej an­
gielskiej i najw yższych sfer tow arzyskich 
Londynu w spom ina m imochodem, ciesząc się 
więcej bytnością Jenny  Lind na koncercie 
w łasnym , jak  zaszczytami i odznaczeniami, 
jakiem i go darzono.

Do Paryża wraca, mimo wszystko, znę­
kany i chory i pisze do siostry: „Moje ży­
cie. Jeżeli możecie to przyjedźcie. Słaby je ­
stem  i żadne doktory mi tak, jak  Wy, nie 
pom ogą...11

Dowodów głębokiego przywiązania do 
rodziny w listach  jego nie brak. W yniósł z 
domu św iętą pamięć o tych, których kochał 

jednakiem , nigdy niesłabuącemjuczuciern i do 
ostatnich dni życia pozostał im wierny. D la­
tego mógł doń napisać szwagier Antoni 
B arciński: „pam iętaj, że życie Twoje nie jest 
wyłączną Twoją własnością; należy ono j e ­
szcze do Tej, k tóra  Ci go dała i do tych, 
którzy Cię nawet więcej od siebie kochają; 
wspomnij, że zdrowie Twej rodziny, godnej 
uwielbienia, wyłącznie na Twein szczęściu 
polega11.

Interesu jące są również listy  rodziny 
W odzińskich. Znaleziono je  po śm ierci Cho­
pina, przewiązane różową wstążeczką, z w ła­
snoręcznym napisem  „Moja bieda11. W yja­
śniają one spraw ę jego zaręczyn z M aryą 
W odzińską i przedstaw iają ją  w innem  św ie­
tle, aniżeli to uczynił hr. W odziński, autor 
książki p. t. „Les trois rom ans de F rederic  
C hopin11. Przedewszystkiem w yłania się z nich 
wyraziście sylwetka duchowa tej, o której 
już Słowacki powiedział, że „kochała krótko, 
ale mocno, jak  zazwyczaj polskie dziewczęta 
kochają11. Je s t tu cała skala wrażeń i uczuć 
młodej duszy dziewczęcej, „stojącej po raz 
pierwszy w obec m iłości, w ytrącającej ją  
z równowagi i nie dopuszczającej jeszcze do 
przejrzenia samej siebie11. Są także sm utne 
dzieje serca ludzkiego, odtrąconego w imię 
silniejszych praw zimnego rozsądku, serca łu 
dzącego się zawsze wiarą, mierzącego wszyst­
kich tą sam ą praw ą i szlachetną miarą, jaka 
w niem  była, serca zabitego przedwcześnie, 
zwarzonego podmuchem życia, które było 
dlań bezlitosne....

Eesztę tomu, zajmującego przeszło 400 
stron druku, w ypełniają listy uczenie Cho­
pina, kompozytorów, znajom ych i wielbicieli.

P raca p. M ieczysława Karłowicza do­
skonała pod względem układu, je s t ogromnie 
ciekawem uzupełnieniem  dotychczas znanych 
w ydawnictw  Karasowskiego, Hoesicka, Nieck- 
sa. uważaną być również może za nieocenio­
ne źródło wiadomości dla przyszłych bio­
grafów naszego wielkiego muzyka ■ poety, 
Chopina. A . W.

Z K onstantynopola donoszą do Frank­
furter Z tg ., że am basador rossyjski Sino- 
wiew przerw ał swój urlop i przybył do sto­
licy tureckiej, gdyż ma przeprowadzić w a­
żne rokowania z W . Porta. Eo.ssya m iano­
wicie żąda od Turcyi w ypłaty  całego od­
szkodowania za wojnę z r. 1877, chociaż 
Turcya je s t obowiązaną do w ypłaty tego 
odszkodowania jedynie w rocznych ratach. 
Jeśli P orta  zgodzi się na tę wypłatę i za­
ciągnie pożyczkę, to fakt ten  będzie w a­
żnym nietylko pod względem finansowym, 
ale i politycznym.

National Ztg. u trzym ała z H elsing- 
forsu wiadomość, że przewiezionych do P e ­
tersburga Pinlandczyków , mianowicie profe­
sorów U niw ersytetu  H om ena i Esttandera, 
jakoteż dyrektora Banku Scbybergsona osa­
dzono w więzieniu Szpaleru aj a nieopodal 
mostu A leksandra. Otrzymali oni już zawia­
domienie, że osiąść m ają w Nowgorodzie i 
że już niebawem zostaną tam przewiezieni. 
Profesor Wie,de pozostaje ‘na wolnej stopie 
niewolno mu wszakże opuszczać Petersbur­
ga. Praw dopodobnie wolno mu będzie w y je­
chać zagranicę, pod warunkiem  wszakże, że 
złoży pisemne oświadczenie, że nie osiądzie 
na stałe w Szwecyi.

Senator Scbaum ann ojciec sprawcy 
zamachu na Bobrikowa, znajduje się dotąd 
w więzieniu policyjnern. Stan jego zdrowia 
budzi poważne obawy. Zabroniono mu wezwać 
długoletniego lekarza domowego.

W edle Pol. Gorr., ma Papież ogłosić 
pismo odnoszące się do stosunków katoli­
ckiego stronnictw a we W łoszech. Tekst jest 
już podobno zredagowany; ma ono nosić 
datę 29 czerwca i ukazać się niebawem. —• 
Spodziewają się, że Papież wznowi zakaz 
udziału w wyborach politycznych i tym  sp o ­
sobem uczyni zadość pragnieniu kół n ieprze­
jednanych, dom agających się utrzym ania Non 
exp dit.

W edle doniesienia B iura  Reutera, ma 
kardynał V anutelli, który przybył do Lon­
dynu dla wzięcia udziału w poświęceniu ka­
tolickiej katedry  w A rm agh — złożyć kró­
lowi Edw ardow i odręczne pismo Ojca św.

S O SP O M R ST W O I HANDEL
Giełda towarowa. Cukier surowy loco 

A ussig 22-05 do 22-15, loco Ołomuniec 21-25 
do 21-35, loco Berno-W iedeń 21-25 do 2U35, 
na paźdz.-grudz. Ł->co A ussig 22-65 do 22-75. Cu­
kier w kostkach: prima 73-25 do 73-25, &c- 
cunda 71-75 do 71-75. Spirytus kontyngen­
tow any: loco W iedeń 46 60 do 46 80. N afta 
kaukazka: transito Tryest 10"— do 10-50, 
galicyjska przeźroczysta 37-90 do 38-60. (Ceny 
w koronach).

OSTATKA POCZTA

Wiener Ztg. ogłasza Najwyższe rozpo­
rządzenie z dnia 16 lipca b. r. w spraw ie 
zmiany Najwyższego rozporządzenia z dnia 
19 lipca i 900 r. o uregulow aniu indyw i­
dualnego rozdziału tego kontyngentu  alko­
holu, który może być produkowany w ka­
żdym okresie gorzelnianym  przez gorzelnie 
podlegające podatkowi konsum cyjnem u, po 
niższej pozycyi podatku konsumcyjnego.

G ubernator austro - węgierskiego Banku 
dr. Leon B iliński rozpoczął przedwczoraj 
dłuższy urlop i udał się do Ischl.

A nglicy, jak  już donosiliśmy, w yru­
szyli dnia 14 b. m. z G yangtse na Lhassę. 
stolicę Dalaj-Lamy. M ają oni do przebycia 
przestrzeń 2 -'O kim, Gen. M acdonald ma 
nadzieję stanąć w Lbassie dnia 5 sierpnia, 
a w połowie września przed nastaniem  su­
rowej tybetańskiej zimy rozpocząć odwrót. 
W edle relacyi korespondenta Uailg M ail, 
Candlera, — tego samego, który w pierw ­
szych starciach odniósł ciężkie rany, składa 
się kolumna angielska, m aszerująca na Lhas­
sę, z 4 batalionów, z dwóch oddziałów pie­
choty na  koniach, dwóch bateryj górskich, 
oddziału pionierskiego, oddziału artyleryi 
szybkostrzelnej i furgonów, O w ysłannikach 
Dalaj-Lam y nic nie wiadomo. Ta-Lam a i 
inn i m ają obecnie znajdować się w N agar- 
Tse, pomiędzy G yaug-Tse i Lhassą. Mimo 
niefortunnych prób dotychczasowych, nie za­
m yślają Tybetańczycy — jak  ze wszystkiego 
wnosić wypada — zaniechać oporu. W prze­
łęczy Karola stoi ich podobno 2090, a w 
N agar-T si 1000 pod bronią. Dalsze wszakże 
kroki nieprzyjacielskie mogą mieć ten chy­
ba skutek, iż A nglia zaostrzy w arunki po­
koju._______________________

Eząd chiński — czytamy w Politischc 
Corr. — złożył francuskiem u posłowi w P e ­
kinie p. Dubal, zapewnienie, że niezwłocznie 
zarządzi, co należy, by stłum ić ruch rewo­
lucyjny, kiełkujący w sąsiedztwie Tonkinu, 
mianowicie w prow incyi Kuangsu. P. Dubal 
m iał przekonać się, iż w istocie wydano 
stosowne zarządzenia.

Dotychczasowy pierw szy sekretarz am ­
basady niemieckiej w W iedniu, h r. Botho 
W edel, został mianowanym generalnym  kon­
sulem w Budapeszcie, a miejsce jego zajmie 
h r. Sehw erin, dotychczasowy sekretarz po­
selstw a w M onachium.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Zakopane, 21 lipca. ( le i.  pr.) W ydział 

Tow. tatrzańskiego zatw ierdził plany i ko­
sztorysy na budowę schroniska przy Mor- 
skiem Oku, wypracowane przez prof. Rut­
kowskiego i postanowił natychm iast rozpisać 
oferty na budowę, która ma być rozpoczęta 
jeszcze w bieżącym roku.

Komisya wykonawcza Tow. prowadzi 
rokowania z gm iną Zakopanego o odstąpie­
nie gm inie części g runtu  obok dworca ta ­
trzańskiego pod budowę nowego gm achu dla 
szkoły snycerskiej w Zakopanem.

Wiedeń, 21 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan zam ianow ał profesora II.
gimnazyum we Lwowie dr. M ieczysława 
W a r m s k i e g o  dyrektorem  II. gimnazyum 
w Rzeszowie. •--

A djunkt w dyrekcyi urzędów pomo­
cniczych N am iestnictw a lwowskiego, M aryan 
O 1 s z a ń  s k i m ianowany dyrektorem  urzę 
dów pomocniczych.

Ischl, 21 lipca. W czoraj przed połu 
dniem Najj. Pan przyjął Najd. A rcyksięcia Jó 
zefa Augusta i wspólnego M inistra skarbu 
Buriana.

Po południu Najd. Arcyksiążę i P. Mi 
n ister byli na obiedzie fam ilijnym  u M o­
narchy.

Tryest, 21 lipca. W czoraj wieczorem 
jak  w dwóch dniach poprzednich, powtórzy­
ły się dem onstracye. Dem onstrantów  rozpro 
szyła polieya. Publiczność licznie zebrana 
zachowywała się biernie. Wczoraj areszto­
wano 30 m łodocianych dem onstrantów .

Budapeszt, 21 lipca. W ęgierskie To 
warzystwo żeglugi na rzekach zapowiada, iż 
z powodu niskiego stanu wody na Cisie, że­
gluga na tej rzece została wstrzym ana.

Poznań, 21 (Tel. pryw.). Wielkopo­
lanin donosi, że naczelny prezes regencyi 
poznańskiej uwolnił z dniem 1 października 
b. r. od urzędowania dwóch lekarzy chorób 
skórnych w szpitalu SS. M iłosierdzia pp.: 
Batkowskiego i M ichalskiego.

W idocznie z polecenia władz wyższych 
odbywają się liczne rewizye w domach pol­
skich, a szczególną uwagę zwracają poli 
cyanci na bibliotekarzy i biblioteki polskie.

Bytom, 21 lipca. (T .pr.)  W Gliwicach 
przesłuchiw ano 15 osób i wypytywano je, czy 
podczas pobytu swego w GaLicyi nie śpie­
w ały: „.Jeszcze Polska nie zginęła11.

R z y m , 21 lipca. W kościele św. Pio 
tra  odpraw ił wczoraj kardynał A gliardi ża 
łobne nabożeństwo za Leona XIII. Papież 
Pius X. odpraw ił krótką modlitwę koło tym ­
czasowego grobowca Leona X III. Na nabo­
żeństwie obecni byli wnukowie Leona X III., 
ciało dyplomatyczne i tłum y publiczności.

Belgrad, 21 lipca. Rada miejska u- 
chw aliła wczoraj powziąć inieyatywę w spra­
wie wzniesienia pomnika Karadżordżewiezo 
wi, przywódcy pierwszego powstania serbskie­
go, którego rezultatem  było wywalczenie nie­
zawisłości Serbii.

Madryt, 21 lipca. Dziennik Corespon- 
dencia donosi, że król Alfons we w rześniu 
pojedzie do Paryża, wróci stam tąd do Ma­
drytu, a w październiku pojedzie do Berlina.

Londyn, 21 lipca. Posiedzenie Izby 
gmin, które rozpoczęło się onegdąj, trw ało 
jeszcze wczoraj o godzinie pół do 2. Opo­
zy c ja  sprzeciwia się podatkowi na węgiel, 
prócz tego chce zaprotestow ać przeciw zwy­
czajom parlam entarnym , wprowadzonym przez 
rząd. Przebieg posiedzenia spokojny.

Londyn, 21 lipca. Biuro 'Reutera do­
nosi z Chicago, że stre jk  robotników rzeźni- 
ckich został zażegnany, a kwestye sporne 
oddano pod rozstrzygnięcie sądu rozjemcze­
go. Przedsiębiorcy zgodzili się przyjąć wszy­
stkich strejkująeych napow rót do pracy.

T a n g e r ,  2! lipca. Biuro Reutera do­
nosi: Słychać, że pretenden t na czele sil­
nego oddziału wojska m aszeruje na miejsco­
wość Oodida.

Malta, 21 lipca. Biuro Reutera do­
nosi: Angielski torpedowiec „W ulkan11, k rą ­
żownik „P iram us“, kontrtorpedow iec „Mal- 
la rd “ i „Coquette“ w ypłynęły dziś, aby się 
połączyć z eskadrą Morza Śródziemnego.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 21 lipca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu węgierskiej Izby posłów odrzu­
cono wniosek hr. A pponyiego o w ysłanie 
adresu do Korony z żądaniem  utworzenia o- 
sobnego Dworu węgierskiego. Ju tro , jako 
pierwszy punkt porządku dziennego, odbę­
dzie się głosowanie im ienne nad spraw ą 
podwyższenia listy  cywilnej.

Budapeszt, 21 lipca. W czorajsze po­
siedzenie Izby dep. sejmu węgierskiego wy­
pełn iły  mowy przeciw podwyższeniu listy 
cywilnej.

Zatarg rossyjsko-angielski.
Londyn, 21 lipca. Biuro Reutera do­

nosi z P o rt Said, iż parowiec „M alacca11 od­
p łyną ł prawdopodobnie z miejscem przezna­
czenia do Libawy.

Londyn, 21 lipca. W szystkie poranne 
dzienniki omawiają dalej szczegółowo zaję­
cie okrętu „M alacca11 przez Rossyan. Dzien­
niki apelują do rządu, aby energicznie upo­
m niał się o praw a A nglii, i nazyw ają po­
stępek Rossyan. ciężkim błędem, który Ros- 
sya niew ątpliw ie szybko napraw i.

Kwestya macedońska.
Konstantynopol, 21 lipca. Koło 

miejscowości Tepapasin o 5 godzin na po­
łudniowy wschód od M onastyru stoczyły 
wojska tureckie walkę ze zbrojną drużyną, 
która dopiero co przybyła z Bułgaryi. Dwóch 
żołnierzy i 5 członków drużyny zginęło, re ­
szta uciekła.

W O J N A
r o a s j  j s I: o - j & p o ń s k 1

• % Tele#rS^ Petersburg. (Oficyalnie). U
generała K uropatkina do cara pod d
20 b. m. donosi: Na południowy®
nie zaszła w dniach 17 do 19 b. ^  j^d®0
ważniejsza zmiana. Dnia 18 po. P ^ i c k
zauważono marsz znacznych sił -PPi^ja®1
ku Sihojan, leżącem na drodze ^  L ^
do Saim atsi. Nasz oddział, który .
znajdował, cofnął się po d w u d n i o w ®  ^ j u ,
w kierunku Kutsija na w s c h ó d  od ,oI1o-

Berlin, 21 lipca. B i u r o  Wolff
s i :  Z  urzędowej s t r o n y  j a p o ń s k i e j

czają, że rząd japoński nie poczynd
propozycyi co do objęcia przez ObijU sZel-
n istracyi zajętej części M andżuryi i 20
kie doniesienia w tej mierze są prosty

d 0<J

m ysłem.
P a r y ż ,  21 lipca. Z Dasziczao te®s ‘Lri 

pod datą 19 b. m .: W edług don®®^ 
chińskich źródeł, Japończycy na ws<®°
Liaojanu są powodem coraz większ®S°^« 
zadowolenia wśród ludności. Ceny z iDi#et 
ność pobraną ustanaw iają sami, a 
przy zakupnie za rubla lub dwa, ® e |  jj- 
gotówką, lecz bonami, które mają 
płacone po ukończeniu wojny.

Londyn, 21 lipca Do D a ily y >l ^{o 
donoszą z głównej kwatery Kurokieg0 
wąwozu M otien, że Japończycy dnia W gjg, 
przypuścili nowy atak. Rossyanie eo^nf aPo® 
ale otrzymawszy posiłki, uderzyli n a 
czyków. W chwili w ysyłania depeszy 
jeszcze trw ała. Jo'

Tokio, 21 lipca. Biuro Reuł0r. jp 
nosi: Attaches wojskowi, przydziel01* g£r 
drugiej arm ii odpłynęli dziś rano, a 
botę wsiądą na okręt w Moji. Jo'

Tokio, 21 lipca. Biuro R eyW  ru“ 
nosi: Parowiec japoński „Takiszi®.8 o{ip. 
przybył wczoraj w południe do Mal j>»- 
Eskadra władywostoeka zrewidowała S0' g;lą 
rowiec donosi, że flota rossyjska ca 
pary odpłynęła w kierunku poh® 0 
wschodnim tak, jakby  zdążała d° 
Możliwem jest, że był to tylko podstgĘ’ y  
jacy  na celu wyszukiwanie okrętów J 
skich.

588':

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w i e

W ied eń , 21 lipca 1904 r. Z*®* ^
cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 
Akcye austryackiego Zakładu kred.
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. . u^r 
Akcye Anglobanku 279 50, Akcye U ® * ® ^  
ku 515-25, Akcye L auder banku 428,75j>al,^ , 
Bankvereinu -5i 5■ 50. Akc, Bodeneredi1 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 
Akcye kolei państw ow ych 633 50. Al 
lei Południowej 80>50,' Akcye T r a m w a j  

, Akcye Tram way B )  —' p/da0' 
kolei E lbethal 420- — , Akcye kol® . 
cnej 5450- —, Akcye kolei czerń®5®
575' — , Akcye A lpiny 428-50, Akcy® 
M uranyi 492-— , Akcye praskiego L° ,)roib 
twa Żelazn. 2220-—-, Akcye Fabryk*

477' — , Akcye Tureckie tytoniowe 
Akcye Galieyjsko-karpackiego T oW & rfl^ ' 
naftowego 1Ó25-—, 5-proc. 'obligaoy* Ańig*' 
oalnych Banku krajowego —— * jjeD' 
eye węgierskiej indem nizacyi 97'GO, ro- 
ta  majowa 99'25, A ustryacka Ren® gp\0i 
nowa 99-30, W ęgierska Renta koron- Qg .y  
56 1. L isty  Tow. kredytowego ziem- jpó* 
4 prc. L isty Banku hipotecznego 99-^ " v  prc’ 
pro. L isty Banku krajowego 101-70, ^
kom unalne oblig. Banku kraj. 1 1 2 '- . ,  J p t 6, 
Listy Banku hipotecznego 99-35, 4 i LUpaU 
Listy Banku hipotecznego 101-75, ® P 
L isty  Banku hipotecznego 103-45, 4-Pr ’ 
Obligaeye propinacyjne 1 0 0 '—, 4 - P rC" po' 
pożyczka kraj. z 1893 r. 99-40, 4 'P ^ r0ck*e 
żyozka m iasta Lwowa 97-25, Losy *’*
127-—. Marki 117-37. Ruble 253— ■ mjjej'

Usposobienie lepsze z p o w o d u  r  c0ji/ 
szej giełdy londyńskiej i spokojniejszej 
rossyjsko - angielskiego konfliktu.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o

b  pó}r° 'Prenumeratorowie ro c z n i  g(_y-
czni, (którzy p r e n u m e r u j ą  0<d A o  
cznia do końca grudnia lub od 1
końca grudnia), otrzymają >

- >si§
i n \

do »Gazety Lwowskiej* bezp*
naukowo literacki*, dodatek miesi§c

ówierćroczni zaś i miesięczni ^  gfl 
pfatą: pierwsi 1 K. 50 h., dru<M Q, 
h. »Przewodnik* prenumerowany ° - e 
bno, kosztuje rocznie 8 K., p 6 ti0<̂  
i  K., ćwierćroczme, 2  K. y

j W celu ustalenia nakładu PT°Ŝ  
o wczesne nadsyłanie prenumerat



Nadesłane.
K a Wiarnia „Wiedeńska11

znakomita kawa.
*Gko pewną lokaeyę kapitałów

401 T . po lecam y :
4°/° . %  zastaw ne Tow. kred . ziem skiego.
4<y° ! Vi°/o L isty  zastaw ne B anku  krajow ego, 
4o/° ! ^ l/»°./0 L isty  zastaw ne B anku  hipot. 

^ 1 ,* l/»°/o Pożyczkę m. Lwow a.
Plery te kupujem y i sprzedajem y najko- 

^  rzystniej

^ ® k a l  i  Ł i l i e n .
bankowy i kantor wymiany. 

Q, Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
krotną poczta bez doliczenia osobnej 

Pr°Wizyi.

mmrm jj ».ic  J b .A B B iO U B H H M H l i! c

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

fra n c u sk ie :

F IG A R O
JO U R N A L
G A U L O IS

a n g ie lsk ie :

D A IL Y  O H R O N IC L E
rosyjskie:

N O W O J E  W R E M IA
n iem ieck ie :

F R A N K F U R T E R  Z E IT U N G

§ o k o ł o w § k i e ^ o
Biuro dzienników, Pasaż Hausmasa 9.

Utrzymuje m składzie cza­
sopisma zagraniczne

FRANCUSKIE hum orystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteque moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Oorriere. 

ROSYJSKIE : 
Oswobożdienie, Szut (hum orystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Hausmama 9.

P r z y j e c h a l i  d o  I , w « w a .
D nia 21. lipca 1904.
HOTEL GEORGII

PP. Ks. J. Puzynina z Gwoźdzoa, lir. L. Ko- 
ziebrodzki z Podhajezyk, W. Pawiikowski z Bore- 
źnicy, W Serwatowski z Jezierzan, Z. Skawińska 
z Król. Polskiego, K Cieński z UwiOa, Z Cieliocka 
z Rossyi, K. Paszkowicz z Warszawy.

HOTEL IMPERIAL.
PP. A.JP. de O lm ero z B razylii, K. Jana  

z Dębicy.
HOTEL CENTRALNY.

P. M. Zapolski z Rossyi.

Wystawy I Muzea.
N ie u s ta ją c a  W y s ta w a  zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. D aeha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed
południem do godz. 5-tej po południu 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

C E s r s r i  
wowskiej Izby handlowej i
Lw»w, dnia 21. lipca 1904.

j, Akcye za sztukę.
B anu ŁiB- gal. po 200 zł. (400 kor.) 

tm vgal- dla handlu i przem. 
200 (400 kor.) .

f i

przemysłowej

T S J tte d .  gal. po 250 zl. w. a.
Kot i ^ widaeyi .  ...................

(i u,i .' kar. Ludw. po 200 zł. mk.
Kon0 £or-) ■ ■  ...................

w wów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
OarLa' ^  S1'ebrze (400 kor.) . . 

m i w Rzeszowie po 200 zł.
Kabfvai;-(400 k01'-)- • • • •t6̂  ł  pagonów w Sanoku przed- 
To\v j^P ińsk iego  po 500 kor. . 

c/n ? przedsieb. elektry- 
yeh wod.. po 200 zł. (400 kor.)

*'^G ty zastaw ne za 100 kor.
u g- 5°/0 w. a. wyl. z 10%

” " 41/a°/0 „ los w 50 1.
* >> &li „601.po200k.

kraj. 4*/,% „ los w 51 1.
To® t  ” 4 '0 » los w 57 1.

87‘a e i - gal- ziem. 4% (pierw.
To, t BLi?y a ) ............................lni red- galie. ziemsk. 4%

* %  'J 1  ■ “ ............w 56 lat
O hligi za 100 kor.

H o IUn/ U'? u Propin- 4% w- a-
Kon jl,nduszu propin. 5 % w. a. 

analne Banku kr. 5 % (2 em.) 
" •. „4*/,%(3e m.)

Kol ln t , , » n 4% (4 em.)
1’o ł/ f alne dtto Po 200 kor.

^ c z k i  kr. 6 % w. a z r. 1873

p ku i89g * p0 200 kor' z ro' 
byczka m. Lwewa 4 % po 200 kor. 

*> n „ 41/ , *  „ 200 „
Jj IY. Losy.

' b akow a p0 zł. 20 (40 kor.) ,

20 ■*5* —
l O o ^ ó w k a ....................
lOo ,Jl{? rosyjskich srebrnych . 
lOÓ , rosyjskieh papierowych 
~ — S££kniem.ieekieh . . . .

kó" f™. ®e?arski .
Y. M onety.

płacą | żądają
waluta koron
K. h. K. h.

535 -

573

350

400

111 25 
101 50
98 80 

101 50
99 20

99 60

99 60 
99 40

99 60 
102 80 
102 80 
101 50 
98 70 
98 80

99 50 
97 -  

100 50

76

11 26 
19 -  

250 — 
•252 -  
117 20

545

260

583 -

370 

410 -

102 20 
99 50 

102 20 
99 90

100 10

100 30

102 20 
99 40 
99 50

100 20 
97 70 

101 20

82

11 40 
19 25

253 -
254 -  
117 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20 lipca 1904.

°S<51ny dług państwa. płacą żądają 
mai i-K, dłng państwa w banknot.

99-40
99-35

99-60
9955

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ....................................  100-10 10030
kw ieeień -październ ik .....................  100-10 100-80

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —•— —•—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 153-— 154-—

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 182'50 184-50
„ 1864 po 100 zł. . . . 2 5 5 --  261 ■—
„ 1864 po 50 z ł................... 255 -  2 6 1 --

Listyzast. domenpańst. p o l2 0 z ł.5 p r. 293 60 294-60

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................................118-70 118-90

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99\35 99'55

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-70 100 70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 117-65 118'65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5“/,

pr. (ostemp. a k c y e ) .....................511-— 513-—
KoL Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* p r.............................................  128-— 129-—
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r........................  99-60 100 60
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99’55 100-55

117-05 

511-— 

128-— 

99-60 

99-55

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe), 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................1 100-—
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r.................... ..... 100- —
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ............................................. 99 50
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r................................... ..... 99-60
Kol. iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r................................ 99'60
Eci. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

100-80 

100-90 

100-50 

100 60 

100 60

118-25 119-25 

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr.

w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ..................................................... 97 15

Weg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 162-25
B poż. prom. za 100 zł. (200 kor.) 206-—
„ ,, n za 50 zł. (100 kor.) 206-—

E. Obligacje indcmiiiasacyjne.
Kroacyi i Sławonii .................................98-50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . . 97-60

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr. .    274-—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 90 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r.....................................   88-10

97-35 
164 25 
208' — 
208"—

i 60

279-— 
107 90

9910

Koronowa waluta. _ płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r .............................................103"30 304-30
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —•— —• —

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 9 9 - -  1 0 0 --
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99-60 100-50 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ......................... 96-75 97-75

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r .......................................  —■— —■—

Poż. serb. pre.m. za 100 frank. 2 pr. 89 40 93-40
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —•— —•_

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 l. 41/, pr. —•— _ • —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99 20 100-20 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 300-— 312-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 291-— 3 0 1 --

Bukowiński zakł. kred. ziem. los a pr. 104-75 104*75
n - » lo s 4 p r .  98-95 99-50

Grał. ake. b. Lip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-50 112* —
„ „ „ ,, los 50 1. 41/, pr. • 101-70 102-15
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r .......................................................  99-— 100 —

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 99-30 99-70
„ 4 pr. los. 41 lat 99-75 100-50

„ , . 4  pr. s ta re . . 99-75 100-50
„ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 511/* lat zwrotne . . . 100-90 101-90

Banku krajowego oblig. komun. 2emi-
sya 5 p r ...............................  103-— 103-50

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4 '/, pr. . 101-50 101-80

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98-75 99 75
Austro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr. 100-70 101-70

„ „ „ 5 0  lat los. 4 pr. 100'70 101-70
I I .  Obligaeye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr. j .....................103-—
Tow.żegl par.poD un.Em . r. 1886 4 pr. 116---
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 100-70

„ „ „ „ „ „ 1.887 4 pr. 100-50
» „ „ „ „ B 1888 4pr. 100-50n n r  n n 1891 4 pr. 100'50

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r................................92-70

Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r........................................ 93‘75

Gal, kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —
Węg. gaj. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 110-25

n „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. 110-25n n n n 1887 za 200 Ił. 4 pr. 9910
J .  L osy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 21T0
Zakład kred. dla hand, i przem. 100zł. 460 —
Olary 40 zł. m. k ........................160 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 78'—
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . 78 '—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .. 66'—
Palfy 40 sł. m. k. . . . . . .  161-—

104-50 
117-— 
ćOl-70 
101-50 
101-50 
101-50

93-70

99-75

111-25
111-25
100-10

22-10 
470 — 
1 6 6 -

82 50 
81-80 
6 9 -  

171-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53'2-5 55.25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28 75 29 75
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 63’— 72-—
Salma 40 zł. mk....................................  220 — 233 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75'— 79 50
St. Genois 40 zł. mk........................... —-— — ■ —
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— —•—

„ „ T ryestu lO O zł.m k .i^p r. —•— —
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230'— 300' -

K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 279- — 
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2795-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . — -—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 749- — 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 509 —
Galio, banka hip. 200 zł.....................53S-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 270 —
Banku dia krajów koronnych 200 zł. 425-— 

„ Austro-weg. 1400 k. . . . 1615-— 
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 517 — 

Czeskiego Danku związkowego 100 zł. 244-— 
Zivnosteńska banka .100 zł. . . . 249- —

2 3 0 -  
2805 -

750-— 
510 50 
539 — 
290 -  
425 50 

1625 -  
517 50 
244 50 
250 -

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420-— — •—

n » n ak«ye zakład. 200 zł. 400-— 410-—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. m k .. 5440-— 5 4 7 0 -
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —■—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł.
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wscliod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł.....................
„ południowej 200 zł.......................
„ węg. galie." I. 200 zł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł.mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. . 605- — 611- —
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1032 —
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 433-50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2252 —
Sehodniey 500 kor................................. 660'—
Tureek. zarz tytoniow. 500 franków —- —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł.

574-50
392-—

408 -  
847-—

575- — 
380 -

411 -
853- —

1035 
434 50 

2262-— 
665 —

3ód"— 310 —
N. W E K S L E ,

117
239-
95

117
95
95
95

30
■63*/.
05

35
■03*/,
02*/,
■02'/,

Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. 
Niemieckie banki . . . .
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie banki . . . . .  
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W A L U T Y .
Dukat e e s a r a k i ..................11-34
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —
2 0 -franków ka......................................19 01
20-markówka  .................................23"46
Rosyjski półimperyał . . . .  —■ —
Niemieckie banknotyzalOOmarek 1172 7*/, 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 95"05
R u b le ................................. 8'53

117-50
239-82*/,

95-20

117-65 
95 17*/, 
95-12*/, 
95-12*/,

11-38

1904
23-54

117-47*/, 
95 20 

*5S»/,
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Licytacye.
S ,®8,4 (6056 8 - 3 )

W o » - Karny dla mężczyzn we
dla Potrzebuje w roku 1905 na ubiory 
^ ° żd â ny ch dozorców więźni, tudzież dla 

* dozorców sądowych jednej części 
W schodniej:

^ aszeze^ m ' n *e^^es^ aW0' szareS° suKRa n a 

batv . ^  m ’ ciemno-zielonego sukna na  ka- 

bluzy310 “ • ciemno-zielonej materyi na
* J

talon^ 0  tR- ciemno-szarej m ateryi na pan-

m - Riebieskawo-szarej m ateryi na 
^ t a l o n y  i kamizelki, i

m. czarnego sukna na czapki; 
^ ^ t u a l n i e  w latach 1905 do 1907: 

8zCle. t) m. ciemao-szarego sukna na pła-

2cze° m ’ n iebiesKawo-szarego sukna na

m ‘ czarneS° sukna na su rd u ty ; 
baty • m ‘ ciemno-zielonego sukna na ka-

b lu z y ? ^  m ' ciemno-zielonej m ateryi na

tal0n,??®P m - ciemno-szarej m ateryi na pan- 
“ J j  kam izelki;

Pantd m - niebieskawo-szarej m ateryi na 
^ t a l o n y  i kamizelki i

»Gazeta Lwowska* Nr. 166

250 m. czarnego sukna na czapki.
Równocześnie potrzebuje e. k. Zakład 

karny dla mężczyzn w Stanisławowie w r. 
1905 na ubiory dla własnych dozorców wię­
źni, tudzież dla woźnych i dozorców sądo­
wych drugiej części Galicyi wschodniej i Bu­
kowiny :

350 m. nieb eskawo-szarego sukna na 
płaszcze ;

80 m. ciemno-zielonego sukna na ka­
baty ;

260 m. ciemno-zielonej materyi na 
b lu zy ;

220 m. ciemno-zielonej m ateryi na paa- 
talony i

310 m. niebieskawo-szarej materyi na 
pantalony i kamizelki;

ewentualnie w latach 1905 do 1907:
490 m. ciemno-szarego sukna na pła­

szcze ;
610 m. niebieskawo-szarego sukna na 

p łaszcze;
330 m. czarnego sukna na surduty;
260 m. ciemno-zielonego sukna na ka­

baty;
520 m. ciemno-zielonej m ateryi na 

b luzy ;
720 m. ciemno-szarej materyi na  pan­

talony i kamizelki i
870 m. niebieskawo-szarej m ateryi na 

pantalony i kamizelki.
Oferty cen na dostawę wyżej wyszcze­

gólnionych m ateryi na rok 1905 wraz z wa- 
dyum w kwocie 1500 kor,, ewentualnie na 
la ta  : 1905 do 1907 wraz z wadyum w kwo-

; dnia 22. lipca 1904.

cie 4500 koron, wnosić należy w nieprze­
kraczalnym  term inie czternastodniowym, li­
cząc od dnia ogłoszenia, do c. k. Nadproku- 
ratoryi Państw a we Lwowie.

W żery sukna i warunki dostawy przej­
rzeć można w kancelaryi c. k. Nadprokura- 
toryi Państw a we Lwowie w godzinach urzę­
dowych.

N a żądanie mogą też oferenci otrzy­
mać wzory długości 30 cm. a o połowie 
szerokości sukna po cenie 1 korony 20 ha­
lerzy.

Z c. k. N adprokuratoryi Państw a.
W e Lwowie, dnia 15. lipca 1904.

Zl. 3788/4.
Die k. k. M anuerstrafanstalt in Lam- 

berg, benotigt fur das J a h r  1905 zu D ienst- 
k leidern fur dss eigene Aufsichtspersonale, 
sowie fur die A m tsdiener uud Gefangenauf- 
seher der Geriehte von einem Teile Ostga- 
liz iens:

360 M. blsugrauen M anteistoff;
40 M. duukelgrtines R ocktueh;
310 M. dunkelgrunen Blousenstoff;
380 M. m ohrengrauen Hosenstoff;
370 M. blaugrauen Hosen- und W e- 

stenstoff, und
90 M. schwarzes K appentuch;
e7entuell fur die Jah re  1905 b 's 1907,
940 M. m ohrengrauen M antelstoff;
710 M. blaugrauen M antelstoff;
580 M. schwarzes Rocktueh;
820 M. dunkelgrtiaes Rocktueh;

720 M. dunkelgrunen Blousenstoff;
1260 M. m ohrengrauen H osen- und 

W estenstoff;
1120 M. blaugrauen Hosen und W e­

stenstoff, und
250 M. schwarzes K appentuch.
Gleichzeitig benotigt die k. k. M itnner- 

strafanstalt in Stanislau zu Dienstkleidern fur 
das eigene A ufsichts-Personale, sowie fur 
die A m tsdiener und Gefangenaufseher der 
Geriehte 7on anderem  Teile Ostgaliziens und 
Bukowina fur das Jah r 1905;

350 M. blaugrauen M antelstoff;
80 M. duakelgrunes R ocktueh;
260 M. dunkelgrunen Blousenstoff;
220 M. m ohrengrauen Hosenstoff, und
310 M. blaugrauen Hosen unci W e­

stenstoff;
e7entuell fu die Jahre  1805 bis 1907 :
490 M m ohrengrauen M antelstoff;
610 M. blaugrauen M antelstoff
330 M. schwarzes Rocktueh;
260 M. dunkelgriinas R ocktueh;
520 M. dunkelgrunen Blousenstoff;
720 M. m ohrengrauen Hosen und W e­

stenstoff, und
870 M. blaugrauen Hosen und W e­

stenstoff
Die Preisofferten fur das Ja h r  1905 

m it einem  Vadium y. 1500 K. eventuell fu- 
die Jah re  1905 bis 1907 m it einem Yadium 
y. 4500 K, sind in dem yierzehntagigen 
Term ine yom Tage der A usschreibung bei 
der k. k. Obersta&tsanwaltschaft in  Lemberg 
einzubringen.
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Die Tuchmu&ter und die Lieferungs- 

bedingungen liegen in der Kanzelei der k. k. 
Oberstaalsanwaltschaft in Lemberg, wabrend 
den Amtsstunden, zur Einsicht, wo auch die 
Tuehmuster in dem Ausmasse der Stofibreite 
und in der Lange von 30 cm. zum Preise 
von 1 Krone 20 Heller abgegeben werden 
kónnen.

K. k. Oberstaatsanwaltschaft.
Lemberg, am 15. Juli 1904.

L. ca. E. 192,4 (6) (6066 2 —8)
Na żądanie masy konkursowej Chaima 

Karmela, zastąpionej przez Izaaka Holzera, 
odbędzie się dnia 2. września 1904 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wym ie­
nionym, w biurze Nr. 19 w Nisku, licyta- 
cya realności lwh. 792 gminy Pławo wraz 
z przynależnośeiami, składająeemi się z cegieł.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1232 kor., przynale­
żności zaś na 10 kor.

Najniższa cena wynosi 699 kor. 34 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 19.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 15. lipca 1904.

wyeh w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Oddziału kancelaryjnego XIII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samego prawa nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkrją w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII.
Kraków, dnia 30. czerwca 1904.

L. cz. E. 289/4 (5) (6142)
Na żądanie Abischa Eisen, kupca w 

Kulikowie, odbędzie się dnia 28. lipca 1904  
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 4, licytaeya 
połowy realności objętej lwh. 762 ks. gr 
gminy kat. Kulików.

Połowa nieruchomości powyższej, wy­
stawiona na lieytacyę, jest ocenioną na 122 
koron.

Najniższa cena wynosi 73 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samych części nieruchomości 
nie mogłyby byó już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kulików, dnia 2. czerwca 1904.

L. cz. E. 135/4 (4) (5848)
Dnia 17. sierpnia 1904 o 10 godzinie 

odbędzie się w sądzie podpisanym w biurze 
8 licytaeya posiadłości w Uhercach wyk. 
hip. 157.

Nieruchomość tę oceniono na 530 kor.
Najniższa cena wynosi 354 kor. poni­

żej której sprzedaż nie nastąpi,
Niniejszem zatwierdzone warunki licy­

tacyjne i odnośne dokumenty można przej- 
żeó w sądzie.

Prawa niniejszej licytacyi niedopuszcza- 
jące zgłosić do sądu najpóźniej przed rozpo­
częciem licytacyi pod ich bezskutecznością 
względem samej nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 15. lipca 1904.

L. cz. E. XIII. 960/4 (8) (6105)
Na żądanie Powiatowej kasy Oszczęd­

ności w Krakowie zastąpionej przez adwo­
kata Dra Kirchmayera odbędzie się dnia 23. 
września 1904 o godz. I 0 1/s przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. V. 
ul. św. Jana 1. 22 licytacyą realności lwh. 
291 ks. grunt, gminy Mogiła Michała Marsa 
własnej bez przynależności.

Nieruchomość wystawiona na licytację  
jest ocenioną na 3562 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 2375 kor., po- 
sk utku^  C6ny sPrzeda2 oi0 przyjdzie do

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo-

L. cz. E. 899/4 (4) (6139)
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

i eskontowego dla handlu przemysłu i gospo­
darstwa w Żydaczowie odbędzie się dnia 17. 
sierpnia 1904 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
II. licytaeya realności objętej lwh. 60 ks. 
gr. gm. Zalesie wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest oceniona na 3395 kor. 45 hal.

Najniższa cena wynosi 2263 kor. 64 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutej­
szego i nie wskażą sądowi pełnomocnika 
do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 28. czerwca 1904.

L. cz. E . 389/4 (4) (6040)
Na żądanie funduszu zaspokojenia w ie­

rzycieli upadłego Towarzystwa zaliczkowego 
w Busku, odbędzie się dnia 31. sierpnia 
i 904 o godz. 10 rano w sądzie niżej wym ie­
nionym, w biurze Nr. II, w Busku, lieyta- 
cya realności obj. lwh. 1623 ks. gr. Busk.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 280 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 187 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w biurze 
Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 16. czerwca 1904.

L. cz. E. 503/4 (5) (6112)
Dnia 1. września 1904 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4, licytaeya 6,8 
części realności lwh. 32ks. gr. gm. kat. Hucisko 
Michała Świdra własnych wraz z przynale- 
żnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną wraz z przynależnośeiami 
na 1489 kor.

Najniższa cena wynosi 963 kor. 91 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kolbuszowa, 25. czerwca 1904.

L. cz. E. XIII. 900/4 (3) (6106)
Na żądanie Maryi Mendler odbędzie 

się dnia 23. września 1904 o godz. 9 przed 
' południem w sądzie niżej wymienionym, 

w sali Nr. V. ul. św. Jana 1. 22, licytaeya 
1/5 części realności lwh. 96 ks. grunt, gminy 
Krowodrza objętej, Maryanny Łachetowej 
własnej bez przynależności.

Część nieruchomości wystawiona na 
lieytacyę jest ocenioną na 771 kor.

Najniższa cena wynosi 514 k or , poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII.
Kraków, dnia 4. lipca 1904.

I p a d ł o ś c L
L. cz. S. 1/8 (160) (6037)

Uchwałą tus. z dnia 2. stycznia 1903
1. cz, S. 1/8 (1) otworzony konkurs do ma­
jątku Leiby Sehraubera nieprotokołowanego 
kupca towarów bławatnyeh w Tarnopolu 
uznaje się po myśli §. 154 ord. konk, za 
ukończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 25. czerwca 1904.

L. cz. S. 2 1 (322) (6136)
W konkursie Zakładu bankowego i ko­

misyjnego w Stanisławowie wystąpił zawia­
dowca masy Abraham Tepper z wnioskiem 
ażeby ogół wierzycieli rozstrzygnął, czy w ie­
rzytelności tej masy wypływające z aktu no 
taryalnego z daty Stanisławów 17, maja 
1897 dl. rep. 44.627 przeciw Izakowi Deu- 
tscherowi, Israelowi Mark i Wolfowi Stark 
w kwocie 119 kor. 20 hal. zpn. ma być od­
stąpioną Leibie Mark za cene ustępstwa w 
kwocie 80 kor.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku wyznacza się audyencyę na dzień 5. 
sierpnia 1904 o godz. 11 przed południem 
w c. k. sądzie obwodowym w Stanisławowie 
w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia j6 . lipca 1904.

Konkursa.
L. 84646/11. (6057 3 - 3 )

K O N K U R S .
Na posady ekspedyentów przy c. k. 

urzędach pocztowych:
1. w Byble z poborami 3 klasy 4 stopnia 

ryczałtem 252 koron rocznie na służącego 
i ewentualnem wynagrodzeniem 1000 koron 
rocznie za codzienną jazdę posłańczą do 
Bołszowiec i z powrotem i

2) w Uściu solnem z poborami 3 klasy 
1 stopnia i ryczałtem 266 koron rocznie 
na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
30. lipca b. r. do c. k. Dyrekeyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.
O. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi. 

Lwów, dnia 15. lipca 1904.

L. 9785. (5997 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

O. k. Rada szkolna krajowa ogłasza 
konkurs w celu pozyskania odpowiedniej 
siły nauczycielskiej na docenta hygieny i 
somatologii w c. k. męskiem Seminaryum  
nauczycielskiem w Starem Sączu w chara­
kterze nauczyciela pomocniczego.

Obowiązkiem tego nauczyciela jest 
udzielanie nauki rzeczonych przedmiotów 
po m yśli rozporządzenia ministeryalnego z
12. stycznia 1891 L. 749 na pierwszym roku 
Seminaryum względnie obu jego oddziałach 
równorzędnych, tudzież po uzupełnieniu Za­
kładu czwartym rekiem także na tym roku 
za wynagrodzeniem obliczonem podług §. 5 
ustawy z 19. września 1898 Nr. 174 Dz. u. 
p. to jest 100 kor. rocznie za każdą godzinę 
nauki.

Wymagany jest dyplom doktorski 
wszech nauk lekarskich, przynajmniej pię­

cioletnia praktyka lekarska, wyk*2* jjjjdu 
j dokładną znajomością przedmiotów jo 

i o ile możności stosownem uzdolni®pjgI-tf' 
pełnienia obowiązków nauczycielskich- pji- 
szeństwo mieć będą kompetenci 2 °
nem fizykackim.

Kompetenci winni wnieść P° 
ręce c. k. Starostwa względnie Mag1 
w którym okręgu administracyjny® peł- 
miejsce zamieszkania, jeżeliby zaś Ju ^
nili podobne funkeye w jakim jaj'
kowym, na ręce Dyrekeyi tego Zakl* ^  
później do 5. sierpnia b. r. dołąezaj.ł  ̂ do- 
trykę chrztu, świadectwo moralności ^ . 
tychczasowego zatrudnienia, dokum0®. yc& 
kazujące istnienie powyżej yji)$
wymogów, wreszcie tabelę k w a l - n a i J0
według przepisanego wzoru, wyp0!®1 c. k
względu na to, że ma być przedłożona ^  
Ministerstwu Wyznań i Oświaty w ™ 
niemieckim.

Lwów, 13. lipca 1904.

9
L. Prez. 2809 (4 1/4) (6092 *

K O N K U R S  d®10
na posadę adjunkta sądowego pr2y 

krajowym w Krakowie. . 
Podania wnosić należy do 15- sl® f o y  

r. b. do Prezydyum sądu krajowego " 
kowie

Kraków, dnia 18. lipca 1904.

3)
L. 2483. (5998

K O N K U R S .
Magistrat miasta Wadowic 

sza konkurs na posadę sekret 
miejskiego. Ubiegający się o tę PoS 
mają się wykazać: 

1. że nie przekroczyli 40-g° r 
życia,

2. świadectwem zdrowia, ^
3. kwalifikacyą przepisaną r° *)j, 

rządzeniem Wydziału krajowego 2 
29. maja 1891 Dz. p. p. Nr. 67, ^

4. że nie są w jakim 
spokrewnieni lub spowinowaceni z ^  
rymkolwiek z tutejszych urzędrU 
miejskich. ^

Posada nadaną zostanie Pr0 0ej 
rycz nie lecz po roku nienagatl 
służby nastąpić może stabilizacyh-

Płaca roczna wynosi 2400 ^
dodatek akty walny 300 kor. i ® 
datków pięcioletnich po 240 kor-̂  

Podania należycie udokuiA0 
wane wnosić należy do dnia 1- '  
śnia b. r. na ręce Magistratu.

Magistrat. 
Wadowice, 30. czerwca 1904-

3)
L. cz. Prez. 429 (2/4) (61 \

Sąd powiatowy w Tarnobrzegu P 
mie do urzędu ksiąg gruntowych ®* 
trzech mięsiecy pomocniczego pisarz* 2 0J 
nagrodzeniem po 2 kor. 20 hal. dzieh® 
sierpnia 1904. Egzamin wymagany- 

Tarnobrzeg, dnia 19. lipca 1904-

Wyroki prasowe-
L. cz. Pr. 179/4 (2) @

O g ł o s z e n i e .  , • i 
W Imieniu Jego Cesarskiej M-0?CrnVcfi 
O. k. Sąd krajowy dla spraw **. 

we Lwowie orzekł na mocy §§• 4:89 jj-ułu 
p. k. i §. 37 ust. pras., że treść *r ^ o S  
umieszczonego w Nr. 29 czasopism*: 3 
robotniczy11 z dnia 16. lipca 1904 p p o ­
pisem: „8000 robotników strejkuje ^  ^  
sławiu11 od słów „przedsiębiorcy tel0gLpioi® 
do „sprzedajna prasa11, zawiera 2® jgtp’ 
występku z art. IV. ustawy z 47/1 -e<jlć 
Nr. 8 Dzpp. z r. 1863, a zatem uspruurat0r* 
wioną jest zarządzona przez c. k. Pr 
rządowego konfiskata tego czasopis®9' ;egt 

W skutek tej uchwały wzbroni0 # ^  
dalsze rozpowszechnienie tego artykuł > 
brany nakład ma byó zniszczony.

Lwów, dnia 19. lipca 1904.

,6130)
H. cnp. Pr. 178/4 (2) 1

o r o j i o m E H e .  x 
B IiieHH Gro Bê nnecTBa H'i°*P 
I(. k. Cy# KpaeBHH pgia oaP?Q<f • t$>

j  JlnBOBi pimHB Ha niflCTaBi §§• 46 jpo 
saK. o hoct. Kap. i §. 37. 3aK- DPagjj n*' 
3MicT apmKyjiiB ynrinwHHS b wcM 
conucH: „UafiąaMaKH11 3 flHfl pa
1904 ni# Hannceio: J) „MypnHaM i0l<ajo“> 
cTpiuy “ Bi/i, caiB „TaK Toac“ y c-ń3 
2) „UojiBCKa o ą  MOpaea flo mops®* jj B6' 
„IRoć flOBeCTH11 flO „UHT6JBH611 B1A ” ptfi0 
CeHa“ ,3,0 KiHHH, 3) „HIipafiK P° Ôp' 
b BopncjaBi" Bifl caiB „CTapocTa/1 ^cJyjlh' 
flep“ i 4) „Hobhhkh11 Bi# caIb „i sa



<0" 9
^ \ l " n0CiAax“i MicTHTB b co6i 3HaneHa
0̂0 <>A 3 §• 65 a) 3. k i npoBBHH a §§. 

1862 h  1 491 3 “ ■ i apT. Y .  3aK. 3 17/12 
8 A- 3. Ą. ex 1863 i npoTO ycnpa- 

Poayneaa ecTŁ sapa/jaceHa uepe3 u;, k. 
^ n^P3,tuPa ^.epacaBHOro KoinpicK&Ta cei

B
6ctt A. HacjIiAOK Toro pimeHa 3ÓopoHeae 
®p»5ty*aJlŁlIIe niapeHe thx apTBKyaiB, a3a- 

jr Mae 6yTH 3HHin;eHHń.
BlB, ąhh 19. aHmaa 1904.

, L. cz. P . 53/4 (8)  (5714)
0 . k. Sąd powiatowy w Starejsoli usta- 

‘ nawia na podstawie udzielonego przez e. k. 
Sąd obwodowy w Samborze uchw ałą z dnia 
2. kw ietnia 1904 1. ez. Nc. 58/4 (2) zatw ier­
dzenia, kuratelę nad A an ą  Petrow icz (Dasz) 
w Wołczy dolnej z powodu stwierdzonego 
przez Sąd m arnotraw stw a a kuratorem  u sta ­
naw ia Józefa Tomaszka w Wołczy dolnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Starasól, dnia 20. maja 1904.

& 163.
-  (6129)

ftieft t 1- 1. SanbeS* alg jprejjgeridjt in 
v 1H ® bcm ©rfenntnijje nont 15. Sufi 
^  9tr id 1^- 105/4, bie SłBeiteroerbreitung 

“Dlti ig  l  , êr i J1  Gazzettino11
»U j- • SuK 1 9o4 tnegen ber Stelle non 
^Mto ni0st(az'one di iersera11 big „dali’ 
Vftntu n 8eań-rivoluzionario‘‘, non „La gio 

b0n°8',ra“ W3 „della Wacht am Rheln1' 
V*H& i] ,!»H’improvyiso si leva“ big „la ei- 
^°tests, !*ua •“ beS SlttiMg; „La solenna 
"ft* e8 y  Trieste par i fatti d’Innsbruek“ 

8S- 65 a, 305 ©t. ®. nerboten.

|tie tit^ .Q§ 1- 1- ®reig= alg jjSrejjgeridjt in 
m  iM  mit bein ©rlenntnijfe nom 13.

1 9łr i ' T i. 29/4, bie SBeitcrocrbreitung 
-• 5j»rf 1263 ber geitjd jrift: „II Popolo“ nom 
\ t  “.04 loegen beg S lrtifels; „Ancora la 
Aa j> Ą In n sb ru ck “ in ber Stelle nou 
toegen A zi& organizza la dim ostrazione“ unb 
* Trem6« .Aa scorrerie di ier sera
5®r»le« °r. 1» ber Stelle non „E opinione ge- 

„E fu infatti a rresta to “ nad) §.
1 nerboten.

u K 1- ®rcig» alg iprejjgcridjt in 
M  iqA at wB bem ©rfcnntnifje nom 13. 
!et Sir 30/4, bie 2Beiteroerbreitung ber
i?1** 9 ’ <i ^  &er 3 ei t |^ r if tt „U A lto A dige“ 

1004 tnegen beg Strtifelg; „La 
»&lle ^3,zJ;0Ixe fli ieri se ra“ in ber Stelle non 
»• 3qa I* big „permesse l ’&ltra se ra“ nad) 

^ t .  nerboten.

Kuratele.
3/4 (8) (5588)

”  Mya z Lazarowiczów Bojczuk z Be­
to,. a wJżnego m arnotraw ną uznana, a ku- 
hg111 jej A ndrij Łazarowicz Onufrego 

lezowie wyżnym  ustanowiony, 
p k- Sąd powiatowy, Oddział IV. 
“eczeniżyn, 23. kw ietnia 1904.

t ,
CZZ a' 154/4 (5) (5551)i Za i \ v /  j

1° J)r a chorą umysłowo uznano Mary&nnę
^ ń a t  c iu szek  w Woli rafałowskiej

j ei ustf
n rafałowskiej.

* W ór6111 j®j ustanowiono Pawła Ziębę

rp • k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
rjczyxi) dnia 24. czerwca 1904.

u o V ‘i 1/4W . (6618I
“ » r je ’i ^  powiatowy w Zołkwi uznaje 
h^Diot ° Schappert 2o Starko z M okrotyna 
had n - raWną i z tego powodu zawiesza się 

p  kuratelę.
1 JU jY ^ to re m  tejże jest Iw an Szetewyj 

J° ty n a .
r/ , k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

°‘kiew, dnia 30. kw ietnia 1904.

Y -  121/4 ( 8) (5550)
umysłowo niedołężnego uznano Jan a  

sJ aa  Jana  w Gaboniu. K uratorem  jego 
°Mono Jan a  Otta w Gaboniu.
<y; k. Sąd powiatowy, Oddział I.
^tary Sącz, dnia 10. czerw ca 1904.

’ IV . 118/4 ( 2)  (5663)
frą i  a obłąkaną uzBano p. Dorę Petersiio- 
C S  ch irurga w Zborowie. K uratorem  jej 
if 7i 0vUono pana Józefa P etersila  ch iru rga  

Dorowie.
k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Aborów, dnia 30. m aja 1904.

‘ eZ/ -  V. 21,4 (2) (5711)
ahduj a, Umysł°w o chorą uznano Paraskę 

b°ty,0 aa ^  Śniatynie. K uratorem  jej usta- 
p° W asyla Sandulaka w Sm atynie. 
ę,1 k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

hrutyn, dnia 5. lutego 1904.

t, cz. p
72/4 (1)

Z o ^ y n a  Sferupska z Nowegosioła. 
ki#iv,\ a'la za nmmtnwn niedołężna (

(5445) 
& uzna-

)16tp j“lJaj a 2a umysłowo niedołężną (matoł- 
hrkóL ura(°rem  jej ustanowiono Pedia  

O u°^n 'ka  z Nowegosioła. 
v ‘ j1, powiatowy, Oddział III. 

hhków, dnia 15. czerwca 1904.

L. cz. L . 14 4 (5) (5623)
Katarzyna Puszkar z W ierzbicy uznana 

umysłowo chorą, kuratorem jej ustanowiono 
P io tra Smyka z W ierzbicy.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Uhnów, dnia 9. m arca 1904.

L. cz. P. IV . 164/98 (75) (5769)
Zawieszona nad M aryą Dutkiewiczową 

kuratela tu sąd. uchw ałą z 28. czerwca 1904 
L. cz. P . IV . 164/98 (73) zniesioną została. 

C. k. Sąd powiatowy S; I., Oddział IV. 
Lwów, 5. lipca 1904.

L. cz. L. 11 4 (5) (5715)
Kazimierza Ślep?.kurę z Korczowa uzna­

no m arnotraw nym , kuratorem  jego Jędrzej 
Szczepaniuk z Korczowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
U hnów, dnia 8 . czerwca 1904.

L. cz. P. 57/4 (1) (5718)
Za umysłowo chorego uznano Tomasza 

Stryczka w Zaleszczykach starych.
Kuratorem j jego ustanowiono H ieroni­

m a Dziedzinę w Przem yślanach.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zdeszr-zyki, dnia 23. kw ietn ia 1904.

L. cz P. IV. 134/4 (10) (5693)
Nad umysłowo chorą Ryfką Sehem er 

z Sambora zawieszono kuratelę, a kuratorem  
jej jest Ohairn Leib S cheiaer z Sambora.

O, k. Sąd powuatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 1. czerwca 1904.

L. cz. P . X I 195/4 (7) (5395)
M eehla E isiga 2 irn. Zaun z D rohoby­

cza uznano umysłowo chorym, a kuratorem  
ustanowiono Izydora Zweia z Drohobycza.

0. k. Sad powiatowy, Oddział IX. 
Drohobycz, 7. m aja 19 4.

L  cz. P. S l/0 4  (5) (5447)
W ojciech Sebzda z M anasterz* uzna­

ny został umysłowo chorym, a kuratorem 
dla niego ustanowiony został Mateusz Żyła 
z M anasterza.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 13. kwieUia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L, 425,04. (6085 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. Izba notaryalna w Przem yślu 

wzywa wszystkich, którzyby jak ie  pretensye 
z powodu urzędowania Edm unda B artla, jako 
zastępcy e. k. notaryusza w Dobromilu sobie 
rościli i ich zaspokojenia z jego kaucyi służ­
bowej się domagali, by te pretensye w pod­
pisanej Izbie notaryalnej najpóźniej do sześciu 
miesięcy od daty trzeciego ogłoszenia tego 
obwieszczenia w Gazecie Lwowskiej, licząc, 
tem pewaiej zgłosili, ileże w przecinym  ra ­
zie kaucya ta  z pod węzła kaucyjnego zwol­
nioną zostanie.

0 . k. Izba notaryalna.
Przem yśl, 2. lipea 1904.

L. cz. Prez. 1272 (18 P/4) (6060 3 - 3 )
Jego  Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego sądu krajowego zamianował dla 
trzeciej zwyczajuej dnia 12. w rześnia 1904 
rozpocząć się mającej kadeneyi posiedzeń 
sądu przysięgłych przy c. k. sądzie obwo­
dowym w Sanoku Prezydenta tegoż sądu 
K ajetana Chylińskiego przewodniczącym, a 
zastępcami jego radców sądu k ra jo w eg o : 
W łodzimierza Janowskiego, W ładysław a Smól- 
skiego, Joachim a Tomaszewskiego i Józefa 
Paszkiewicza.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, dnia 13. lipca 1904.

L. cz. C. IV. 112 4 (1) . (6115 2 - 3 )
Przeciw  M aryannie Żak, której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
e. k. sądu powiatowego w Przeworsku przez 
Szczepana Olecha pozew o w łasność rea lno­
ści lwh. 138 gm. Łopuszka wielka.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozpraw y na dzień 3. 
sierpnia 1904 o god.-, 9 rano.

Celem strzeżenia praw Maryanuy Żak 
ustanawia się p. adw. dr Zborowskiego 
w Przeworsku kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie M aryan- 
nę Żak w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zam ia­
nuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Przeworsk, dnia 4. lipca 1904.

i raanowskiej ren ta  papierowa N r. 376.308 
s wartości nominalnej 200 kor. i książeczki 
] wadowickiej kasy oszczędności na 621 kor, 

68 hal. i 89 kor. 69 hal.
5. W masie N r. 51 Karola Zembatego 

książeczka wadowickiej kasy oszczędności na 
2 kor. 25 bal.

6 . W  masie N r, 59 M ichała, A ntonie­
go, Tomasza i Anny Szczęśniaków książeczka 
wadowickiej kasy oszczędności na  120 kor. 
80 hal.

7. W  masie N r. 67 Karola G robnera 
takaż książeczka as 5 kor. 15 hal.

8 . W masie N r. 68 Józefa Nostkiewi- 
cza z Woźnik takaż książeczka na 93 kor. 
34 hal.

9. W masie Nr, 77 Jakóba Schanzera 
takaż książeczka na  16 kor. 24 hal.

10. W  masie N r. 79 Joanny  Bobrow­
skiej z W adowic 9 monet i kilka przedmio­
tów złotych i srebrnych łącznej wartości 
33 kor.

11. W  masie Nr. 82 Jędrzeja Papierza 
książeczka wadowickiej kasy oszczędności na  
268 kor.

12. W  masie Nr. 88 niewiadomego z 
miejsca pobytu Mojżesza Koulera takaż ksią­
żeczka na 415 kor. 72 hal.

W zywa się przeto uprawnionych, aby 
do tych depozytów prawa swe w ciągu je ­
dnego roku, 6 tygodni i trzech dni w tu te j­
szym sądzie zgłosiii i w należyty sposób wy­
kazali, w przeciwnym bowiem razie depozyta 
te zostaną uznane za przepadłe na rzecz 
Skarbu Państw a.

Wadowice, dnia 22. czerwca 1904.

L. cz. P. 163/4 (3) (5577 1 - 3 )
Stef>n Chswluk z Turówki został uzna­

ny m senotraw cą, a kuratorem  jego ustano­
wiono Szymka Lis z Turówki.

C- k. Sąd powiatowy, Oddział III . 
Skałat, dnia 18. czerwca 1904.

L cz. P . I. 176 4 (4) (5443 1 — 3)
Oyryl Głowacki z Borysławia uznany 

umysłowo chorym. Kuratorem  mianowany 
Em ilian Głowacki w Żydaczowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, 20. czerwca 1904.

L. cz. P. 96/4 (1.0) (5454 1 - 3 )
Za umysłowo chorą uznano Scheidlę 

Federową w Jankówce. Kuratorem  ustano­
wiono Izraela F edera  w Jankówce.

0. k. Sąd powiatowy.
Wieliczka, dnia 28. m aja 1904.

L. cz P. VI. 109/4 (1) (5441 1— 3)
A nna l-o  K aeiułym a 2-o M edwid z 

Szulhanówki uznana m arnotraw ną, kuratorem 
dla niej ustanowiono Leona Zjawina.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Ozortków, dnia 19. kw ietnia 1904.

L. cz. P. 214/4 (3) (5692 1—3)
0. k. Sąd powiatowy w Brzeżanach 

ustanaw ia na  podstawie udzielonego przez 
c. k. sąd obwodowy w Brzeżanach uchwałą 
z dnia 21. m aja 1904 L. ez. Nc. IV. 168/4 (3) 
zatwierdzenia, kuratelę nad umysłowo chorą 
M aryą Drzewiecką w Mieezyszczowie z po­
wodu stwierdzonej przez Sąd choroby um y­
słowej tejże a kuratorem  ustanaw ia Jan a  
Drzewieckiego w Mieezyszczowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .  
Brzeżany, dn ia  3. czerwca 1904.

L. cz. Praes. 151 (20/4) (6082 2— 3)
0. k. sąd powiatowy w W adowicach 

ogłasza, że w e. k. urzędzie podatkowym 
jako depozytowym w W adowicach przecho­
wane są od przeszło 80 lat nie podniesione 
depozyta a m ianow icie:

1. W  masie N r. 37 Jerzego Benescha 
książeczka kasy oszczędności na 3 kor. 40 hal.

2. W  masie Nr. 38 Stanisława N iem ­
czuka różne m onety łącznej wartości 49 kor. 
28 hal.

3. W  masie Nr, 39 Jan a  Grzegorza 
3/4 rub la  wartości 2 kor. 63 hal.

4. W masie N r. 49 M agdaleny Bach-

L. cz. Prez. 1139 (18jP /4) (6039 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego E ice lencya Prezydent wyższego 
sądu krajowego zamianował dla rozpoczyna­
jącej się dnia 29. sierpnia 1904 o godzinie 
9 rano III. kad neyi sądów przysięgłych 
przewodniczącym M arcina Ohorzemskiego 
c. k. Radcy Dworu jako Prezydenta sądu 
obwodowego a zastępcami przewodniczącego 
t . k. W iceprezydenta sądu obwodowego J ó ­
zefa ILeSdenbnrga, c. k. radcy wyższego są­
du krajow ego O ttohara Ansiona c. k. R ad­
ców sądu krajowego Jana  Wichańskiego, A r­
tura Aulieha, Józefa Ohamowicza, Józefa 
Wąjdowicza, M ichała Bałtarowicza, A tana­
zego Skobielskiego i Marcelego Fedyńskiego.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 16. lipca 1904.

L. cz. Prez. 1817. (18/4) (60 >7)
N a  trzecią zwyczajną dnia 1. września 

1904 rozpocząć się mającą kadeacyę sądu 
przysięgłych w Nowym Sączu zamianowani 
zostali : Prezydent sądu obwodowego Edw ard 
Kostka przewodniczącym, Radcy sądu krajo­
wego Franciszek Pisztak, Dr. Teofil M stu- 
siński, W ładysław D robner i Dr. Ja n  Cie­
szyński jogo zastępcami,

Prezydyum  c. k. sądu obwodowego. 
Nowy Sącz, dnia 16, lipca 1904.

L. cz. 228 20/4 (5988 3)

J E c & y lk r t ; *
W przechow aniu tutejszego Sądu znajdują się od przeszło 30 la t następujące depozyta:

Data złożenia

m arca J860

19. lipca 1865 
i 26. m arca 18681

15. m arca 1866

28. lutc-go 1869

-4. g rudn ia  18 P

31. g rudnia  1869

6. w rześnia 1870,

16. stycznia 1868

25. lu tego 1863

12. sierpnia 1865

Nazwisko
składającego N a czyją rzecz

M ateusz Hausel

Sebastian Czepiel

J a n  Kozioł

A braham  Szaja

Karol Sckellenberg

.Olimpia h r. Bobowska

Israel Isler

ks. A nton i Żmudziński

Jędrzej Paw ełczak

były c. k. Sąd powia­
towy w Zasowie

M asa spadkowa 
P io tra  Ćwika

M asa spadkowa 
P io tra  Smoła

K atarzyna W olak

M endel W olf

|Chaja W itrio l, Rachela] 
Zughaft, G ita Rieg i 

Jakób Gerstenfeld
Kaucya w sporze 
z Simchą Keilem 
o 1557 złr. w. a.
Kaucya z powodu 
dostawy żywności 

aresztanekiej

W ojciech Pawełczak

F reindle  Rausel

kor. I Nazwa doku- | 
m entu 

! przekazanego -

-  2

88

70

500

120

40

95

84

84

akt darowizny

weksel

i

W  m yśl cyrkularza gubernialnego z dnia 12. maja 1826 1. 19755 N r. 66 Zb. ust. 
praw. dekretu nadw ornego z dnia 18. m aja 1825 Tom. 53 N r. 50, Zb. ust. pili. tudzież 
dekretu nadwornego z dnia 13- lutego 1837 N r. 173 Zb. ust. sąd. wzywa się wszystkich 
upraw nionych by do tych depozytów  praw a swe wciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni 
w tutejszym  sądzie zgłosili i należycie wykazali, w przeciw nym  bowiem razie depozyta 
te zostaną uznane za przep adłe na rzecz Skarbu Państw a, a pryw atne dokum enta zostaną 
złożone w reg istra tu rze  sądowej.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Radomyśl, dnia 22 . czerwca 1904.
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L. cz. C. I. 294/4 (1) (6107)

Przeciw masie spadkowej po bp. B en­
jam inie P link i niewiadomym z m iejsca po 
bytu spadkobiercom po bp. Laji Karp po bp 
Schoil P lin k  po bp. Chaji P link, wniesionym 
został do c k. sądu powiatowego w Sambo­
rze przez Mojżesza Israela P lin k  i E sterę  
Ryfkę P lin k  w Samborze pozew o uznanie 
własności 8/10 części realności lwh. 10 ks 
gr. gm. Sambor.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyeaeyę do ustnej rozprawy na dzień 30. 
sierpnia 1904 o godz. 9 przed południem w 
biurze N r. 1.

Celem strzeżenia praw  pozwanej masy 
i nieznanych spadkobierców ustanaw ia się 
p. dra A leksandrowicza adwokata w Sambo 
rze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zam ianują 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sambor, dnia 5. lipca 1904.

L. cz. C. II. 200/4 (1) , (6145,
Przeciw Chaimowi Katzowi, którego 

miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Sokoło­
wie przez Sam uela Silbera i spóln. pozew o 
zniesienie współwłasności realności lwh. 678 
gm. Sokołów.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 20. lipca 1904 godz. 9 
rano biuro N r. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Eliasza Rosenbaum a w Sokoło­
wie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokołów, dnia 11. lipca 1904.

Amortyzacye.
Gr. Zl. T. 25,4 (2) (5966 2 - 3 )

A m o r t i s a t i o n .
A uf A nsuchen des Adam  B ernath , 

Tagarbeiters in  Schlada (Bomen) wird das 
Y erfahren zur A m ortisirung des dem Gesuch- 
steller augenblich in Y erlust gerathenen 
Krakauer Loses Nr. 15.429 im N om inalwer- 
te per 20 fl. welcher bei der Ziehung am 
2. Jan n e r 1903 m it einem Treffer per 60 
Kronen gezogen wurde, eingeleitet.

Der Inhaber dieses Loses wird daher 
aufgefordert seine R echte binnen 1 Jah r, 6 
W ochen und 3 Tagen seit dem Tage der 
dritten  E inschaltung  dieses Ediktes geltend 
zu m achen, w idrigens das obige Los nach 
V erlauf dieser F r is t fiir unw irksam  erklart 
wilrde.

K. k. Landesgericht, A btheilung VI.
Krakau, am 27. Jun i 1904.

Gr. Zl. T. 8/4 (4) (5384 2 - 3 )
O ber A ntrag  'des Em anuel A xelrad 

G rossindustriellen in Czernowitz wird das 
A m ortisirungsverfahren zweks A m ortisirung 
des vom A ntragste ller in  Y erlust gerathenen 
und von der k. k. S taatsbahn Direction in 
Stanislau ausgestellten D epositscheines N r. 
471/18 vom 15. Janner 1900 betreffend ein 
Stiick 4 %  Pfandbrief der galie. A ktien Hy- 
potekenbank Serie A Nr. 1995 m it Coupons 
ab 1. M ai 1901 N. 200 K. eingeleitet.

Der Besitzer obigen Depositscheines 
w ird hiem it aufgefordert b innen einer F ris t 
von einem Jahre, 6 W ochen und 3 Tagen 
seine R echte zum D cpositscheine vorzubrin- 
gen  alssonst derselbe nach A blauf der F r is t 
fiir nichtig  erklart w erden wird.

K. k. K reisgericht, A bth. II. 
Stanislau, am 1. Jun i 1904.

sobie do sądu tutejszego wiadomość, albo
wiem po bezskutecznym upływ ie tego ter- 
m inu na ponowny wniosek za zmarłego 
uznany będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 16. czerwca 1904.

L. cz. T. 32/4 (4) (5596 2 - 3 )
Na wniosek H erscha Silbersteina kupca 

w Lubaczowie wdraża się postępowanie arnor- 
tyzacyjne względem policy Nr. 2783 Towa 
rzystw a asekuracyjnego „G izela“ z dnia 7. 
lipca 1890 wystawionej na 600 złr. czyli 
1200 kor. p ła tnej dnia i .  lipca 1909 Debo 
rze Silberstein z Lubaczowa urodzonej w 
sierpniu 1889 pod warunkiem, że ona do­
żyje dzień 1. lipca 1909, która rzekomo 
zginęła.

W zywa się posiadacza wymienionej po­
licy, aby w przeciągu jednego roku, sześciu 
tygodni i trzech dni, praw a swe do tejże 
w tutejszym  sądzie zgłosił, gdyż w przeci­
wnym razie polica ta za bezskuteczną uzna­
ną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 18. czerwca 1904.

L. cz. T. 6/4 (1) (5567 2 - 3 )
O. k. sąd obwodowy w W adowicach 

wdraża postępowanie celem amortyzacyi za- 
gubionj książeczki Kasy oszczędności w Bia­
łej N r. 20.249 wskutek spalenia się ich do­
mu w Hałcnowie w dniu 16. stycznia 1904, 
której stan  to je s t kapitał z procentam i, w 
dniu 17. czerwca 1904 wynosił 580 kor. 
56 hal.

Książeczka ta  wystawioną była na imię 
„Johann und K atharina G urtler“.

Posiadacza każdego powyższej książeczki 
wkładkowej wzywa się przeto, aby takową 
tutejszemu sądowi w okresie sześciomiesię­
cznym licząc od dnia ostatniego ogłoszenia 
tego edyktu w Gazecie Lwowskiej okazał.

0 , k. Sąd obwodowy, Senat IY.
W adowice, 18. czerwca 1904.

Spadki.
L. cz. A. 613/2, 614,2 (8) (5921 2 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy w Sądowej W i­
szni zawiadamia, że dnia l i .  kw ietnia 1882 
w Mokrzauach wielkich, zm arł W asyl P lu ta  
a dnia 11. m arca 1876 zm arła także A nna 
Pluta, oboje bez rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Au- 
drucLa P luty  nie je s t znanem , przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym Sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciw nym  bowiem r a ­
zie zostaną pertraktacye przeprowadzone ze 
zgłaszającymi się dziedzicami i dla nie­
obecnego ustanowionym kuratorem  A ndru- 
chem K upryłą z M okrzan W ielkich.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sądowa W isznia, dnia 7. maja 1904.

L. cz. T. 5/4 (1) (5566 2 - 3 )
Sąd obwodowy w W adowicach wdrsża 

postępowanie celem am ortyzacyi zagubionej 
książeczki wkładkowej Kasy Oszczędności w 
Białej Nr. 24.501 w czasie między i .  a 6 . 
czerwca 1904 na kwotę 1883 kor. 48 hal. 
opiewającej, a na imię W iktoryi Jezierskiej 
wystawionej i wzywa każdego posiadacza 
powyższej książeczki wkładkowej, aby tako­
wą tutejszemu sądowi w okresie sześciomie­
sięcznym, licząc od dnia ostatniego ogłosze­
n ia  tego edyktu w Gazecie Lwowskiej okazał. 

C. k. Sąd obwodowy, Senat IV. 
W adowice, 15. czerwca 1904.

L. cz. T. 18/3 (4) (5581 2— 3)
  O. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu
wzywa Stefana Nowickiego syna M ichała 
urodzonego dnia 13. sierpnia 1837 w Czar-
an 7P?Tnil ’ i £tóry PrzBd laty przeszło 40 z miejsca urodzenia na W ęgry się wy­
dalił i od tego czasu wszelki słuch o nim  
zaginął, aby w przeciągu jednego roku a 
najpóźniej do dnia 1. sierpnia 1905 dał o

L. cz. A. 219/3 (9) (5983 2 - 3 j
E D Y K T  

z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców.
0. k. sąd powiatowy w Czarnym D u­

najcu zawiadamia, że w dniu 8. listopada 
1903 w Ratułowie zm arła A nna Rybiarczyk 
„Bundziarka11 z pozostawieniem rozporządze­
n ia  ostatniej woli.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo do dziedzi­
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jak i eg oko i wiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia  niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego M ichał Fiedor z Ratu- 
łowa kuratorem  został ustanowiony będzie 
przeprowadzonym z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swej praw a dzie­
dziczenia wykażą, część zaś spadku nie przy­
jęła, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się m e zgłosił, cały spadek p-zypadnie 
Państwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarny Dunajec, dnia 3 m aja 1904.

L. cz. A. VII. 30/3 (12/ (5813 2 - 3 )
E D Y K T  

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomym.

C. k. sąd powiatowy w Stryju zaw ia­
damia, że dnia 3. kwietnia 1897 w L ińaty - 
czach zm arła A nastazya Medwid bez roz­
porządzenia ostatniej woli.

Spadek po niej przypada z ustawy F e- 
diowi Medwidiowi, M ichałowi Medwidiowi i 
Stefanowi Medwidiowi.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu Fedia 
Medwidia nie jest znanem, przeto wzywa 
si9 go, aby w przeciągu jednego roku licząc

od dnia niżej podanego zgłosił się w tu te j­
szym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym i się dziedzicami. Dla nieobecnego F e- 
dia M edwidia ustanaw ia się kuratorem  Jaki- 
m a Tyżbira, który obejmie w im ieniu jego 
spadek.

S tryj, dn ia  19. g rudnia  1904.

L. cz. A. 157/4 (5) (5941 2— 3)
C k. sąd powiatowy w Leżajsku za­

wiadamia, że dnia 11. m arca 1904 w Brzy 
skiej woli zm arł Adam Socha, pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którern usta 
nawia dziedzicem Józefa Sochę.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Józefa 
Rosendorfa siostrzeńca spadkodawcy nie jest 
znanem, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego zgłosił się w tutejszym sądzie i w niósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci 
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającym i się dziedzica­
mi i dla nieobecnego ustanowionym  kuratO' 
rem  Janem  Boczulakiem.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Leżajsk, dnia 27. m aja 1904.

in n y .
G. ZL. 32/1 Gesel. I. p. 44 (5977 2 - 3 )

A uderungen und Zusatze zu bereits 
eingetragenen Gejuiossenschaftsfirmen.

E ingetragen im Genossenscbaftsregister. 
Sitz der Genossenscbaft Sporosz. 
F irm aw ortlaut: Consumverein Fried-

iehsbutte in Sporysz registrirte  Genossen- 
sehaft m it unbeschrankter H aftung".

Besondere E in tragungen  Auflósung; und 
Bestellung von L iąu id a to ren : Mit Beschluss 
der G eneralversam m lung vom 25, Marz 
1904 ist die Genossenschaft aufge-ost und 
sind zu L iąuidatoren N aw ratil A rtur, W ojnar 
R ichard, Kobiela Johann , Hrzebiczek Eranz, 
W immer Alois, Kischa Johan , Lichnowski 
Ferdinand, Duraj Josef, Gałuszka Raimund, 
Sekunda Stanislaus, Oicby Peter und Czar- 
notta  Josef, gew ahlt worden.

Datum der E in tragung  7. Juli 1904.
K. k. Kreis- ais H aadelsgericht, 

A btheilung II.
W adowice, am. 2. Juli. 1904.

L. cz. F irm . 717. Poj. I. 106/10 (6102)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firm y : Ruzdwiany.
Brzmienie firm y: Moritz Som m erstein, 

dzierżawa gorzelni i wypas wołów w Ruz- 
dw ianack powiat Trembowla.

Skutkiem zwinięcia przem ysłu.
Dzień wpisu: 15. czerwca 1904.
0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 9. czerwca 1904.

L. cz. F irm . 775. Poj. I. 60/10 (6062)
W ykreślenie firmy.

W ykreślono w rejestrze dla firm poje­
dynczych.

Siedziba f irm y : Tarnopol.
Brzmienie f i r my : Izrael Pineles dla 

handlu  zbożem w Tarnopolu.
Z powodu rozwiązania interesu.
Dzień w pisu: 25. m arca 1904.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 23. czerwca 1904.

i L. cz, Firm . 1766. Sp. III. 168 ^  wpis 
Zmiany i dodatki odnoszące si§ ^  p 
nyeh już w rejestrze handlowy®

dynczych i spółkowyc® ^
Do rejestru firm spółkowy®1 

to co n as tęp u je :
Siedziba firm y : Lwów. £[i»
Brzmienie f i rmy:  „Lwowska ^y sF ' 

ku galicyjskiego dla handlu \ P 
„Lem berger F ilia le  der galiz®0 
fiir Handel und Industrie1*. .-Mer* ^

W y stąp ili: dyrektor Jan  K®2 
liński. . ,  mm*)®0'

Prokurę udzieloną Adolfo* 1 ^ 
wi, wykreślono.

Dzień wpisu: 5. lipca 1904- 
O. k. Sąd krajowy jako handl 

Oddział IV.
Lwów, dnia 5. lipca 1904.

L. cz. Firm , 1620. Poj. III. 188 («

ś lo n o :

W ykreślenie firmy- , yfylb0’ 
Z rejestru firm pojedynczy0

Siedziba firmy : Lwów. yiogrjb

L. cz. F irm . 529/4. Pojed. III . 168 (6095)
W pis firmy pojedynczej.

Wpisano do rejestru firm pojedynczych. 
Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firm y: „Hotel europejski Dr. 

Jan  KazimArz Ł apińsk i11.
Posiadacz ( I ) :  Dr. Jan  Kazimierz Ł a­

piński w Krakowie.
F . Z. Pod brzmieniem firmy wypisa­

nym lob st&mpilią w yciśaiętem  podpisze 
„Dr. Łapiński11.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 11. lipca 1904.

L cz. F irm . 534 4. Poj. III. 30 (6096)
Zmiany i dodatki odnoś?ące się do w pisa­
nych już w rejestrze handlowym firm poje­

dynczych i spólkowych.
Do rejestru firm pojedynczych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firm y: Podgórze.
Brzmienie firm y: „F abryka sardynek 

rosyjskich i konserw rybnych F. W eindling11.
Prokurę udzielono: M arkusowi Hirscho- 

wi W eindlingow i.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11. lipca 1904.

my . DWOn. ,
Brzmienie firm y: Włodzi®1®- 

Stankiewicz. ^  ifl®'
Przedm iot przedsiębiorstwa: ^ a]» #  

szyn, narzędzi rolniczych, zakład ® 
ny i wodociągów.

Z powodu przejścia interesu 11 
spółkową.

l 90 i
O. k. Sąd krajowy jako

Oddział IV . , 
Lwów, dnia 16. czerwca 190*

D zień w p isu : 1 6 . czerw ca *- v 
~ ~ f  - handle*?’

L. ez. F irm . 1596. Poj. II. 40 ^ p i f
Zmiauy i dodatki odnoszące się d° poj0' 
nych już w rejestrze handlow y®  11

dynczych i spółkowych- wei5'
Do rejestru firm pojedynczy011 

gnięto co następuje:
Siedziba f i r my : Lwów. .
Brzmienie firm y: Beri Sekler- jjed
Zm arł dotychczasowy właś®® 

Sslilor.
Odtąd właścicielem sam e!fp»dl(fl”

Sekler, k tóra  za zgodą wszystkich / r2jjjie' 
bierców nadal pod dotychczasowe® 
niem firmy prowadzić będzie. , ,er HT

Prokurę udzieloną Racheli Se® 
kreślono, i

Podpis firmy (F. Z .): Pod brzing 
firmy wypisze w łaścicielka wyrazy » 
k ler“. .

Dzień w pisu: 10. czerwca 190 •
0. k. Sąd krajowy jako handlu*!’ 

Oddział IV.
Lwów, dnia 10. czerwca 190*-

L. cz. F irm . 1646 poj. I I I .  199 . L
W pis do rejestru handlowego 111

pojedynczej. *0 ®
Wpisano do re jestru  handle* e 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: W . FELD- , fljct*| 
Przedm iot przedsiębiorstwa: rzeZ 
W łaściciel ( I .) :  W ilhelm  re d 0 

F e ld ' Dzień wpisu: 23. czerwca l90*>
O. k. Sąd krajowy jako handlu D 

Oddział IV.
Lwów, dn ia  23. czerwca 190**

(60
L. cz. F irm . 599/4

O b w i e s z c z e n i e .  udl°!
C. k. Sąd obwodowy jako 11

w Przem yślu ogłasza, iż 28. czer* 0 ^ f0l 
wpisano do rejestru  dla stowarzysz®1 
kowych i gospodarczych przy fir® :e, " 
rzystwo zaliczkowe w Jarosław iu1* .\\cty 
zgromadzenie członków Tow arzy® *8; z-a jP1 
wego w Jarosław iu odbyte 26. k w id ^ rO *  
zatwierdziło w ybranych przez Radę n ^  d) 
ponownie W aleryana Baczyńskiego .̂gkDj 
rektora kierującego, W ładysław aSłon10 
na dyrektora kasyera, tudzież z d *  ^  
aowo wybranego zastępcę dyrektor*’ 
niego Filipowicza c. k. em erytowanej 
komisarza straży skarbowej *  * Dyl1
w miejsce ustępującego ks. Mich8'* 
lewicza.

Przem yśl, 8 . lipca 1904.

(61L. ez F irm . 1695 poj. III. 220 
W pi3 do rejestru  handlowego dla

pojedynczej. „go
W pisano do rejestru  h a n d lu *  » 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Lwów. , ,  .
Brzmienie firm y: H enryk Tr0 ^ y  
Przedm iot przedsiębiorstw a: 

czekolady i handel cukrów.
W łaściciel ( I . ) : H enryk T rete ■ 
Dzień w pisu: 1. lipca 1904- 
C. k. Sąd krajowy jako 

Oddział IV.
Lwów, dnia 1. lipca 1904



Ł.
^ A rm- 1689 poj. III. 200 (6124)

0 r®j estru handlowego dla firmy 
Wni pojedynczej.

^Irtn P f n °  do rejestru handlowego dla
PJedynezyeh.
Bre2dzi-ba firmy; Lwów.
P rz^10̂ 6 ®rmy : Joanna Lorenz.
^  edmiot przedsiębiorstwa: piekarnia. 
j}„5a®cieiel (I.) Joanna Lorenz.

C. t % wPisu: 1. lipca 1904.
• ^ąd krajowy jako handlowy, 

Oddział'IV.Lwów, dnia 1. lipca 1904.

Gt. 2] p,.
^derun • 1697 Ges. III. 292 (6121)

. r!li l in  T7 . l— — - .*̂

6e;

SeO e n ^  unA Zusatze zu bereits eiDgetra- 
Ę Itiazel- nnd Gesellschaftsfirmen.

sellJp^G agcn wurde im Register filr 
^ fl»ttsfirmen.

. pi^z der F irm a : Lemberg.
PfiiaL T ^ ^ o r tla u t:  Wiener Bank-Yerein 

VLemberg.
S d s U ° kur8 erte ilt: den H. H, Moritz

^assi"1 Un<̂  .-Alfred Szamer mit dem statu- 
gen Firmierungsrechte.

der E in tragung: 27. Juni 1904.
-p, gen Firm ierungsrechte.

Y111 der E in tragung: 27. J u m  i  
*■ Landes- ais Handelsgericht,

r Abteilimg IY.
^m berg , am 27. Juni 1904.

b. r.,

c V S qr i h 1 6 2 2  s p -  I I L  ( : ' 9 7 )  ^ 6 1 1 9 )e e> ao rejestru handlowego firmy 
Do r • spółkowej.

e° Hastęp7 estru ^ rm epokowej wciągnięto

g^edziba firm y: Lwów. 
p ®lenie firmy: „G. Patnmer i Ska“,

■ S T & Co •Ż8taza i przedsiębiorstwa: odlewarnia
pi ^~ryka maszyn rolniczych.

°d marca111!3 : Jawna spółka handlowa

slaw p ^ lQi°y osobiście odpowiedzialni: Gu­
ty Ozag^^161-' Wilhelm W ychera i Maury-

sPólni^rf WQieni do zastępstwa: są wszyscy 
g  koliektywnie.

^ików d j 1s ^ rmJ :  podpisy wszystkich spól- 
poa brzmieniem firmy.

Q2l8n wpisu: 17. czerwca 1904.
K *• Sąd krajowy jako handlowy,
T , Oddział IY.

°w> dnia 17. czerwca 1904.

V i L F ir“ >- 176.3 poj. III. (17) 
tych f ł. dodatki odnoszące się do wpisa- 

2 w rejestrze handlowym  firm poje- 
j) dynczych i spółkowych.

'tych reJesGo firm pojedynczych i spół- 
s,- ^ ^ g n i ę t o  co następuje:
&edMba_fi/my: Lwów 

2mienie f irm y : Józef Iwanicki. 
c 7 stW di: Z mocy dekretu dziedzi­

nie z ć sądu powiatowego S. I. we Lwo-
fiłaśe ic iima ĉa 1904 A> VIL 315/3 C18} Si* 
mmą D przedsiębiorstwa pod powyższą
^ h a  j-°Wadżonego i jawnymi spólnikami:
^ eksanwZe â W ysocka tudzież nieletni Józef
f l e t n i  or ^ e fa n  W ysocki-Iwanicki oraz

Seweryn Wysocki-Iwanicki za ze­

zwoleniem c. k. sądu powiatowego S. I. we I 
Lwowie jako władzy nadopiekuńczej z 27. 
czerwca 1904.

P. YII. 212/8 (24). Skutkiem tego 
powstała jawna spółka handlowa.

Uprawnieni do zastępstwa wyłącznie 
Anna Józefa Wysocka.

Podpis firmy : Własnoręczne wypisanie 
brzmienia firmy przez Annę Józefę W y­
socką.

Dzień wpisu: 4. lipca 1904.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 4. lipca 1904.

ty. cup. «S>ipn. 1640 ctob. II. (192) (5728) 
O r o j r o m e n e .

B uncano b peeerp cTOBapnuieHŁ ą k h  
22. uepBHH 1904 npn <pipMi: „Hapo^na
rocTHHHHgn, CTOsapnineHe 3apeecTP0BaHe 
3 oÓMeacenoio nopyKOK>“, in;o Ha 3aci,iaHio 
Pa^H Ha^sapaionoi 3 ahh 25. Mas 1904 3i- 
cthhh BHÓpaHi: h. /J,p. rpHropnn: Bcjihuko 
HanaHBHHM ^npetcTopOM, n. pJ,eHHc Cen6pa-
TOBHH 3aCTynHHK0M HaHHHBHOrO ĄHpeKTOpa,
n. u. Boho^hmhp K hoccbeu i A h to h  X oh- 
HagKHH 3acTynHHKaMn ĄHpetcTOpiB i n. 
OHyippHH IIam,aK AHPeKT0P°M Kacnepoir.

U,. K. GjĄ  KpaeBHII HKO TOprOBeHBHHH,
Bifl̂ iA IY.

JlBBiB, g,HH 22. nepBHH 1904.

ty . cnp. tPipM. 202/4 C t o b . I .  (439) (5603)
Bnnc (jjipMH cTOBapninena sap. i rocn.

B peecTpi ctobapnnieHB BnncaHo.
Micpe ocijiocth : KomomKH.
Bac^iiBe „CuiaKa orgaflHOCTH i

H03HU0K b KoHiomKax, CTOBapnnieHe 3ap. 3 
H.coóJiesKeHOKi nopytcoio".

IIpe^MCT oóopoTy: y/i,i,iHHe no3nnoK, 
npHHHiuae Ha irp gcHT Bic.raj/OK ni;a/i,HHunx i 
niflUHpaHG TBopeHH cniaoK i 3ap. i a  rocn. 
CTOnapnmeHB b 0Kpy3i cnintcn.

CiaTyT 3 flHH 18. M&pga 1904.
H ep m a fi 3apn/i;: 1. O. EMinriH PyflHH- 

u,khh n ap ox b K oniom K ax, h k o  npeflei^a- 
TeHB, 2. O. Ioen<|) Pnóaic u a p o x  b HacTa- 
iu,hhi, h k o  3acTynHnK Jipe^ciflaTe^m, 3. C ie  
$aH  K )T.iL'iiłn,KnH, rocuop,sp  b KoHiomKax, 
4. Ib8H T h x h h , rocno/tap  b HacTamnEi’, 5- 
rpnn ; Man/yic, rocno^ap  b K om om K ax, 6 
rp n n , CTexHa, rocno^ ap  b HacTam/nm, 7. 
IaaH IlaiioBCKHH, KOBa.iB b KoHiomKax hko  
UHeHH.

IIi;;ni:tC <ł>ipMH: cniaK y n i^ n n e y e  • ch
thm cnofońoji, m,o n i/t nenaTKOio ijiipiiH 
K^a^e ni;(ńHc HacTOHTe.iB sap a ły  B3r,iH/i,H0 
ero  3acTynHHK i o^eH 3 ?aem B  s a p a ły .

OroaomeHH: na TaÓHEgH nepe/i, HBOKa- 
hgm cni.iKir, oroaomeHH 3ara.j)BHHX 3ÓopiB 
KpiM Toro posicnaneM oóiacHHKa. B caynaio 
noTpeSn b uiconncn BH^aBaHiń uepe3 Biopo 
IlaTponaTy ^hh  cniaoK.

10 Kop., oAeH naeH He uroace 
MaTH ói.isme hk  hhtb

^I,aTa BnHcy: 10. uepBHH 1904.
II, K. CyA 0Kpy5KHHIl HKO TOpTOBCHBHnń,

Bi^AiA II.
BepeacaHH, ah h  9 . uepBHH 1 9 0 4 .

Doniesienia prywatne.
>Schoda W łaścicieli k o p a lń  i p rzem y sło w có w  n a fto w y c h  w  B o ry s ła w iu  i G alicy i 
Jest k tó rz y  p o trz e b u ją  z d ro w eg o  g ó rsk ie g o  p o w ie trz a  d la  sw ych  ro d z in ,

r a z t a n i o  d o  s p r z e d a n i a  n a jw sp a n ia ls z a  re a ln o ść

w  T a r t a r o  w i e
(via Stanisławów między Jaremezem a Worochtą). 

solidne bardzo dwa budynki mieszkalne i 9 morgów ziemi, w tem 5 morgów lasu 
.obejmująca, malowniczo nader nad Prutem położona, tuż naprzeciw staeyi kolei, 3 razy dzien- 
le dogodne połączenie kolejowe ze Sianisławowem-Stryjem-Lwowem i Czarniowcaminie

<Lień.°ezta * telegraf w miejscu, tudzież sklepy z artykułami spożywczymi i ja tk i ze świeżem mięsem 

Wiadomość u w łaścicielki:
Marya Jedysiaksewicz, Lwów, Krzyżowa 52,

* o » W 0 Ś ć !

M a w s i  p a l o n a
z własaego parowego palenia eedasieim ie św ieżo p a lo a a  I

P a l o r r a  ściśle podług zasad t iy g ie ia iy , zapomoeą g f ts rą c o g e  p ® w ie »  
ticasa — znakomita w smaku i aromacie —• eodzień. świeżo palona i

V, kilo kawy palonej M eknge Nr. I. ~~ %Ł 70 et.
Nr. II. — K 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „
Hr. IY, 1 „ 20 „

^  M eknge cesarska Nr. Y. 1 B 40 „
**Utą n3Wa P*,J°na za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : zach o w u je  Hnako- 

ta^s cz>'8t>' d e l ik a tn y  sm ak , n a jw ięk saą  w y d a tn ó śd , z tej przyczyny zna-

w  w a d ze  1 , */*> V* 1 Oz k ilo .
jhsz* , w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób, 

palona pakowana w woreczkach pergaminowych
D Poleoa. łia,n.d.e]L łie r" to a t3?- i  k a w y

E d m u n d a  r i e d l a
L W O W I E ,

ol. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Hygieniczne tutki „PRIMUS"
z  watą preparowaną chem. „OPTIMUS", usuwającą 
istotnie nikotynę z dymu ty tom owego, co odnośne ba­
dania chemiczne^ stwierdziły wyrabiane z oryginalnej 
bibułki francuskiej „ABADIE" i egipskiej są ostatnim 
dodatnim wyrazem wysiłku na polu hygieny palenia. 
Do nabycia w fabryce tutek „PEIMUS" Lwów, ul. Mickiewicza 2.

f r
f r
f r
f r
f r

m  M z a d M a  s p o s o b n o ś ć .
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego malarza 

gg| - S . '« 0 '« s ts r M L O ’sryiO5sa< p. t.:

1 f u r .  P i l s i t ó  i  S i .  S l i

►i:t

Wysyła: Biuro dzienników Ssktl^wskleg?, LwÓ'Y, Pasaż Hausmana 9,
za cenę 2  kor. 24  hal. wraz z portem. ©

Rząd owo uprawniona

i w Si i 1 SMMFCil 16CZ11C
pod firma

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  G e r t r u d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i f i s k i G i  G l e s l i u b l e r s k i c j ,  S e J t e r -  

s t e i e j ,  V l« :! iy , .11 a r y “ .<>b  d z k i e j , H o m b u r g ,  K ls s S M g e w , tudzież
S P E C f A M I E  L E C Z N I C Z E ,  jsk  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

u © rH t» ls ; .e  w o d y  J K i n e r s i l i t e  z przepisu p ro l* . J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach ś drogusryiseh. 
C e n n i k i  n a ,  ż ą d a n i e  f r a n c o .

Główny skład, dla Lwowa w aptece J. We^iórsklego, Rfclięfea 5.

Mapy orograficzne francuskiego sztaba generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto : Teheng te Fou z Niuczwangiem (prowineya 
Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quełpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 ha.l. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

S T . S O K O M  W S K I
Biuro deienników, esasopisaa i ogłoszeń.

LWÓW, Pasaż Hansmana 9.

W a ż n y  o d  1 .  m a j a

Nowy rozkład jazdy kolejami
podaje

K u ry er  k o le jo w y .
Do nabycia: W księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.

Lwów, Pasaż Hausm&nm L 9.
Ekspedycya

Przewodniki po zdrojowiskach zagranicznych jako- 
też rozkłady jazdy po wszystkich kolejach euro­

pejskich utrzymuje stale ua składzie
’ ST. SOKOŁOWSKI

B i u r o  d.sien.n.ilsó-w , e s a s o p i s m  i  ogrłoszsoi. 
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

P r s B e w e d i i i k i  p o  s s d r o j o w i s k a c k  e u r o p e j -  
s k i c k ,  p o  . k ą p i e l a c k  m o r s a  B a ł t y c k i e g o  
i  P ó ł n o c n e g o ,  p r z e w o d n i k i  k o l e j o w e  i  
h o t e l o w e ,  p o r a d n i k i  k ą p i e l o w e  p o l s k i e

i  niemieckie
p o le c a ,

S O K O Ł O W S K I E G O
=  Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. =  

LW 0W , Pasaż Hausmana 9.
KATALOGI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.



I T a w o s s y
poleca Pierwsze galicyjskie Towarzystwo Akcyjne 

d l a  P r z e m y s ł u  c h e m i c B H e 0 °
(przedtem Spółka komandytowa Juliusza W anga)

we Lwowie u l. K ościuszk i 1. 1©. —=  Wyroby własno*

Po cenach
redakcyj nyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, w ie­
deńskich, ezeskich, francuskich etc.,
czasoeism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysu ki do ogłoszeń, 

prenumeratę lia wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dz*enników j ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO *

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

g ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 @ ^ |

O robne © g ło ssew ia
od wyrazu petitem 'i halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

M ore1e Z » le sz c z y c k ie
z ogrodu księdza Knihn cnicgo cdz i^nn ie  ś'- hżo 
rwane wjborne w ko-zyk ich : -ki owych franko za 

zaliczką S kor 30 hal wys-.ła

Rower damski i męzki
marki najlepszej za 400 koron do 
sprzedania. — Oglądać można tylko 
między 3 - 5  po poł., ul Łyczakow­

ska 45, dozorca wskaże.

f y  S i©  W lŁ i  z najlepszy cli 
herhat 1|2 kl. zł. i .30 i 1-60 

poleca handel herbaty i kswy

E t o l i a  H is d la  w e  L w o w ie .
w

U m eblow any pokój  frontow y 
dla pp. kawalerów (urzędników, woj­
skowych itp.) z osobnym wchodem na 
II. piątrze przy ul. Gródeckiej 1. 29, 

drzwi Nr 9, zaraz do wynajęcia.
Ważne dla urzędników i drobnych kapita­
listów  dysponujących gotów ką do 5000 K 
Grunt obok tra m w a ju  elektr. stosowny zarówno 
pod budow ę kam ienicy  ja k  i w illi, nadający  się 
ponadto n a  speku lac je , korzystnie do nabycia .

Wiadomość: i
Dom d la  7p mb»n, Dwów |

Nasza najw iększa tresk a! JęP
Tą dla każdego waż.uą i pożyteczną bro- jjrw 

sznrg proszę żądać bezpłatnie u R fi

E. SMETACZEK JgJ
M iinchen, I I .  IM effJR ) 106.

DLA PRENUM ERATORÓW

r a D M I U  I L I M I W A N E - O
w I-em półroczu r, b.

p r a n i i s  k s i ą ż k o w e ;  

Wielkie legendy ludzkości, M. d Hu-
miae’a

Małżeństwo u różnych narodów, B
d’Almóras.

Japonia współczesna, Weulersse’a. 
Wojny i pokój, K. Richefa.
Państwo interesu, J. Oarnegie.
Światy nieznane, K. Flammariona. 
Potop, H. Sienkiewicza.

W Tygodniku drukują się powieści:
Syn marnotrawny, J. Weyssenhoffa. 
Mrok, A. Krechowieckiego.
Wrogie siły, J . A. Neu (w arkuszach).

Przedpłata Tygodnika illustrowanego wynosi: 
kwartalnie 6 K 8 ,! h, z oprawnymi dotatkami 
9 K 20 h pocztą 7 K 20 li, z oprawnymi do­

datkami 9 K 60 h.
Ekspedyeya TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

O g r o m n a
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji naszego pisma,

N a j i o w s z y  s k o r o w i d z  g a l i c y j s k i
20

wydany w 1904 roku 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor.

S O K O Ł O W S K IE G O  t g
Biur© dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż

P 1'

m z .
i pup! mwmn

SZELIGi-ŁYtftZKlEWlCZ**
lwów, u l  św, marcina l  28,

PłYTT IZBLACYJHE
JULFUKOAMEildW,. mm destylow ana

ivPP i.ii:»1?!QvŁ 1 msm^

Koeb pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 15. czerwca 1904 r. (Czas ś r o d k o w o - e u r o p e js ^

Pociąg
pbsp. osob.
nrz' c n g
12-20 —

2-31 —

— 3-25
— b-UU

— 6-10

7-30
_ 7-40
_ 7-45
_ 800
w— 8-10

8 20
— 8-55

TC 02
f — 10-20

— 11-25
— 1-10

1-30 —

1-40 —

2-30 —

— 4-35

_ 4-45
— 5.03
— 5-30

— 5 40

5-50

8-40 —

— 9-10

-- 9-50 ?P

10-00 1
iO-20 |

— 10-40 |
R
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z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola). Żydaezowa. Dela,- 
tyna (od 1/10 do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Beihomethu, 
Ozudina, Serethu, Rado wiec, Dorny Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia ,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego S ą e ł l  Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanów*, Sanoka, Olyrowa. 

z Iekan, Czortkowa, Kałusza, De atyna przez Kołomyję (od 11/6 
do 3u/9 w niedziela i święta), Koro/.mezo (od i/ó do 30/9 
wł.), Brodiny, Putuy, Suezawy, Dorny W atry (od 1/7 do 
31/8), Seretu, Berhomethu. 

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowaj Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa. 
ze Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orłowa, 
Mezó Laborez (Pesztu), 

ze Stryja, B oiysU w a. 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Korosmezo. 
z Ławocznego, Kałusza, Ohyrowa, Borysławia, Koehawiny. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sa­
noka. Ohyrowa

z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Zuezkę, Wyźnicy, Serethu, Suezawy, Ra:h>wiee. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodowy Grzyinałowa, Husia- 
tyna, Kopyezyniee, Kozowy. 

z Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, 
Drohobycza, Borysławia, 

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pofcu- 

tor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcinut, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Ohyrowa. 

z Iekan, Żydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego nrlez Kra ów (nd 35/6 d > i 5/9) Nowego Sącza, 
Orłowa (od 1/7 do 15 9). Jasła/Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa. 

z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Żydaezowa (od: 1/5 do 30/9), 
Czortkowa, Husiatyna, Korosmezo, Nowosielicy, Dorny Watry, 
Suezawy.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbi-.du, Oświęeima, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrzegu, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

z Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania, pustego, Husiatyna. 
z Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny.

P ociąg
posp. i osob. 
od eh o e
12-45

2-51

8-25

4-10

6-20

6-30

6-45
6-50

i'35

prag*!
p i#

1-55

2-45

2-55

. •tU! ’ '
9 ■*-- fl°'  8 do

do
do
do
do

do

10-35
.10-45
10-50

305

330
8-40
5-48
5.55

-  6-20

6-40
7-05 
900

1
10-42

10-55

11-00

11.05
11-10

do

do

do

’j&  e  JU "w  o  ’»sr a
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Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw^ 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopan g 
Rzeszów, Orłowa, Now-’go Sąe-a. , . , j/5
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Korosmezo (°
30/9). Słob. rung., Seretu, Berhometu, Brodiny,
Dorny Watry, Koemania. _ „  rlsb#
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka gyin*- 
Ohyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka,, Mozo Laborcz#> 
nowa. Iwonicza. Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, "  
Oświęeima.

Iekan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, pjfU# 
Ko osmezo, Czortkowa. Nowosielicy, Brodiny, Putny, v  
W atry (od 1/7 do 81/8), Suezawy. _ TfuS1®"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynis, 
ty u a, Czortkowa
Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia.
Jaworowa. (ju),
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, KarD“' zj», 
Lubaczowa, Sambora, Ohyrowa, Rozwadowa, Nad®r 
Zakopanego (yia Kraków od 25/6 do 15/9). ą»iiok®'
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), ®. .ołfł 
R y m a n ó w I w o  liczą, Tarnobrzegu, Stróż, N. Sącza, v  
(ou 1/1 do 15/9), Oświęeima.
Ławocznego, Ohyrowa, Borysławia, Kałusza, ChodoroW*- 
Sambora, Ohyrowa.
Tarnopola, Potutor.
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw>; ruskiej.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, "  
kowa, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałów#- 
Iekan, (Botuszan, Ja<s, BuSar-szru), Kałusza, Żyd*® 
Czortkowa. Zaleszczyk, Wyźnicy, Korosmezo, Koe^  
Dorny Watry, Suezawy, Nowosielicy. , Ja-
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad/D^, 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubae® 
Oświęeima. qQ/9
Tu >hli 0>d 1S-/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 “° g r  
włącznie), Stryja, Ohyrowa, Borysławia, Ohodorowa, 
łusza.
Rzeszowa, Lubaczowa, Ohyrowa.
Sambora Ohyrowa.
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa.

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy); 
Karlsbadu, Ohyrowa, Mezo Laborez (Pesztu), Nowego 
Orłowa, Oświęeima.
Ławocznego (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów.
Przemyś a (od 1/5 do 30/9 włącznie), Ohyrowa. N. Z»S 
Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna, Wyźni „ 
licy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Dorny 
Suezawy.

Delatyna, Wyźmcy,

--------- %). T)y*
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Ohyrowa, u  
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chąbo
Zakopanego (od 1/5 do P A j f i ’oW w j9  ^
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego, P° 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja.
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli).

P o c i ą g i
z Brzuchowjc 6 42, 7 30 rano, 1P45 przed poł., .3 00, 4’30 i 5 03 po poł., 

7’54 i 8'59 wieczór (do 11/9 włącznie/, 
z Janowa 8‘20 rano, 116, 4 45 po południu, 9-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 

włącznie). iO lO wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedziele 
i święta).

ze Szeze- ea 9'35 wieczór od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
z Lubienia W. IP35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i  święta).

l o k a l n e .
do Brzuehowio 5 48 rano, 9 30 i 10-50 przed połud., 1-05, 3-35, 5-05 p° h 6- 

7 05 i 8-04 wieczór (do l i /9  włącznie), IP10 w nocy i każdej 
dziali).

Ji
do Janowa 6-50 rano, 915  przed poł. (od 1/5 do 30/9 włącznie') ^ h Io /9  

(od 1512 do 31/8 w niedzielę i święta), 3‘18 po poŁ (od 1/5 <Jo 3 
włącznie) i 5’4,8 po poł. 

do Szczerca 1 45 po poł. (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i ś ^ S  
do Lubienia IV. 215 po poł. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i święt#)- ^

215
7 2,;

5-06

N a d w o rzec  ,,P od zam cze"
z Tarnopola, Borek wielkich. Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyezyniee, Czortko wa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

1 -
6-48

- 10-52
2-09

1 — 9-^1

l _
11-24

Z  d w orca  „ P o d za m cze"
HUB*9'do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee: 

tyna, Czortkowa. 
do Tarnopola, Potutor. <jp
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee- 

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzym*1 
Czortkowa.

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, iw ania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt od czasu lw ow skiego . W mieście wy-
bilety jazd y : Zwykłe bilety: ageoeya dzienników J. St. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8 mej godz ny wieczorem, zaś zvO^ g 
i wszelkiego inuego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich !•. 
w podwórzu, schody II. drzwi Nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8-mej rano do 3-eiej po poł., a w święta od 9-tej przed poł. do 12 tej w połud®1

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkow skich-


